


DZIŚ W NUMERZE 

N a o k ł a d c e zd jęc ie ze sceny ba le towe j w Operze Po-
znańskiej, która wy j echa ła na gościnne występy do 
Strasburga — także str. 11 

Do le i n i edo le e m i g r a n c k i e j r od z iny str. 5 
W i e l e i n f o r m a c j i o Po l akach na c a ł y m św i e c i e str. 7 
N o w e f i l m y f r ancusk i e str. s 
W i e l k i r epor taż o m i eśc i e r o d z i n n y m mis t r za P e n d e r e c k i e g o oraz j ego 

latach dz i ec innych str. 12, 13 i 14 
K o l e j n y odc inek nasze j pow ieśc i r y s u n k o w e j str. 23 

P R O S T O Z P O L S K I • J E S Z C Z E J E D N A H U T A M I E D Z I • K O N T A K T Y 
P O L S K O - F R A N C U S K I E W S P O R C I E • L I S T G R Z Y B K A • D I A M E N T Y 
I A L I G A T O R Y • Z N O J N Y C H L E B — o r a z w i e l e i n n y c h c i e k a w y c h w i a -
d o m o ś c i . 

J ó z e f C h a ł a s i ń s k i ( u r . 1904 r . ) 
s o c j o l o g i h i s t o r y k m y ś l i t w ó r c z e j 
o b c h o d z i ł 4 0 - l e c i e p r a c y n a u k o -
w e j . J u ż w l a t a c h m i ę d z y w o j e n -
n y c h p o d j ą ł o n j a k o p i e r w s z y p o -
w a ż n e b a d a n i a s o c j o l o g i c z n e g ó r -
n o ś l ą s k i e j o s a d y g ó r n i c z e j . W l a -
t a c h p o w o j e n n y c h z w r ó c i ł u w a g ę 
z n a k o m i t y m d z i e ł e m o k u l t u r z e 
i c y w i l i z a c j i a m e r y k a ń s k i e j . I n -
t e r e s o w a ł s i ę t e ż P o l o n i ą w U S A . 
N a z d j ę c i u ( z l e w e j ) J u b i l a t o -
t r z y m u j e k s i ę g ę p a m i ą t k o w ą z 
r ą k M G r a n d a — p r e z e s a L u d o -
w e j S p ó ł d z i e l n i W y d a w n i c z e j 

s t a S L h o d o w l ę kaczek p r o w a d z i g o spoda rs two ro lne w K n y s z c w i e , do-
tvlfcn' « « ł . i , . . ' « " « k a f i c ó w ca łego n i ema l w o j e w ó d z t w a b ia łos tock iego nie 
h o d o w l e w ,ut. yJ i , ę C y . S ? t u k d r o « > iu , a l e i... wspan ia ł y ch karpi , k t ó rych 

w Kny s z ewsk im gospodars tw i e p r o w a d z ą dośw iadczen i r ybacy 

A k i edy z akw i tną b ia łe bzy i inne wspan i a ł e k w i a t y 
m ł o d z i i starsi t łumn i e n a w i e d z a j ą w s z y s t k i e park i , 
s k w e r k i i o g r ody botaniczne . P i e r w s z e w i o s enne 
k w i a t k i i k r z e w y z a p o w i a d a j ą zb l i ż a j ące się la to 

M i e s zkańcy Zamośc ia d ługo czeka l i na nowoczesną p l a c ó w k ę hand l ową , taką j a k o t w a r t y tam ostatnio 
Spó łdz i e l c zy D o m H a n d l o w y . M o ż n a w n i m kupić w s z y s t k o od i g ły do l o d ó w k i ; Zamość ostatnio rozbu-
d o w u j e s ię i n t ensywn i e . W i e l e p r ze to się robi , b y zaspoko ić po t r z eby h a n d l o w e m ies zkańców . P i ę k n e 
po łożen ie mias ta na W y ż y n i e L u b e l s k i e j w P a d o l e Z a m o j s k i m z a p e w n i a m u r ó w n i e ż ruch turys tyczny 

P r o f . dr Robe r t Szewa l sk i od w i e lu lat k i e r u j e G d a ń s k i m Ins t y tu t em M a s z y n P r z e -
p ł y w o w y c h P o l s k i e j A k a d e m i i Nauk. Znany w K r a j u uczony obchodz i ł w t y m roku 
jub i l eusz 40-lecia p racy n a u k o w e j . W j e g o instytuc ie p r o w a d z o n e są prace b a d a w -
cze nad p r z ek roc z en i em progu mocy turb in ene rge t yc znych z 700 do 2000 M W 

Na m a l o w n i c z e j w y s p i e W o l i n nad Dz iwną , w p r z y t u l n e j w i o s c e D z i w n ó w już od 
w c z e s n e j w i o s n y mieszkańcy z a c z yna j ą myś l eć o p r z ygo t owan iach do sezonu tu-

z ' e j o t oc zone j z i e l en ią przystani odb i j a ć będą space rowe stateczki , 
stąd turyśc i o d b y w a ć będą morsk i e wyc i e c zk i , by zakosz tować s łonego w ia t ru 



D e p e s z a : Dakar, w marcu s t o p Donosimy kapitan 
Leonid Teliga wypłynął s t o p wziął kurs na Las Palmas 
s t o p oczekiwać w Casablance koniec kwietnia s t o p spo-
dziewane przybycie do Gdyni czerwiec s t o p . . . . 
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Ż E G L A R Z A 

W s z y s c y Po l a c y , i ci w 
K r a j u , i ci rozs iani w 
św i ec i e , zna j ą L e o n i d a 
T e l i g ę , j ako j e d n e g o z 
n a j w i ę k s z y c h ż eg l a r zy , 
k t ó r y samotn ie op ł yną ł 
d o o k o ł a św ia t . A l e n ie -
w i e l u ludz i w i e o t ym, 
ż e L e o n i d T e l i g a by ł 
l o t n i k i e m b o j o w y m i w 
c zas i e m i n i o n e j w o j n y 
s łuży ł w d y w i z j o n i e 
b o m b o w y m Po l sk i ch Si ł 
P o w i e t r z n y c h w a l c z ą -
cych na Zachodz i e . 

W B iu r z e „ B O A C " — 
B r y t y j s k i c h Zamorsk i ch 
L i n i i L o tn i c z y ch w 
W a r s z a w i e — spo t yka -
m y się z p r z e d s t a w i -
c i e l e m tych l in i i na 
Po l skę , W i e s ł a w e m B r o -
dz ińsk im, k t ó r y lata ł w 
j e d n e j za łodze z L e o -
n i d e m T e l i g ą i w ko -
l e ż e ń s k i e j r o z m o w i e od -
t w a r z a nam h is tor ię 
t amtych czasów. 

Za ł oga Lancas t e ra „ S — f o r S u g a r " . P i e r w s z y z l e w e j d o w ó d c a za łog i 
kpt . p i l . S tan i s ław A b r a m s k i , d rug i L e o n i d T e l i g a , c z w a r t y W i e s ł a w Brodz ińsk i 

— Ś l e d z i ł e m u w a ż n i e r e j s ż eg l a rsk i L o l k a — 
m ó w i na w s t ę p i e W i e s ł a w Brodz ińsk i — n i e t y l k o 
j ako j e g o ko l ega , a l e — w p e w n y m stopniu — n i e -
dosz ł y w s p ó ł t o w a r z y s z . Chc i a ł em w y b r a ć się z 
n i m r a z e m w podróż dooko ła świata , a l e T e l i g a 
w y j a ś n i ł mi , ż e p r o j e k t o w a n y p r z e z n i ego r e j s m a 
m i e ć i n n y charakter i będz i e p ł yną ł samotn ie . M u -
szę tu ta j w y j a ś n i ć , ż e n i e p i e r w s z y raz r o z m a w i a -
l i ś m y ze sobą o p ł y w a n i u na morzach , b o za raz 
p o zakończen iu w o j n y L e o n i d p r z y s z ed ł do m n i e 
z p r o p o z y c j ą kup i en ia j ak i egoś statku, w y r e m o n -
t o w a n i a go i rozpoczęc ia ż e g lug i z a r o b k o w e j . N a 
p r z e s z k o d z i e stanął b rak o d p o w i e d n i c h ś r o d k ó w 
f i n a n s o w y c h i tęsknota za K r a j e m . 

L o l e k w r ó c i ł do K r a j u p i e r w s z y i s w o i m i l i s ta -
m i zachęci ł m n i e do s z y b k i e g o powro tu . 

D rugą p r z y c z yną m o j e g o za in t e r esowan ia b y -
ła chęć, w raz i e a w a r i i i p r z y m u s o w e g o p r z e r w a -
nia pod ró ży , u ł a tw i en ia m u p o w r o t u do K r a j u 
l i n i a m i l o tn i c zymi . M u s z ę t u t a j dodać, że j e g o r e j s 
p o k r y w a ł się z t r asami p o w i e t r z n y m i „ B O A C " . 
A l e t e ra z ta pomoc n i e b ędz i e m u już po t rzebna . 
J e ż e l i chodz i o w o j e n n ą h is tor i ę T e l i g i , t o bra ł on 
udz ia ł w wa lkach w r z e ś n i o w y c h 1939 r., a po t em 
p r z e z t e r eny Z S R R i B l i sk i Wschód dostał s ię do 
A n g l i i . T a m w s t ą p i ł do l o tn i c twa , p ragnąc jak n a j -
s z ybc i e j zna leźć s ię w wa l c e . Z n a j ą c j e g o z a m i ł o -
w a n i a do mor za d z i w i l i ś m y się, ż e n ie w s t ą p i ł do 
m a r y n a r k i w o j e n n e j . A l e w y j a ś n i e n i e t e j s p r a w y 
b y ł o ba rd zo proste . P r z y j e g o stopniu o f i c e r s k i m 
s zko l en i e w m a r y n a r c e w o j e n n e j t r w a ł o b y ba rd zo 
d ługo , a on n ie chcia ł czekać. Zg ł o s i ł się w i ę c do 
l o tn i c twa . P o d o b n i e j ak mn ie , w y s ł a n o go do K a -
n a d y na kurs n a w i g a t o r ó w . S t amtąd został p r z e -
n i e s i ony na kurs s t r z e l ców pow i e t r znych . Ja b y ł e m 
na i n n y m kurs i e i n i e sp 'otkal iśmy s ię w K a n a -
dz ie , a dop i e r o w A n g l i i w 1944 r. w j ednos tce 
s zko lne j Opera t i ona l T r a i n n i g Uni t , c zy l i ośrodku 
z g r y w a n i a za łóg b o j o w y c h . 

O t r z y m a l i ś m y p r z y d z i a ł do t e j s a m e j za łog i , k t ó -
r e j - dowódcą b y ł kpt . p i l . S t an i s ł aw A b r a m s k i . P o 
przeszko l en iu na W e l l i n g t o n a c h i 1 - m i e s i ę c z n y m 
szko len iu w S tu rga t e zos ta l i śmy sk i e r owan i do 
D y w i z j o n u B o m b o w e g o Z i e m i M a z o w i e c k i e j nr 300, 
k t ó r y latał na c z t e r o s i l n i kowych Lancas te rach . D o -
w ó d c ą d y w i z j o n u b y ł płk pi l . Ja rkowsk i . T e l i g a l a -
ta ł na Lancas t e r z e j ako g ó r n y strze lec , a ja b y ł e m 
n a w i g a t o r e m . 

N a s z Lancas t e r m i a ł „ s ł o d k i " znak r o z p o z n a w c z y 
„ S - f o r S u g a r " , co po ang ie lsku znaczy cuk ier . A l e 
n i e m i e l i ś m y zbyt s ł odk i ego życ ia . D y w i z j o n c i ę ż -
k ich b o m b o w c ó w , w k t ó r y m s łuży l i śmy , la ta ł na 
t rudne i da l ek i e ce le . B y l i ś m y nad H e l g o l a n d e m , 
bazą „ U - b o t ó w " w K i l on i i , P o c z d a m e m i B e r l i n e m , 

t r a f i a j ą c s w y m i b o m b a m i w Re i chs tag . N a z a k o ń -
czen i e b o m b a r d o w a l i ś m y Berchtesgaden , k w a t e r ę 
H i t l e r a w A l p a c h Bawarsk i ch . B y ł t o ostatni lot 
b o j o w y po lsk ich b o m b o w c ó w w a l c z ą c y c h na Z a -
chodz ie . 

Z T e l i g ą spo t yka l i śmy s ię często i w i e m , ż e 
L o l e k w s z y s t k i e pos iadane p i en i ądze p r z e znaczy ł 
na „ O p t y " i sam p o c z ą t k o w o f i n a n s o w a ł całą i m -
prezę . C i eszę się, ż e T e l i g a , cz łonek nasze j za łog i , 
j ako p i e r w s z y ż e g l a r z po lsk i samotn ie op ł yną ł 
św ia t dookoła . 

L e o n i d o w i T e l i d z e , k t ó r y w ł a ś c i w i e j u ż dokona ł 
s w e g o zamie r zen ia , p o z o s t a j e j e s z c ze d roga z C a -
sab lanki do Gdyn i . P r a w d o p o d o b n i e p r z y p ł y n i e 
t am w c z e rwcu b i e żącego roku. W y d a j e s ię s łusz-
ne, aby poza p r z e d s t a w i c i e l a m i m o r z a L e o n i d a 
T e l i g ę w i t a l i r ó w n i e ż j e g o k o l e d z y z po l sk i ego d y -
w i z j o n u Lancas t e r ów . Za łoga , w k t ó r e j la ta ł nad 
B e r l i n e m i Berchtesgaden , r o zproszy ła s ię po ś w i e -
cie. T y l k o j e j n a w i g a t o r W i e s ł a w Brodz ińsk i ż y j e 
i p r z e b y w a w K r a j u . A l e poza n i m jes t k i lku l o t -
n i ków , k t ó r z y lata l i b o j o w o na Lancas te rach D y -
w i z j o n u Z i e m i M a z o w i e c k i e j nr 300. N i e w y k l u -
czone, ż e m ó g ł b y też p r z y b y ć na to p o w i t a n i e 
d a w n y d o w ó d c a za łog i , kp t . p i l . S tan i s ł aw A b r a m -
ski. P r z y p o m n i e n i e b o j o w e j przesz łośc i L e o n i d a 
T e l i g i b y ł oby p e ł n y m p r z e d s t a w i e n i e m s y l w e t k i 
t e go w i e l k i e g o żeg la r za , k t ó r y zan im samotn i e 
op ł yną ł św ia t dooko ła , w a l c z y ł w p r z e s two r zach 
j ako lo tn ik , za wo lność s w e g o K r a j u . 

Władys ław K I S I E L E W S K I 

Strze l ec p o w i e t r z n y L e o n i d T e l i g a p r z ed b a r a k i e m 
na lotnisku F a l d i n g w o r t h w A n g l i i , gdz i e s tac jono-
w a ł D y w i z j o n B o m b o w y Z i e m i M a z o w i e c k i e j n r 300 

P r z e d s tar tem do lotu b o j o w e g o . Obok Lancas te ra 
j e g o za łoga , p i e r w s z y z p r a w e j L e o n i d T e l i g a , 
obok j e g o ko l ega i p r z y j a c i e l W i e s ł a w Brodz ińsk i 

Z B I E R A M Y 
p a m i ą t k i 

I G R A C J I 
GŁOS ARTYSTY Z P A R Y Ż A 

PA N T A D E U S Z K O P C Z Y Ń S K I jest a r t ys tą -
m a l a r z e m , a b s o l w e n t e m w a r s z a w s k i e j A k a -
demi i Sz tuk P i ęknych . Do P a r y ż a p r z y j e -
chał p. K o p c z y ń s k i 41 lat t emu, w r. 1928. 

U r z ą d z a ł w y s t a w y w „ G a l e r i e Z a k " na S a i n t - G e r -
m a i n des P rés , b y ł t akże j e d n y m z o r gan i z a t o r ów 
w i e l k i e j „Expos i t i on P o l o n a i s e " w 1930 r., k tó ra o d -
by ła się w „ M u s é e du Jeu de P a u m e " . W czas ie 
os ta tn ie j w o j n y p. K o p c z y ń s k i dob r z e zas łuży ł się 
z a r ó w n o Po l sce , j ak i F r a n c j i : by ł j e d n y m z o r g a -
n i z a t o r ów p o w s t a ł e g o w e wr z e śn iu 1939 r. (z in ic-
j a t y w y k i lku c z ł onków Z w i ą z k u O f i c e r ó w R e z e r -

w y R z e c z y p o s p o l i t e j P o l s k i e j w e F r a n c j i ) , po l sk i e -
go B iura W e r b u n k o w e g o w P a r y ż u , uczes tn iczy ł w 
k a m p a n i i 1940 r., w czas i e okupac j i na leża ł do 
P O W N . Obecn i e p r o w a d z i on an t ykwar i a t „ G a -
b r i e l l e L o r i e " p r z y Qua i Vo l t a i r e w P a r y ż u . 

N i e d a w n o t emu p. K o p c z y ń s k i przes ła ł do w a r -
s zawsk i e go Ins ty tutu S p r a w M i ę d z y n a r o d o w y c h 
c i e k a w y dokument — komp l e t p r o p a g a n d o w y c h 
zd j ę ć n i emieck i ch z okresu os ta tn ie j w o j n y . U m ó -
w i l i ś m y się z n i m w z w i ą z k u z t y m na r o z m o w ę . 

— Zd j ę c i a te zna laz ł em w 1944 r. w ambasadz i e 
po l sk i e j w P a r y ż u — pow i ed z i a ł nam p. K o p c z y ń -
ski. — Jak w a m w i a d o m o , g m a c h po l sk i e j a m b a -
sady w y z w o l i l i P o l a c y — grupa c z ł onków P O W N , 
k tórą d o w o d z i ł g enera ł Z d r o j e w s k i . O tóż ja na le -
ża ł em do t e j g rupy . N i e m c y zos taw i l i w ambasa -
d z i e ca ł e s ter ty m a t e r i a ł ó w p r o p a g a n d o w y c h . M a -
t e r i a ł y t e w y r z u c a n o do p iwn ic . Ja sob ie w t e d y 

Dalszy ciąg na str. 4 



GŁOS ARTYSTY Z PARYŻA 
Dokończenie ze str. 3 

pomyś la ł em tak: „ M o ż e by tak coś z tego zabrać? 
M o ż e to się jeszcze komuś p r z yda? " N o i jak po-
myś la ł em, tak też i uczyni łem. Zabra ł em do domu 
zdjęc ia i album. Prze l e ża ło to u m n i e dwadz i eś -
cia cztery lata. K i e d y ś zacząłem to przeg lądać i 
pos tanowi ł em, że przekażę do Po lsk i . N o bo t a m 
może się to przydać jak iemuś h is torykowi , p r a w -
da? Ja chyba zresztą wszys tk i e s w o j e pamią tk i 
w y ś l ę któregoś dnia do K r a j u . M a m tu różne r ze -
czy : sztandary, wyc ink i z gazet, broszury, zd jęc ia 
z okresu, k i edyśmy urządzal i w „Musée du Jeu 
de P a u m e " pamiętną „Expos i t ion Po lona ise " , z d j ę -
c ia z obozu z Coëtquidan, gdz ie na leża łem do szta-
bu genera ła S ikorskiego, zd jęc ia z okresu w y z w o -
lenia. U mnie l eży to „ m a r t w e " , bezużyteczne. W 
Po lsce natomiast ktoś może mieć z tego pożytek . 
M ó w i się przecież, że naukowcy polscy op racowu-
ją dz i e j e Emigrac j i , i że trzeba z n imi wspó łd z i a -
łać, t rzeba ich wsp i e rać — to znaczy zbierać pa-
miątk i . Dobrze , ż e się tak m ó w i , i dobrze, że tak 
się robi , że s ię zbiera pamiątki . Bo w Po l sce t e 
pamiątk i n ie zginą. T a m się t y m i naszymi pamią t -
kami zaopiekują f a chowcy , uczeni. A tutaj. . . 
P r zec i e ż g d y b y m tych swoich pamiątek n ie w y -
słał do K r a j u , to w i e m , że one by tuta j p r z e -
padły . N o bo kto by się t y m za ją ł po m o j e j śmie r -
ci? 

. . .Mówic ie o M u z e u m Emigrac j i . M n i e pomys ł 
urządzenia M u z e u m Emig rac j i w Po lsce bardzo się 
podoba. N i ech ludz ie w K r a j u w i ed zą o t ym, ż e 
rozsiani po świec ie P o l a c y po t ra f i l i dz ie ln ie p ra -
cować i dz ie ln ie wa l c z y ć z h i t l e rowcami ! Szkoda 
ty lko , ż e to M u z e u m nie powstan ie w stol icy, w 
Wars zaw i e . N o a le skoro zamierza się j e urządz ić 
w rodz innym d w o r k u w i e l k i e g o Pułaskiego.. . 

...Dobrze, ż e mn i e odwiedz i l i śc ie , bo ja tu m a m 
jeszcze jedną związaną z Polską rzecz, k tórą 
chc ia łbym za w a s z y m pośredn ic twem podarować 
M u z e u m W o j s k a w Warszaw ie . Jest to bardzo cen-
na rzecz — rzeźba, dz ie ło w i e l k i e g o f rancusk iego 
rzeźbiarza An to ine -Lou i s Barye , p r zeds taw ia jąca 
a takującego ułana polskiego. Jak w iec i e , B a r y e 
by ł p rzede wszys tk im animalistą, za przedmio t 
swoich dzieł bra ł g ł ówn i e zwierzę ta . Fakt , że w y -
r zeźb i ! po lsk iego ułana, s tanowi jeszcze j eden do -
w ó d na to, że w dz iew ię tnas tym w i e k u Po l a cy 
c ieszy l i się w e F r a n c j i dużą sympat ią. Chc ia łbym, 
żeby ta rzeźba — dar starego emigranta — w o j a -
ka — stała w muzeum obrazu jącym dz i e j e oręża 
polskiego. 
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W Y S T A W A W H A I L L I C O U R T 
W N I E W I E L K I E J górn icze j 

ko loni i Ha i l l i cour t w Pas -
-de-Cala is , l iczące j 4 tysiące 
mieszkańców, S towarzyszen ie 
„ F r a n c e - P o l o g n e " zorgan izowało 
w y s t a w ę , która bardzo za intere-
sowa ła m ie j s cową ludność. Sk ła -
dała się ona z dwóch dz ia łów. 
P i e r w s z y z nich m ó w i ł o p r ze -
myś l e gó rn i c zym w Polsce, d ru-
gi — o turystyce do Po lsk i . P o d -
kreśl ić war to , że impreza ta 
wchodz i w cyk l w y s t a w na te -
m a t y zw iązane z Po lską, o rgan i -
zowanych w t y m miasteczku od 
p e w n e g o czasu pod hasłem ucz-
czenia 25-lecia Po lsk i L u d o w e j . 

W o twarc iu w y s t a w y wz i ą ł 
udział m e r Hai l l icourt , oddany 
p r z y j a c i e l Po l sk i p. A i m a b l e 
Beauvois , j e g o zastępcy i radni 

mie j scy , nauczyc ie ls two, inspek-
tor szkolny, m e r o w i e z sąsied-
nich mie j scowośc i i w i e l e innych 
osobistości. Konsu la t Genera lny 
P R L w L i l l e r eprezentowa ł 
p. w icekonsul Czes ław Turzański . 

DUŻA OFIARNOŚĆ 
NA BUDOWĘ POMNIKA 
„CENTRUM ZDROWIA 

DZIECKA" 
W a r s z a w s k i k o m i t e t u b u d o w y p o m -

n i k a b o h a t e r s k i c h d z i e c i p o l s k i c h w 
f o r m i e n o w o c z e s n e g o C e n t r u m Z d r o -
w i a D z i e c k a o t r z y m u j e w i e l e w p ł a t 
o d P o l o n i i z a g r a n i c z n e j . 

P o l a c y z S a o P a u l o n a d e s ł a l i r ó w -
n o w a r t o ś ć 520 f r a n k ó w f r a n c u s k i c h . 
J e d n y m z a k t y w n y c h r z e c z n i k ó w t e -
g o c z y n u j e s t k s . C z e s ł a w M a r c i n i a k 
z S a o P a u l o d o C a m p o , k t ó r y s a m 
w p ł a c i ł r ó w n o w a r t o ś ć 125 f r a n k ó w . 
P a n S t a n i s ł a w B a r c i ń s k i z R i o d e 
J a n e i r o n a d e s ł a ł r ó w n o w a r t o ś ć 75 
f r a n k ó w f r a n c u s k i c h . N a j w i ę c e j 
w p ł y n ę ł o o s t a t n i o o d P o l o n i i s z w e d z -
k i e j , k t ó r e j o f i a r n o ś ć j e s t g o d n a p o -
d a n i a j a k o p r z y k ł a d . O f i a r o w a l i 
o n i s u m ę r ó w n o w a r t o ś c i 20 t y s . f r a n -
k ó w f r a n c u s k i c h . D o t e g o z a g a d n i e -
n i a j e s z c z e w r ó c i m y . 

Z ramienia Stowarzyszen ia 
„ F r a n c e - P o l o g n e " — organizato-
ra w y s t a w y — przyby ł p r z e w o d -
niczący depar tamenta lny te j o r -
gan izac j i p. A i m é La ł y . 

P o wy jaśn i en iach p. La ł y na 
temat w y s t a w y p r z emów i ł do 
zebranych p. m e r Beauvo is p r z y -
pomina jąc o t radyc jach p r z y -
jaźn i po l sko- f rancusk ie j i w y r a -
ża jąc dla Polski , którą zna i z 
iktórą jest w kontakc ie od 
20 przeszło lat, serdeczną s y m -
patię. 

P . w icekonsul Turzańsk i z ło -
ży ł podz i ękowan ie radzie m i e j -
sk i e j Ha i l l i cour t i organizato-

rom w y s t a w y za ipi łe p r zy j ę c i e 
i za trudy ponoszone dla c emen-
towan ia p r z y j a źn i po l sko - f ran-
cuskie j . P . wicekonsul p r z ypom-
nia ł równ ież o jubileuszu, do 
uczczenia k tórego p r z ygo t owu j e 
się cały K r a j : o 25-leciu Polski 
L u d o w e j . 

Obecność około 70 osobistości 
na uroczystości o twarc ia , zw ie -
dzenie -wys tawy przez ki lkaset 
osób, w t ym duże j l iczby mło-
dz ieży szkolnej , która p r z y b y w a -
ła ko l e jno w pięciu grupach pod 
opieką swych nauczycie l i , św iad-
czą, j ak i sukces odniosła wys ta -
w a polska w Hai l l i court . 

t* „ M I S S C O U T U R E 
A. H U D Y K A 

Magazyn: 55, rue de Bouvines LILLE (Fives) 
Siedziba: 199, rue de Paris LILLE, 
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Konfekcja męska, 
damska i dziecięca 

• Suknie m spódnice 
a swetry u bluzki 

m popeliny • tergal 
PIERZE a WSYPY A POSZWY A DAMASY 

C e n y n i s k i e 

JVa żądanie wysyłamy próbki 

P R Z E C I W P O W R A C A J Ą C E J F A L I 
I Ą G L E ta sprawa wraca na porządek 
dnia, od chwi l i gdy przed dwudz ies tu 
s iedmiu la ty al ianci zapowiedz i e l i ści-

if ganię i karan ie zbrodniarzy w o j e n -
nych. Gdy p r z e j r z y m y znane dziś do -
brze pro tokó ły i różne notatki z kon -

f e r e n c j i w Teheran ie , Jałcie, Poczdamie , d o w i e -
m y się, że zwyc i ęska koa l i c ja w i e l e uwag i p o św i ę -
cała p r ob l emom ukarania zbrodni w o j e n n y c h h i t -
l e r o w c ó w . Gdy równocześn ie spo j r z ymy na daty 
ich zbrodni , dostrzeżemy, że n a j w i ę c e j ich pope ł -
n iono na terenach zna jdu jących się pod w ł a d z ą 
f a s zys t ów po 1942 r., gdy skończyła się f a za „b l i t z -
k r i e g ó w " . T o w t e d y zaczęły płonąć całe ws i e r a -
zem z mieszkańcami , to w t e d y zaczęły płonąć c ia-
ła m i l i onów Ż y d ó w , to w t e d y zaczęła n iemiecka 
po l i c ja rozstrze l iwać masowo swoich w i ę ź n i ó w — 
na ul icach polskich miast... 

A w i e m y skądinąd dobrze, że naziści o d p o w i e -
dz ia lni za te czyny dobrze w i edz i e l i o l istach po -
szuk iwanych przez a l iantów zbrodniarzy . Pó źn i e j 
g d y K e i t e l odby ł pokutną kapi tu lac ję , chy t r zy ad-
wokac i n iemieccy już w czasie procesów n o r y m -
berskich, n ie wspomina j ą c o na jważn i e j s z ym, usi-
ł owa l i dowodz i ć nie legalności ścigania swoich k l i -
en t ów przez o b c e sądy. P r a w o nie może dz ia łać 
wstecz , powiada l i , j akby morde r s two ludzi z p r z y -
c z yny inne j re l ig i i , narodowośc i czy rasy — uzna-
w a ł o j ak i eko lw i ek inne p r a w o poza h i t l e rowsk im. 

Pó źn i e j p r a w o n i e m i e c k i e mia ło ścigać 
zbrodn iarzy h i t lerowskich. N i e m c y mie l i się sami 
oczyścić. Okaza ło się jednak, że nie wszędz i e w 
N i emczech istnie je j ednakowa ocena dawnych 
zbrodni nazistowskich. W części zachodnie j — N i e -
m i e ck i e j Repub l i ce Fede ra lne j , p r z edawn iono na 
przyk ład już dość d a w n o wszys tk i e zbrodnie po-
mocnic twa . T y l k o jeśl i w sposób p r zew idz iany 

S?oï?uarnto^ r,?CeH ' u r ? . ' l a r n i ł u d a się n iemieck iemu prokura to row i dowieść , że h i t l e rowski zbrodniarz 

na Eichmanna Sądzónv w I Z U Z y , ? k a ć w y r o k u 

A l f p z e c t e ż on w łaśn ie w T d W a ł t ^ z ^ 
r z a j ą c e do m o r d o w a n i a m i l i onów i on zbrSdniê 
o rgan i zowa ł jako manage r S S - o w s k i e j ś m i e r ć 

Poza t ym jakże t rudno o w ia r ogodne d la n ie -
mieck ich sędz iów zeznania św iadków, że w id z i e l i 
konkre tnego SS-mana , jak strzelał do cz łow ieka 
Jak się o f ia ra nazywała , jak j e j na imię b y ł o . 
Czasem sędz iowe jeżdżą, jak np. do Polski , i p ra -
cow i c i e mierzą na teren ie obozu w Oświęc imiu , 
d ług imi , z w i j a n y m i taśmami odległości , b y s tw i e r -
dzić, czy z mie jsca w baraku, gdz ie p r z e b y w a ł w i ę -
zień — dziś świadek oskarżenia, m o ż n a by ł o 
w idz i eć , jak dżente lmen z trupią g ł ową na czapce 

m o r d o w a ł anon imowego w ięźn ia . Sądy zachodnio-
n iemieck ie p r zyk łada ją b o w i e m s w o j e p r e cy zy jne , 
k rymina l i s t yczne miark i zbrodni pospo l i t e j do t e j 
n i e z w y k ł e j f o r m y przestępstwa, j aką b y ł o ludo-
bó j s two . 

Co p r a w d a w przeszłości spotykano już ekster -
m inac j e całych narodów, lecz n igdy jeszcze w hi-
stori i przed H i t l e r em n ie o p r a c o w y w a n o na sto-
łach kreś larskich in żyn i e rów — p lanów urządzeń 
typu p r zemys łowego , by — jak w Ośw ięc im iu 
i T r e b l i n c e * — śmierć zadawana p r z emys ł owo od-
b y w a ł a się sprawnie i bez zahamowań. N i gdz i e 
też dotąd na świec ie n i e zastanawiano się nad 
czymś tak po two rnym, jak „ w y d a j n o ś ć " komór 
g a z o w y c h i k r emato r i ów . T y m c z a s e m wszyscy , 
k tó r zy bez ubrudzenia rąk zapro j ek towa l i na swo -
ich stołach kreś larskich te ponure pomnik i bar -
barzyńs twa , n ikogo f i z y c zn i e nie zamordowa l i , nie 
wepchnę l i do komory , nie w s y p y w a l i przez dach 
cyklonu... 

T ak i e zbrodnie j u ż zostały p rzedawnione . W 
Niemczech zachodnich można zbrodn iarzom poda-
w a ć rękę. Są w pełni obywate lsk ich p r a w i t o jest 
p rzyczyną p o w r a c a j ą c e j c iąg le f a l i p re tens j i naro-
dów okupowanych przez I I I Rzeszę w latach 1939— 
1945 o n iekaran ie zbrodni h i t l e ryzmu. W y n i k a ona 
nie z pragn ien ia odwe tu lub s ta roży tne j zasady 
H a m m u r a b i e g o „ c k o za oko — ząb za ząb" , ale z 
g ł ębok i e j świadomośc i i poczucia sprawied l iwośc i , 
jaką ż y w i ą narody p ragnące poko ju . T u nie chodzi 
o to, by koniecznie odpłacić sp rawcom k r w a w y c R 
c z y n ó w t y m samym, co oni. Jednak pob łaż l iwość 
dla nich, t o n ie jako m in ia turyzowan i e śmierci m i -
l i onów o f iar . T o zaś t w o r z y n iebezp ieczeństwo, że 
nacjonal iśc i n iemieccy pod innymi f l a g a m i mogą 
p róbować powtórk i . 

Jak w i a d o m o Po lska by ła in i c ja to rem wn i es i e -
nia na f o r u m O N Z k o n w e n c j i o n ieprzedawnian iu 
zbrodni w o j e n n y c h . Jest w i ę c a k t y w n a na ws zys t -
kich m i ędzyna rodowych spotkaniach, gdz ie w a l -
czy się o to, b y nie spowodować p o w r a c a j ą c e j f a l i 
t ych lat, k tó re j eden z polskich pisarzy nazwa ł 
t r a fn i e „ epoką p i e ców" . W M o s k w i e na kon f e r en -
c j i przedstawic ie l i różnych państw i środowisk, 

kon f e r enc j i w spraw ie n ie-

s s l f ^ 
„ W realizacji tej polityki brały udział 

formacje aparatu hitlerowskiego państwa IVtJJÏÏ? 
a więc nie tylko gestapo i SSałj t^fcżT— i ta 
bardzo poważnej mierze — Wehrmacht, adminU 

stracja cywilna i gospodarcza, hitlerowskie sądow-
nictwo a nawet hitlerowska służba zdrowia —-
m ó w i ł min. Wa lczak . — Są to fakty, na które u-
grupowania militarystyczne, neonazistowskie i re-
wizjonistyczne korzystając z cichego, a w miarę 
upływu czasu — z jawnego poparcia kół rządzą-
cych NRF, chciałyby zarzucić zasłonę milczenia". 

W innym mie jscu swego wys tąp i en ia min. W a l -
czak podkreś l i ł im i en i em Polski , że jest ona za in -
teresowana, b y młode poko len ie N i e m c ó w , podob -
nie jak młode poko len ie Po l aków , w i edz i a ł o w ł a ś -
nie o rol i , jaką pe łn i ł w latach w o j n y aparat 
pańs twowy I I I Rzeszy . 

A l e p o m y ś l m y : jeszcze w t e j chwi l i , 24 lata p o 
zakończeniu w o j n y — ż y j e ok. 4,5 mi l iona osób 
w Polsce , k tóre zostały p o k r z y w d z o n e zbrodniami 
w o j e n n y m i h i t l e rowców. Są to w d o w y po z a m o r -
dowanych i poko len ia sierot — dziś już ludzi do-
rosłych; jest to wreszc i e n i e w y r ó w n a n y rachunek 
32,8 mi l iona lat przepracowanych przez P o l a k ó w 
w morde rc zych n iemieck ich obozach. K t o by ł t e -
mu w in i en? K t o za to zapłaci ł? 

N a te ren ie N i e m i e c zachodnich w latach 1945 — 
1968 oskarżono przed sądami a l ianckimi , a następ-
nie n i emieck imi — 62 371 osób o zbrodnie w o j e n -
ne, a skazano t y l k o 6 500; dochodzenie prowadz i 
się dziś p r zec iw 18 977 przestępcom. Można w i ę c 
oczek iwać , że łącznie w na j l epszym w y p a d k u uka-
ranych będz ie mn i e j w i ę c e j 9 tys. h i t l e rowców. T a -
k ie m a j ą być p ropo rc j e w i n y i kary , i takie się 
sta ją — jeśl i k r a j uzna jący się za prawną kon-
t ynuac j ę państwowośc i I I I Rzeszy sam rozgrze-
sza zbrodn iarzy naz is towskich. 

Można w t y m mie jscu zastanowić się ze 
w i en i em , jak bardzo odesz l iśmy od czasów, gdy 
uznano całe SS, a szczególnie R S H A (G łówny U -
rząd Bezp ieczeństwa Rzeszy — czyl i naczelne do-
w ó d z t w o po l i c j i ) w r a z z pod l eg ł ym i p lacówkami 
za „ o rgan i zac j ę zbrodniczą" . Zbrodn i c zymi by ły 
także inne o rgan i zac j e w o j s k o w e . Ostatecznie mię -
dzy „ p a c y f i k a c j ą " Oradour , dokonaną przez W a f -
f en SS a „ k o m i s a r e n b e f e h l e ' m " nie ma w i e l k i e j 
różnicy, choć ten ostatni w y d a ł O K W — naczel-
ne d o w ó d z t w o Wehrmachtu . 

Jednym z postu la tów zg łoszonych przez min. 
Wa l c zaka jest żądanie, by wszys tk i e państwa — 
a przede wszys tk im N R F — podpisa ły k o n w e n -
c j ę O N Z z 28 l i s t o p a d a 1968 r . o n i e p r z e d a w n i a n i u 
zbrodni w o j e n n y c h i zbrodni p r z ec iw ludzkości. 
T o słuszne żądanie by ł oby p r z y n a j m n i e j mora l -
n y m fa l ochronem p r z ec iw p o w r a c a j ą c e j f a l i tych 
zbrodniarzy , k tó r zy nie t y l ko mog l i b y żyć w 
norma lnym społeczeństwie , lecz w dodatku sprze-
dawać w i e l k i m p ismom i lus t rowanym s w o j e 
wspomnien ia — jako sensację, pochwa lać s w o j e 
c zyny z „ epok i p i e c ó w " , na i g rawać się z p o m o r -
dowanych . 

S twor zen i e tak i e j mo ra ln e j zapory jest chyba 
m i n i m a l n y m w y m a g a n i e m . I d la tego Po lska za-
proponowała , by dzień w y b u c h u w o j n y — 1 w r z e ś -
nia —; ogłosić dn i em w a l k i z naz i zmem. 



HI S T O R I A burzliwa, obf itująca w 
wydarzenia, która jednak znalazła 
szczęśliwy epilog w ostatecznym 
ustaleniu się losów rodziny i do-

b rym wychowaniu dzieci... 
Państwo Michalscy z Or ly pod Paryżem 

mieszkają w bardzo ładnym, nowoczesnym 
osiedlu, mają duże, wygodne mieszkanie i 
dorosłe, pracujące już dzieci. Lata emeryta l -
ne pana Jana Michalskiego upływają spo-
kojnie i szczęśliwie. Z t y m większą więc 
chęcią wspomina teraz pan Jan dawne swe 
lata młodości. 

— Pochodzę z Sosnowca, spod zaboru ro-
syjskiego. Gdy N iemcy przyszli do Sosnow-
ca, brali do wojska tych, którzy pochodzili 
z ich zaboru. Mnie więc nie wzięl i . Późnie j 
jednak, ponieważ by ł "m legionistą, areszto-
wal i mnie i wzię l i do niewoli do Bytomia. 
Rzemieślników poszukiwali, ale ja nie chcia-
łem się przyznać, że by łem ślusarzem. W o -
lałem już kopać okopy za darmo i być źle 
żywionym, aniżeli pracować w fabryce i ro-
bić N iemcom sprzęt wo jenny . 

Długo jednak przy tych okopach nie chciało się 
p. Micha lsk iemu męczyć . W y j e c h a ł do Wiednia , a 
po tem do Serbi i i na W ę g r y . Uda ł o się. M i a ł do-
b ry zawód, pracę znalazł i zaczął dobrze zarabiać. 
W Budapeszc ie t r a f i ł na o w i e l e lepszą sytuac ję 
ż ywnośc i ową i nareszc ie po latach b iedy zaczął 
l ep i e j żyć . 

— Wśród ludzi, których poznałem, byl i 
Polacy. Dzięki temu można było się lepie j 
zorientować w sytuacji i powziąć decyz ję co 
do przyszłości. W 1918 r. powstała Polska, 
ale wie lu ludzi orientujących się w stosun-
kach odradzało mi powrót. Zostałem więc 

D O L E 
I N I E D O L E 
EMIGRACYJNEJ 
R O D Z I N Y 
na Węgrzech, aby przeczekać złe lata. A l e 
gdy w 1923 r. nadchodziły z Polski ciągle 
złe wiadomości, brak było pracy, bieda, a 
na Węgrzech nastąpiła dewaluacja, postano-
w i ł em wyemigrować do Francj i . Wz ią łem ze 
sobą wszystkie zarobione korony węgierskie 
— a miałem ich dużo — ale po przeliczeniu 
otrzymałem za to ty lko 9 f ranków. 

Począ tkowo mia ł pó jść p. Micha lsk i do pracy na 
f e rm i e , a le po tem zmien i ł zamiar. Po j e cha ł do 
Re ims , gdz ie zatrudniano ślusarzy przy odbezp ie -
czaniu g rana tów i amunic j i . Zarabia ł dobrze, a le 
znów z żywnośc ią by ło ciężko, no i praca okazała 
się bardzo niebezpieczna, w i e l u ludzi zostało przy 
n ie j poważn ie poranionych. 

— Gdy i mój najbl iższy kolega został 
ranny, sprzedałem buty z cholewami za 
200 fr., zebrałem wszystkie zarobione pie-
niądze i pojechałem do Paryża. N o i za-
cząłem pracować jako ślusarz kole jno w 
trzech fabrykach samochodów: u Renault, 
u Peugeot, u Citroena. Zarabiałem dobrze 
i oszczędziłem trochę pieniędzy. Ko ledzy , 
którzy założyl i w tedy restaurację w Bou-
logne-Bil lancourt prosili mnie, żeby poży-
czyć im pieniędzy, bo chcieli rozwinąć 
przedsiębiorstwo. Dałem się namówić, ale 
wkrótce potem już tego żałowałem. Pienią-
dze moje przegrane zostały na wyścigach i 
o zwrocie nie mogło być mowy. Ko ledzy , 
abym odzyskał swe oszczędności, wpisali 
mnie na współwłaściciela przedsiębiorstwa: 
dwie restauracje, hotel, ogródek, hodowla 
świń... N o i w ten sposób zostałem restaura-
torem. Trzeba było się wziąć energicznie do 
roboty, żeby poznać nowy zawód i żeby nie 
dopuścić do ruiny, bo koledzy moi grali cią-

gle na wyścigach, aż wreszcie stracili 
wszystko. 

Poc zą tkowo pracowa ło d w o j e ludzi, potem p. M i -
chalski zaangażowa ł jeszcze czworo . P r zeds i ęb io r -
s two zaczęło dobrze prosperować , dz iennie re -
stauracja w y d a w a ł a 500 pos i łków. 

— Gdy zaczęła się rozbudowa przedmieść 
Paryża i burzenie starych domów, spodzie-
wa łem się, że zostanę przesiedlony do no-
wego domu. Ponieważ jednak kupiłem sobie 
za zaoszczędzone pieniądze kawałek ziemi 
blisko Paryża i postawiłem na nim bara-
czek, miałem trudności z przesiedleniem. 
Dopiero po dłuższych staraniach otrzyma-
łem nowe mieszkanie w Or ly . 

N ie na t ym jednak koniec przygód p. Ja-
na Michalskiego. Pracował w hotelach, re-
stauracjach, m. in. w s łynnym Hôtel Cril lon 
na placu Concorde. Powierzono mu tam sta-
nowisko szefa ekipy za jmujące j się nakry-
ciami stołowymi. 

-—- Mia łem pod opieką szafy, które sam 
zamykałem, jako g łówny „argent ier" . P e w -
nego dnia ciężkie, dębowe drzwi wypad ły 
z zawias i uderzyły mnie. By łem poważnie 
potłuczony i przez szereg miesięcy leczyłem 
się w szpitalu. 

Obecnie jest p. Michalski na rencie. Z a j -
muje się swym ogródkiem w Villeparisis, 
żona jego pracuje dorywczo, oboje dzieci 
pracują również. Joanna ma już 24 lata. Jest 
księgową w dużej f i rmie w Morangis. Syn 
Fel iks pracuje jako e lektryk w fabryce Da-
none. Instalacje aparatury elektrycznej , 
często bardzo skomplikowane, interesują go. 
Jest zadowolony ze swego zawodu, pracuje 
z prawdziwą przyjemnością. 

Obojgu dzieciom przekazali państwo M i -
chalscy przywiązanie do Polski i chęć j e j 
poznania. I Joanna, i Feliks jeżdżą często 
do Kra ju . P ierwsze podróże odbyli jeszcze 
jako dzieci, spędzali w Polsce wakac je na 
koloniach. Teraz wy j e żdża ją do rodziny, do 
przyjació ł na narty. Starają się jak na jw ię -
ce j zwiedzić, zorientować się w warunkach 
życia w Polsce, zbliżyć do ludzi. Z podróży 
tych wracają bardzo zadowoleni. Polska im 
się podoba i dostrzegają wie le dobrych 
stron życia w Kra ju . 

Dla państwa Michalskich jest to na stare 
lata jeszcze jeden powód do radości. 

W Y S T A W A 
„TYSIĄC ŁAT 

SZTUKI 
POLSKIEJ" 

25 k w i e t n i a w s a l a c h P e -
t i t P a l a i s w P a r y ż u o t w a r -
t a z o s t a n i e n a j w i ę k s z a z e 
w s z y s t k i c h d o t y c h c z a s o -
w y c h w y s t a w p o l s k i c h p r e -
z e n t o w a n y c h p o z a g r a n i -
c a m i K r a j u . 

W y s t a w a t a z a w i e r a ć b ę -
d z i e t r z y r a z y w i ę c e j e k s -
p o n a t ó w n i ż n a j w i ę k s z a w 
h i s t o r i i w y m i a n y k u l t u r a l -
n e j P o l s k i z z a g r a n i c ą 
w y s t a w a s k a r b ó w s z t u k i 
p o l s k i e j w C h i c a g o . 

W s a l o n a c h P e t i t P a l a i s 
z o b a c z y m y p o n a d 350 e k s -
p o n a t ó w p o c h o d z ą c y c h z 
24 m u z e ó w p o l s k i c h m . i n . 
N a r o d o w e g o w K r a k o w i e , 
P a ń s t w o w y c h Z b i o r ó w 
S z t u k i n a W a w e l u , N a r o d o -
w e g o w W a r s z a w i e , P o -
z n a n i u , P o m o r s k i e g o w 
G d a ń s k u , Ś l ą s k i e g o w e 
W r o c ł a w i u i P o m o r z a Z a -
c h o d n i e g o w S z c z e c i n i e . 
W y b r a n e e k s p o n a t y p o -
c h o d z ą z r ó ż n y c h e p o k h i -
s t o r y c z n y c h — o d c z a s ó w 
p r z e d c h r z e ś c i j a ń s k i c h a ż 
d o n a m w s p ó ł c z e s n y c h . 
S p o t k a m y w i ę c t u n a j c e n -
n i e j s z e e k s p o n a t y s t a n o -
w i ą c e c h l u b ę p o l s k i e g o ż y -
c i a k u l t u r a l n e g o . S z c z e g ó l -
n y a k c e n t w d o b o r z e e k s -
p o n a t ó w n a w y s t a w ę p a -
r y s k ą p o ł o ż o n y z o s t a ł n a 
t e d z i e ł a s z t u k i , k t ó r e 
z w i ą z a n e s ą z k u l t u r ą 
f r a n c u s k ą — p o k a z u j e o n a 
w k ł a d p o l s k i e j m y ś l i a r t y -
s t y c z n e j m i s t r z ó w n a d W i -
s ł ą d o s z t u k i e u r o p e j s k i e j . 

O b e c n i e w P e t i t P a l a i s , 
d o k ą d p r z y b y ł y j u ż s k r z y -
n i e z c e n n y m i z b i o r a m i 
p o l s k i e j s z t u k i — t r w a j ą 
p r z y g o t o w a n i a d o o t w a r c i a 
e k s p o z y c j i . Z e s t r o n y p o l -
s k i e j c z u w a n a d t y m k o m i -
s a r z w y s t a w y , d y r . M u z e -
u m N a r o d o w e g o w K r a k o -
w i e , d r J e r z y B a n a c h . 

B a r d z i e j s z c z e g ó ł o w y r e -
p o r t a ż z p r z y g o t o w a ń d o 
w y s t a w y z a m i e ś c i m y w 
n a j b l i ż s z y m n u m e r z e „ T y -
g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

( K . S z . ) 

BIURO 
PODRÓŻY TRANSTOURS 

Oficjalny przedstawiciel „ORBIS" licencja 132 
22, rue du 4 Septembre - PARIS II - ème tél. 742-77-40 
49, av. de l'Opéra - PARIS II - ème tél. 742-47-39 

(métro: OPERA) 

o r g a n i z u j e w y j a z d y d o P o l s k i : 
K o l e j q d w a r a z y w t y g o d n i u , 
p o c i q g a m i b e z p o ś r e d n i m i ( b e z ż a d n y c h p r z e s i a d e k ) 
z P A R Y Ż A , L I L L E o r a z M E T Z U d o P O Z N A N I A , 

W R O C Ł A W I A , K A T O W I C i K R A K O W A 

T R A N S T O U R S 
9 załatwia wszelkie formalności paszportowe i w i zowe 

dla wy jeżdża jących koleją, samochodem lub samolotem, 
9 wystawia bony „ O R B I S " wymienne w Polsce na złote, 
9 przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnej relacji , 
9 sprowadza krewnych z Polski do Francj i na urlop, 
9 wystawia bi lety ko le jowe, lotnicze i okrętowe po cenach 

of ic ja lnych ze zniżkami „Congés payés", „Fami l i e 
nombreuse" etc... 

0 bi lety turystyczne po cenach zniżkowych na przelot 
samolotem. 

P r z y w y j e ź d z i e d o r o d z i n d n i a 3 0 l i p c a . . T R A N S T O U R S " 
o r g a n i z u j e 5 - d n i o w e z w i e d z a n i e P o l s k i , c o z w a l n i a 
z k u p n a b o n ó w i w s z e l k i c h f o r m a l n o ś c i d e w i z o w y c h . 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje TRANS TOURS 
oraz nasi korespondenci terenowi 

WYCIECZKI 

do 
L W O W A 
wyjazd koleją 
do samego Lwowa 
na 14 dni 
z Paryża i Metzu: 

1 L I P C A oraz 
5 S I E R P N I A 

• miejsca siedzące, 

względnie leżące 

„couchettes" zapewnione 

• obsługa opiekunów 

• bagażowi do noszenia 

walizek 

I l o ś ć 

o g r a n 
ti i e | s c 
c z o n a 

Informacje i zapisy 

T R A N S T O U R S 99 

99 
L i c enc j a 132 

22, rue du 4 Septembre — Paris 2-ème 
tel. RIC-77-40 

49, avenue de l 'Opéra —]ParI» 2-éme 
tel. RIC-47-39 

oraz nasi korespondenci terenowi 



Aleksander Grobicki 

Pasjonujące obserwacje, własne przeżycia i egzotyczne ciekawostki 
z Gujany Brytyjskiej przekazuje nam Aleksander Grobicki, autor cyklu 
reportaży pt. „Diamenty i aligatory". Był on żołnierzem II wojny 
światowej, uczestniczył w bitwie o Monte Cassino. W ostatnich odcin-
kach pisał o krainie aligatorów i diamentów, położonej nad Maza-
runi, konfrontując wpłyury współczesnej cywilizacji na ludność za-
mieszkującą dżunglę spoimtą legendami i przesądami. 

(Wsze lk ie p r a w a autorskie zastrzeżone) 

D i a m e n t y i a l i g a t o r y 
PERYPETIE PEPIKA 

— Panie Olek, macie tam trochę wódki? 
Od czterech dni nic nie p i łem! — Spod du-
żego austral i jskiego kapelusza patrzą na 
mnie niebieskie oczy. Bob Novak . Jeszcze 
jeden z galeri i t ypów znad Mazaruni . 

Jest szczupły, wysoki , muskularny. Nag i 
tors opalony na c iemny brąz. Na p r a w y m 
boku, pod żebrami wie lka szrama. Na l e w e j 
piersi druga, mniejsza. Ma 42 lata, z któ-
rych 24 spędził na włóczędze. I jest Cze-
chem, co — gdy się go w idz i wśród gu jań-
skich pork-knockerów, na jbardz ie j wpraw ia 
w zdumienie. 

P o polsku, z czeskim akcentem mów i n ie-
źle. G d y go czasem nie rozumiem, złości 
się: „ S w o j e g o języka zapomniał pan już w 
t e j Kanadzie , panie O l ek ! " — Do tego 
umie jeszcze po hiszpańsku, portugalsjku, 
francusku, angielsku. Pe le -mele , pozbierane 
po świecie, bez gramatyki , ale wys ta rcza ją -
ce, b y się z każdym porozumieć. A o to 
t y lko włóczędze chodzi. I ma włóczęgowskie 
pragnienie i po włóczęgowsku buja, że od 
czterech dni nic nie pi ł — bo przecież d w i e 
noce temu wśród p r z ebywa jących w K a -
marangu pork-knockerów by ło w ie lk i e p i -
jaństwo. Joe Ramos, Wenezue lczyk, ukradł 
z Go lasowego magazynu pakę rumu i wszys -
cy pi l i . Bob Novak też pił , w i ę c nie cztery , 
ale dwa dni n a j w y ż e j pości. 

Na lodówce stoi kilkanaście butelek. S ię -
gam po największą. S iadamy na balkonie. 
P o p r z ec iwne j Stronie rzeki kąpią się nag ie 
dz i ewczyny indiańskie. P r ze z lornetkę do-
skonale j e widać. Wiedząc, że są obserwo-
wane, t y m bardzie j się pokazują. W górę 
rzeki płyną długie „cur iara" . M ia rowo za-
nurza ją się w w o d ę krótk ie wiosła. K toś 
śpiewa „B l ow , b low, b low the man d o w n " , 
sitarą piosenkę gujańskich f l i saków. 

— Pan pisze, panie Olek (Bob p r zymyka 
oczy i j ednym haustem wypróżn ia pół 
szklanki n i c zym nie rozwodnione j wódki) . . . 
G d y b y m ja umiał pisać, to nie pot rzebował -
bym dz is ia j uganiać się po świecie... „ P e -
p ik " mnie zowią, bo jestem Czech, z M o -
rawsk ie j Ostrawy.. . i rozwinął przede mną 
fantastyczny f i lm. Bo jakżeż inaczej na-
zwać, pod co zakątalogować opowieść czes-
kiego trampa, słuchaną na tle gujańsikiej 
dżungl i , pod rozpalonym niebem równika, 
nad rzeką pełną d iamentów i a l igatorów? 

W bluzce w paski — kucharka Golasa, przez 
którą Pep ik o mało nie postradał życia 

W 1938 roku osiemnastoletni Bob posta-
nowi ł zostać marynarzem. N a j b l i ż e j by ł Ba ł -
tyk, na zielono w ięc poszedł do Polski i za-
jechał na Wybrzeże . Złapano go na Helu, 
gdzie starał się dostać na kuter rybacki, i ja-
ko Czecha oskarżono o szpiegostwo. L e d w i e 
zdołał się z tego wykręc ić , ale z Po lski go 
wyrzucono . — Może i l ep ie j (mówi teraz) 
bo co by się stało, gdyby mnie u was w o j -
na zastała? — Jakoś, również na lewo, do-
tarł do Francj i , gdzie nie wiedząc co ze so-
bą zrobić, w y b r a ł na j ł a tw ie j s ze i wstąpi ł do 
Leg i i Cudzoziemskiej , zawsze o twar t e j dla 
podobnych typów. 

T ra f i ł do A l g i e ru na przeszkolenie. P o ro-
ku jednak miał już dosyć n ie ludzkie j pu-
styni i że lazne j dyscypl iny. Zdezer terował . 
Oczywiśc ie złapano go i skazano na ciężkie 
roboty w karnym batalionie, z k t ó r ym po 
wy lądowan iu A m e r y k a n ó w w A f r y c e Pó ł -
nocnej wyruszy ł na wo jnę . N ied ługo w o j o -
wał . Włoska czy niemiecka (co za różnica) 
kula weszła pod żebrem, a wysz ła piersią. 
Dostał się do niewol i . Wyw i e z i ono go do 
Włoch, gdzie go wy leczono, po c zym zaraz 
uciekł i pieszo, wspomagany przez ludność 
dotar ł do granicy szwajcarskie j . T a m znowu 
0 mało nie wpadł , ale szczęście mu dopisało 
(może ostatni raz w życiu) i resztę w o j n y 
spędził już spokojnie w Szwajcar i i . 

— Czemu potem nie wróc i ł em do Czech? 
Pan ie Olek, a cóż ja b y m tam robił? 

Po j echa ł do N iemiec i dostał się na służ-
bę amerykańską. T a m wówczas takich po-
trzebowano. Cóż, k iedy szczęścia już zabrak-
ło. Dowódca, amerykański sierżant, jak 
większość innych amerykańskich sierżan-
tów, dorabiał sdę handlem na czarnym r y n -
ku. Podkomendni chętnie mu pomagal i . Bob 
chyba najchętnie j . I wszyscy wpad l i i „d is-
honorable discharge" z wojska dostali, d sny 
Boba o emigrac j i do Stanów Z jednoczonych 
rozw ia ły się. Tam takich już nie potrzebo-
wa l i i nie wpuszczal i . 

I tak zaczęła się powojenna wędrówka 
„ P e p i k a " Novaka po ca łym świecie. Bez 
pap ierów ni jakich, bez poddaństwa czy oby -
wate ls twa żadnego, nawet nie na parszy-
w y c h prawach „D ip i sa " (bo niby skąd, k ie -
dy n i gdy nim nie był ) . Stał się bezpańskim 
psem, pędzonym z portu do portu, z kra ju 
do kraju, z kna jpy do kna jpy . Zaczął p ł y -
wać na statkach, bo o to było na j ł a tw i e j 
1 zaczął nurkować, bo za to płacili na j l ep ie j . 

„ P e p i k " Novak i czarny Cofee , który urato-
wa ł g o od śmierci w wodach Mazaruni 

Jako w y k w a l i f i k o w a n y już głębokowod-
ny nurek morski (a takich o papiery żadne 
się nie py ta ją , by le znał swoją niebezpiecz-
ną robotę ) pracował w Japonii, w Panamie, 
w y d o b y w a ł zatopione statki w Kana le Su-
eakim. Wreszc ie t ra f i ł do A m e r y k i Połud-
n iowe j , gdz ie dla odmiany począł szukać 
złota i d iamentów. Peru, Bol iwia, Ko lum-
bia, Brazyl ia , Mat to Grosso, Rio Grande de 
Mortes, Manaos, Amazonka — wymienia 
romantyczne na zwy najbogatszych brazy-
l i jskich pól d iamentowych i najdz ikszych 
okolic A m e r y k i Łacińskie j . By ł na woz ie 
i pod w o z e m (częściej pod), aż w końcu do-
robił się trochę. Zamyśla ł osiedlić się na 
stałe, może nawet ożenić —- i właśnie w t e -
dy przyszła pol ic ja. (Bo przedtem, gdy nie 
miał nic — nie war t był zachodu), zażądała 
papierów, a że ich przecież nie miał (od po-
czątku dranie o t ym wiedz ie l i ) kazano mu 
się w tym, w c z ym stał, wynos ić z Brazyl i i . 
W y j e c h a ł do B r y t y j s k i e j Gujany . Trochę na 
południu kraju na sawannach pracował, aż 
dowiedział się, ze w Kamarangu, nad dia-
mentoda jną Mazaruni siedzi George Golas, 
Polak, więc prawie swój , i przy jecha ł do 
niego. Bez świstka papieru. Bez grosza p r zy 
duszy po 24 latach włóczęg i . Z dwoma ty l -
ko rękami i ochotą do pracy. Obojętn ie ja-
k ie j ( l ep ie j jednak nie za c iężkie j ) , by le ten 
papierek, choćby gujański przyniosła. 

— Golas obiecał mi pomoc — wzdycha. — 
G d y ty lko papiery dostanę, idę z powro tem 
na morze, na statek. T a m jest życie. Tuta j , 
na polach d iamentowych, ty lko .„crooks and 
assassins"! N i e da le j jak miesiąc temu chcie-
l i mnie zamordować. Golas posłał mnie na 
Mazaruni, abym sobie coś zarobił. P racowa-
łem jako nurek na pontonie braci Hart . O j -
ciec Amerykan in , matka Indianka. A oni 
— mordercy ! 

Jednego dnia schodzę na dno, m iędzy 
skałami zna jdu ję dobrą dziurę i w p i e rw -
szych workach posy łam na powierzchnię 100 
kara tów d iamentów. Sezon nie by ł na j l ep -
szy. Bracia mało dotychczas znaleźli . Poza -
zdrościl i mi . Pompa była nie ręczna, lecz 
gazol inowa. Zamknęl i kurek i ws t r zyma l i 
m i dop ł yw powietrza . A by ł em ponad 60 
Stóp pod wodą. Szarpię za linę, a oni nic. 
Uda ją zbóje, że n ie widzą. I b y ł bym się uto-
pił, g dyby n ie Cofee , j edyny czarny w za-
łodze pontonu. Zor ientował się, że coś nie 
jest w porządku i l inę ze mną, na pół ż y -
w y m już na j e j końcu, sam wyciągnął . B y -
łem przy tomny , ale przez pół godz iny zu-
pełnie sparaliżowany... Mordercy ! Chciałem 
drani podać do sądu, ale cóż, Golas mówi , 
że nie warto , bo jak im udowodnię, że to 
naumyślnie zrobil i? Wypadek , powiedzą, i 
koniec. 

A l e pytam, panie Olek, jak im to w y p a d -
kiem kurek od pompy sam się móg ł zam-
knąć? Jakim to wypadk iem, gdy szarpnąłem 
za l inę, oni ją popuszczali, zamiast mnie 
wyciągnąć? A l e ich w u j e k jest ministrem 
w George town, a więc... Golas imówi, że jak 
chcę dostać papiery, to lep ie j cicho sie-
dzieć!... 

Bob Novak.. . D z i w n y człowiek. Uczynny 
aż do przesady. Chciałby wszystko zrobić, 
w e wszys tk im pomóc, ale jakoś mu to nie 

Dokończenie na str. 14 

Powró t z bardzo udanego polowania. Na 
plecach myś l iw i dźwiga ją zabitą pekari 



POLACY NA Ś W I E C I E 
O PAMIĘĆ 
DL4 TWÓRCY 
POLSKIEJ KOLEI 

K a n a d y j s k i „ C z a s " z W i n -
n ipeg p r z y p o m i n a , ż e w s to-
l i c y d a w n e g o k r a j u I n k ó w — 
L i m i e , w s a m y m c e n t r u m 
stoi p omn ik wzn i e s i ony p r z e z 
m ias t o z a s łu żonym dla P e r u 
P o l a k o m . N a tab l i cy z n a j d u -
j e s ię napis o nas t ępu jące j 
t r eśc i : 

„ P o ś w i ę c i l i b e z r e s z t y p r z e z p ó l 
w i e k u s w ą w i e d z ę i s w ą e n e r -
g i ę p o s t ę p o w i n a u k o w e m u i p r z e -
m y s ł o w e m u P e r u : E d u a r d o B a -
b i c h , M a r i a n o F a l k i e r s k i , F r a n c . 
.1. w a k u l s k i , L a d i s l a o K l u g e r , A -
l e j a n d o B a b i ń s k i " . 

P i s m o p o l o n i j n e zwraca u -
w a g ę , ż e n i e m a na t e j t ab l i -
c y nazw i ska inżyn i e ra E r n e -
sta M a l i n o w s k i e g o , k t ó r y 
w r a z z g rupą k o l e g ó w — P o -
l a k ó w po t ra f i ł z w y c i ę ż y ć A n -
d y i s two r z y ć s łynną l in i ę 
k o l e j o w ą do dziś zwaną p r ze z 
P e r u w i a ń c z y k ó w „po lską k o -
l e j ą " — z d u m i e w a j ą c e dz i e ł o 
t echn ik i i n żyn i e r sk i e j . L i n i a 
ta , p r o w a d z ą c a — j ak w i a d o -
m o — z Ca l l ao do O r a y a nad 
j e z i o r e m T i t i cana, jest n a j -
w y ż e j po łożoną k o l e j ą na 
św i e c i e . 

( C Z A S ) 

Na stronie tej zamieszczamy 
garść ciekawych informacji z ży-
cia Polaków w różnych krajach 
świata zaczerpniętych z prasy 
i książek emigracyjnych i kra-
jowych 

B I A Ł Y O R Z E Ł 
I K L O N O W Y L I Ś Ć 

W e t e r a n I I K o r p u s u za -
m i es zka ł y obecn ie w K a n a -
d z i e na łamach „ Z w i ą z k o w -
c a " z T o r o n t o kreś l i d z i e j e 
m ł o d z i e ż o w e j o r gan i z a c j i p o -
l o n i j n e j w t y m k r a j u . O tóż 
p i e r w s z e K o ł o M ł o d z i e ż y P o -
l o n i j n e j pows ta ł o w 1914 r . 
p r z y T o w a r z y s t w i e W z a j e m -
n e j P o m o c y na t e r en i e A l b e r -
ta. Jego za ł o życ i e l em b y ł p. 
L i s . K o ł o w a l c z y ł o z d u ż y m i 

L E K C I A R O B I E N I A 
P I S A N E K 

R o k r o c z n i e o d b y w a się w 
M i l w a u k e e , W iscons in ( U S A ) 
F e s t y n M i ę d z y n a r o d o w y z u -
d z i a ł e m f o l k l o r y s t y c z n y c h z e -
s p o ł ó w e m i g r a c y j n y c h . W 
os ta tn im f e s t y n i e P o l o n i ę 
a m e r y k a ń s k ą r e p r e z e n t o w a ł 
(zespół taneczny „ K u j a w i a k i " 
z A l i a n c e Co l l ege , Pa , oibok 
g r u p f o l k l o r y s t y c znych t r z y -
dz iestu innych narodowośc i . W 
c iągu tnzach dni f e s t y n z g r o -
m a d z i ł 55 tys. w i d z ó w . N a 
c z o ł o w y c h m i e j s cach p i e r w -
szych stron d z i e n n i k ó w M i l -
w a u k e e ukaza ły się duże 
zd j ę c i a i op isy pe łne p o c h w a ł 
d la po lsk ich tancerzy . 

„ P a l ą c y m i e l i na f es tyn ia 
d w a k iosk i — c z y t a m y w 
j e d n y m ze sp rawozdań — z 
ba rd zo g u s t o w n y m i w y r o b a -
m i l u d o w y m i i r ó ż n y m i p a -
m i ą t k a m i , a także stoisko, w 
k t ó r y m j edna z pań w s t ro-
j u n a r o d o w y m p o k a z y w a ł a , 
j a k się r ob i po l sk i e p isanki 
w i e l kanocne . W po l sk im b u -
f e c i e b y ł y pączki ( t y lko P o l a -
cy j e m i e l i ) go łąbk i , p i e rożk i , 
k ie łbasa po k r a k o w s k u z k a -
pustą i i n n y m i smako ł ykam i . 
Z a r ó w n o stoisko, j ak i k iosk i 
o r a z bu f e t by ł y stale ob l ę żo -
ne p r z e z publ iczność. Dużą 

• K l a u d i a Gó r e cka — m ł o -
da ar tys tka po lska z U S A 
w y k o n a ł a r z e źbę znane j a k -
tork i i śp i ewaczk i B a r b a r y 
Stre isand, k tórą w y s t a w i o n o 
w czas ie p r e m i e r y n o w e g o 
f i l m u . S y l w e t k a śp i ewaczk i 
p r z y p o m i n a k r ó l o w ą s ta ro ży t -
nego Eg ip tu — N e f r e t e t e , a 
j e s t umieszczona na tle... 
k u f l a p i w a , k t ó r y j e s t s y m -
b o l e m miasta M i l w a u k e e , 
g d z i e dz i e ł o w y s t a w i o n o . Jak 
z a p e w n i a prasa po l on i j na , 
r z e źba ba rdzo s ię podoba. 

popu la rność zdoby ł m a ł y 
ch łopczyk po lsk i ub rany w 
s t ró j gó ra la podha lańsk i ego w 
kape lus iku z p i ó rk i em na 
g ł o w i e i p r a w d z i w ą c iupagą. 
Mus ia ł on k i lka t ys i ęcy r a z y 
p o z o w a ć do zd j ę ć p r z y g o d -
n y m a m a t o r o m f o t o g r a f i i " . 

DZWONNIK 
Z R1PON 

W ang i e l sk i e j m i e j s c o w o ś c i 
R i p o n f u n k c j ę d z w o n n i k a 
t a r g o w e g o o t r z y m a ł Po l ak , 
L e o n Barańsk i . N i e b y ł o b y w 
t y m nic szczegó lnego , g d y b y 
n ie f ak t , ż e k o n k u r e n t ó w d o 
s tanowiska m i e j s k i e g o d z w o n -
n ika b y ł o k i lkunastu, od w i e -
k ó w zaś d z w o n n i k a m i b y l i 
w y ł ą c z n i e A n g l i c y . P . L e o n 
Barańsk i , l i c zący 54 lata, jest 
w i ę c p i e r w s z y m cudzo z i em-
cem, k t ó r emu p o w i e r z o n o t ę 
c i ekawą i t r a d y c y j n ą f u n k -
c j ę . U b r a n y w s ta rośw ieck i 
p łaszcz z w i e l k i m i guz ikami , 
w t r ó j k ą t n y m kape luszu na 
g ł ow i e , co c zwar t ek , punk tu -
a ln ie o 11 rano d z w o n i p r zez 
pe łne 3 m inu ty na r ynku . 
P r z y p o m i n a w ten sposób 
m i e s zkańcom, że po ra iść na 
targ . 

— M i e s z k a m 17 lat w R i -
pon. Jes tem ba rdzo szczęś l i -
w y , ż e dos ta łem to z a j ę c i e — 
p o w i e d z i a ł r e p o r t e r o w i p. B a -
rański . — B ę d ę j e w y k o n y -
w a ł aż do prze j śc ia na e m e -
ry turę . 

( D Z I E N N I K P O L S K I ) 

F A N T A Z J A 
E M I G R A N T Ó W 

W pośmie r tn i e w y d a n y m 
t o m i e s z k i c ó w i a r t y k u ł ó w 
S tan i s ł awa C a t - M a c k i e w i c z a , 
z n a j d u j e m y s tud ium l i t e r ac -
k i e p o ś w i ę c o n e S i e n k i e w i c z o -
w i . C a t p r z y p o m i n a w n im, 
że w i e l k i e g o p isarza a t ako -
w a n o k i edyś za „ o d r a d z a n i e 
w pow ieśc iach sz lache tczyz -
n y " . Z d a n i e m auto ra s tud ium 
„ p i e r w i a s t k i s z l ache tczyzny 
n i g d y n ie g i n ę ł y " . P o w o ł u j e 
się on na t ak i p r z y k ł a d : 

„Opowiadał mi kiedyś je-
den ze współcześnie sław-
nych ludzi, że robotnicy pol-
scy pracujący w Belgii w 
kopalniach przewyższają swą 
wytrzymałością tubylców, za-

t rudnośc iami , dało j ednak po -
czątek t r w a ł e j o r gan i zac j i 
m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j . T o w . 
W z a j e m n e j P o m o c y p r z e -
kszta łc i ło się w 1931 r. w 
Z w i ą z e k Po l sk i , k t ó r y sp ro -
w a d z i ł d la m ł o d z i e ż y kos t iu -
m y z K r a j u i nada l j e u zu -
pełnia . M ł o d z i e ż p r o w a d z i 
w łasną szkółkę, zespo ły t ań -
c ó w l u d o w y c h , ma w ł a s n y te-
atr amatorsk i , u r ządza o d -
c z y t y i z a w o d y spor towe . 
C z ł o n k o w i e Z w i ą z k u bra l i u -
dz ia ł w Uroczys tośc iach M i -
l e n i j n y c h P o l s k i oraz S tu l e -
cia K a n a d y . G rupa taneczna 
z C a l g a r y sk łada się z d z i e w -
cząt i c h ł o p c ó w z H i g h 
Schoo ls i U n i w e r s y t e t u , n a -
l e ży do n a j l e p s z y c h w K a n a -
dz ie . M ł o d z i e ż ma w ł a s n ą o d -
znakę : B i a ł y O r z e ł na t l e 
K l o n o w e g o L i śc ia . W t y m r o -
ku u p ł y w a 35 łat od czasu p o -
ws tan i a po l sk i e go ruchu m ł o -
d z i e ż o w e g o w K a n a d z i e . W e -
t e ran w z w i ą z k u z t y m p isze : 

„ P o l o n i a tu te j sza pow inna 
być d u m n a ze s w e g o pocho -
dzenia , z os iągn ięć na p r z e -
s t rzen i tys iąc lec ia narodu 
po l sk i ego , z o g r o m n e g o w k ł a -
du w b u d o w ę K a n a d y . N i e 
p o n i ż a j m y się sami w oczach 
drug ich . N i e ch nikt n ie b ę -
dz ie obo j ę tny na ape l e m ł o -
d z i e ż owe , j ak to m ia ł o m i e j -
sce w u b i e g ł y m roku, że n ie -
k t ó r z y „ l i d e r z y " po l on i j n i 
z i g n o r o w a l i i m p r e z ę m łod z i e -
żową. . . M o ż n a zna leźć w s p ó l -
ny j ę z y k z naszą młodz i e żą , 
m i m o że j es t c zasem kap r y ś -
na. P o t r z e b n a j es t t y l ko do -
bra w o l a z obu s t ron . " 

( Z W I Ą Z K O W I E C ) 

rabiają więcej, lecz nie o-
szczędzają, tylko w niedzielę 
zakupują wszystkie karuzele, 
nie dopuszczając do nich 
Belgów, a zapraszają tylko 
co ładniejsze dziewczęta". 

„Czy to nie jest tym, co 
nazywamy fantazją szlachec-
ką? —— zapytuje Mackiewicz. 

(Z ks iążki „ O D E S Z L I 
W Z M I E R Z C H " ) 
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9 D r J e r z y K o r e y - K r z e -
c zowsk i j e s t j e d n y m z w y b i t -
n i e j s z y ch ekonom i s t ów kana -
dy j sk i ch , spec ja l i s tą w dz ie -
dz in i e nowoczesnych me tod 
d y s t r y b u c j i p r z e m y s ł o w e j . 

9 P a n J. K r a w c z y k z K u r y -
t y b y (B ra zy l i a ) w ko r e spon -
denc j i do „G ł o su L u d o w e g o " 
z De t ro i t ( U S A ) p o d a j e , ż e 
S t o w a r z y s z e n i e L o t n i k ó w 
Po l sk i ch , w im i en iu k t ó r e go 
n i e j ak i p. R a y s k i w y s t ą p i ł z 
l i s t em o t w a r t y m do ks. bp 
Rubina , b y w y r z u c i ć z B r a -
z y l i i ks i ę ży po lsk ich, p r z y b y -
ł y ch z K r a j u do p racy w ś r ó d 
Po l on i i b r a z y l i j s k i e j — po -
s iada już... s i edmiu c z ł onków? 
O s a d n i k ó w po lsk ich w B r a -
zy l i i — j ak p i sa l i śmy — jes t 
oko ło 250 tys i ęcy . 

9 C z ł onk i em P o l o n i i kana -
d y j s k i e j j es t a r t y s t a - g r a f i k 
i k o n s e r w a t o r dz i e ł sztuki — 
A l f r e d B i e i k e i i m a y e r — 
m i e s z k a j ą c y w To r on t o . Jest 
on s y n e m w y b i t n e g o po l sk i e -
go uczonego , L u d w i k a A n t o -
n iego B i r k e n m a y e r a , p r o f e -
sora JJn iwersy te tu Jag i e l l oń -
sk iego , k t ó r y w iększość s w e -
go życ ia s t r aw i ł na zb i e ran iu 
m a t e r i a ł ó w do życ i o rysu M i -
k o ł a j a K o p e r n i k a . M . in. w 
ks ięgach odna l e z i onych w 
Upsa l i ( S zwec j a ) , pochodzą -
cych z b ib l i o tek i K o p e r n i k a 
w e F r o m b o r k u , o d k r y ł on 
notatk i w i e l k i e g o as t ronoma, 
k t ó r e p o z w o l i ł y na usta len ie 
m a t e m a t y c z n y c h m e t o d sto-
s o w a n y c h przez K o p e r n i k a . 

„ N a w a l i ł y t r z y o p o n y " — 
tak i jest t y tu ł r epo r t a żu z 
życ ia m i s j ona r za po l sk i ego w 
Brazy l i i , ks iędza H e n r y k a 
T o m a s z e w s k i e g o . W r e p o r t a -
żu t y m c z y t a m y m. in.: 

„ W mias t eczku F o z do 
I guacu z b i e g a j ą się t r z y g r a -
n ice : b r a z y l i j s ka , p a r a g w a j s k a 
i a rgen tyńska . M i ę d z y B r a -
zy l i ą i P a r a g w a j e m z b u d o -
w a n o ś l iczny n o w o c z e s n y 
most — „ M o s t P r z y j a ź n i " . 

D o F o z do I guacu p r z y j e -
cha łem w n iedz ie l ę . P o s z e d -
ł em w i ę c do kośc io ła , b y o d -
p r a w i ć M s z ę św. T r a f i ł e m na 
p a r a f i ę W e r b i s t ó w — N i e m -
ców. P roboszcz zamien i ł z e 
m n ą parę z d a w k o w y c h zdań i 
z apy t a ł : 

— Skąd ksiądz pochodzi? 

•— Z Po l sk i . 
-— O, to ja jestem księdza 

rodakiem. 

— M i ł o m i spotkać t u t a j 
r odaka . 

— Tylko, że ja pochodzę z 
Prus Wschodnich i stałem się 
Polakiem „mimo woli", „przy-
musowym" rodakiem „zagra-
bionym". 

— W tak im ra z i e ks iądz 
n ie jest r odak i em, ks i ądz jest 
z i omk i em . K s i ą d z p roboszcz 
m a ba rdzo uczulone sumien i e 
na d z i e j o w e k r z y w d y . A czy 
n i gdy nie s łyszał ks iądz p r o -
boszcz o Ośw i ę c im iu , T r e b l i n -
ce, Dachau i B u c h e n w a l -
dzie?... 

( G A Z E T A N I E D Z I E L N A ) 

9 N a I V m i ę d z y n a r o d o -
w y m f e s t i w a l u f i l m o w y m w 
Ch icago nag rodę d la n a j l e p -
szego ak to ra o t r z y m a ł P o l a k 
— Franc i s zek P i e c zka , g r a j ą -
cy g ł ó w n ą ro l ę w f i l m i e W i -
to lda L e s z c z yńsk i e go pt. „ Ż y -

w o t Ma t eusza " . 

G O D N O Ś Ć BABCI KAROLCI 
R y s z a r d H a j d u k — d z i e n n i -

k a r z z O p o l a — w z n a k o m i t y m 
r e p o r t a ż u p o ś w i ę c o n y m P o -
l o n i i b r a z y l i j s k i e j p r z e d s t a w i ł 
p o z n a n ą p o d c z a s p o d r ó ż y s t a t -
k i e m „ W y s p i a ń s k i " e m i g r a n t k ę 
K a r o l i n ę K a c i n ę . M i a ł a j u ż 
o k o ł o s i e d e m d z i e s i ą t k i . M a r y -
n a r z e i p a s a ż e r o w i e n a z y w a l i 
j ą o d p i e r w s z e g o d n i a „ B a b c i ą 
K a r o l c i ą " . 

1 M a j a c a ł a z a ł o g a w y l e g ł a 
n a u l i c e m i a s t a S a n t a C r u z 
d e T e n e r i f e n a W y s p a c h K a -
n a r y j s k i c h , b y p r z y j r z e ć s i ę 
m i e j s c o w y m u r o c z y s t o ś c i o m . 

„ S t o i m y — p isze H a j d u k — 
ochmist rz , asystent i ja na 
chodniku i r o z d z i a w i a m y g ę -
by z w r a ż e n i a ; p r z y t y m o -
g ó l n y m ro zbaw i en iu nasze 
po l sk i e p roces j e s p r a w i a j ą 
w r a ż e n i e d rog i k r z y ż o w e j . W 
p e w n e j chw i l i n ie d o w i e r z a -
m y w ł a s n y m oc zom; ona — 

n ie ona? O N A ! P i e r w s z y d o -
s t rzeg ł ją asystent. 

— Z e m d l e j ę , babcia! . . . — 
w y j ą k a ł i z w i n ą ł się j a k b y 
skurczu brzucha dostał. 

R z e c z yw i ś c i e . W proces j i 
szła babc ia Ka ro l c i a , szła tuż 
za gube rna t o r em W y s p y , w 
d r u g i m lub t r z ec im rzędz ie . 
N i e można by ł o j e j n ie z au -
w a ż y ć . W s w e j j asnon ieb i es -
k i e j , p e r k a l i k o w e j b luzce i w 
k rac i as t e j w i e j s k i e j spódnicy , 
w y r ó ż n i a ł a się z dala spośród 
o tacza jących ją mat ron ubra -
nych w czarne k o r o n k o w e 
suknie i s ł o m k o w e kape lusze . 
K r o c z y ł a statecznie , p r z y c i s -
k a j ą c do p ie rs i g rubą c z a r -
ną ks iążkę do nabożeńs twa . 
Zaskaku jące , i l e w j e j pos ta -

w i e by ł o p o w a g i a za ra zem 
p o g o d y i z adowo l en i a , szła 
z w y c z a j n i e j a k b y w s w o j e j 
w s i na B o ż e C ia ło , a kob i e t y 
z p r a w e j i l e w e j o t oc zy ł y 
szacunk iem n i e z n a j o m ą sta-
ruszkę. O to jak w i e l k a jest 
prostota ludu po lsk iego . 

T e g o d n i a b a b c i a K a r o l c i a n i e 
j a d ł a o b i a d u . W r ó c i ł a n a s t a t e k 
d o p i e r o p o d w i e c z ó r . P o c h w a l i ł a 
m i s i ę , ż e z w i e d z i ł a w s z y s t k i e o -
s i e m k o ś c i o ł ó w S a n t a C r u z d e 
T e n e r i f e . U t r u d z i ł a s i ę c o n i e m i a -
r a , a l e b y ł a z a d o w o l o n a . 

— P i ę k n e kośc io ły m a j ą , 
panie , ba rdzo p i ękne — 
s tw ie rdz i ł a , a l e no jp i ękn i eso , 
panie , t o p r o c e s y j o . " 

(Z ks iążk i „ L O K S O D R O M A 
Ś L Ą S K — B R A Z Y L I A " ) 



Les chanteurs chez nous 

JEAN-JACQUES 
99 

— 1,40 m, une g r a n d e 
m è c h e de c h e v e u x bruns 
e t ra ides qu i lu i b a r r e 
l e f r on t , J E A N - J A C -
Q U E S v i en t de f ê t e r 
ses douze ans. N é l e 17 
j a n v i e r 1957 à Tou l on , 
i l a la peau m a t e des 
en fan ts du m id i et l eu r 
turbulence . 
— J E A N - J A C Q U E S v a 

en classe au C o l l è g e 
M o d e r n e de la v i l l e . I l 
est en s i x i ème , apprend 
l ' ang la i s et r e g r e t t e de 
ne pas encore f a i r e 
d ' a l gèbre . P o u r se r e n -
d re au l ycée , i l ut i l ise 
l e v é l o que lu i a o f -
f e r t à N o ë l son p è r e 
qu i d i r i g e une pe t i t e 
en t r ep r i s e de pe in ture . 
E t pour enreg i s t r e r son 
p r e m i e r d isque, i l a dû, 
c o m m e tous les en fan ts 
du spectac le a t t endre 
les vacances sco la i res 
de f i n d 'année. 

B e n j a m i n de sa f a m i l -
le , Jean-Jacques a tro is 
f r è r e s et soeurs : Henr i , 
24 ans m a r i é et p è r e 
d 'une pe t i t e f i l l e , A n -
n i e (19 ans) e t G e o r g e s 
(17 ans) tous d e u x é tu -
diants. 

J E A N - J A C Q U E S a 
t ou jours vou lu chanter . 
En fa i t , i l possède une 
v o i x p h é n o m é n a l e et 
une présence é tonnante 
pour un ga r çon de son 
âge . Pour tan t , i l n 'a j a -
mais f a i t par t i e d 'au-
cune chora le , pas m ê m e 
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ce l l e de son éco l e et 
n ' ava i t j ama i s t r a va i l l é 
l e chant a van t d ' en r e -
g is t rer . 

— C o m m e tous les 
garçons de son âge, J e -
an-Jacques se pass ion-
ne pour les t ra ins é l e c -
t r iques et les vo i tu res 
té léguidées . I l a i m e 
aussi a l l e r tout seul au 
c inéma. Son f i l m p r é -
f é r é : „ L e l i v r e de la 

j u n g l e " de W a l t D i s -
ney . 

Son r ê v e : posséder un 
chien. 

Sa m a n i e : f a i r e des 
g r imaces . 

P o u r son p r e m i e r d is-
que , l e pet i t J ean -Jac -
ques a d é j à reçu une 
consécrat ion de v e d e t -
te : i l v i e n t d ' ê t r e choisi 
pour r eprésen te r la 
P r inc ipau t é de M o n a c o 
au G r a n d P r i x E u r o v i -
s ion de la Chanson à 
M a d r i d le 29 M a r s a v e c 
la chanson „ M A M A N " . 

Sur son p r e m i e r 
45t i l chante : „ M a m a n " , 
„ P a r i s m 'a dit j e t ' a i -
m e " , „ L e s B e a u x D i -
m a n c h e s " , „S ' i l est 

NOWE FILMY FRANCUSKIE 

LA SIRENE DU MISSISSIPI" »t 
R e a l i z a t o r e m f i l m u jak t eż au-

t o r em adap tac j i (znajnej pow ieśc i , 
pod t y m s a m y m t y tu ł em, W i l l i a -
m a I r i sh ) i d i a l o g ó w jest F r a n -
çois T R U F F A U T . P r z y p o m i n a m y 
k i l ka popr zedn i ch i i l m ó w t ego 
w y b i t n e g o f i l m o w c a : „ L e s qua t r e 
cents coups" , „ T i r e z sur l e p i an i -
ste" , „Ju les et J i m " „ Fah r enhe i t " , 
„ L a m a r i é e é ta i t en n o i r " , „Ba i se rs 
vo lés" . . . F i l m z r e a l i z o w a n y został 
w k o p r o d u k c j i f r a n c u s k o - w ł o s -
k i e j . Jest to h is tor ia m i ł o śc i p r z e -
b i e ga j ą ca r ó w n o l e g l e z t y p o w o 
p r z y g o d o w ą akc ją , a zac zyna jącą 
się o d anonsiu m a t r y m o n i a l n e g o , 
k t ó r y s t a j e s ię p u n k t e m w y j ś c i a 
r o z w o j u o b u w ą t k ó w f i l m u . W r o -
lach g ł ó w n y c h u j r z y m y d w i e w i e l -
k i e g w i a z d y k i n e m a t o g r a f i i f r ancus -
k i e j : Ca the r ine D e n e u v e i Jean-
P a u l B e l m o n d o . 

Q U ' E S T - C E Q U E „ L A S I L E N E 
D U M I S S I S S I P I " P A R F R A N Ç O I S 
T R U F F A U T ? 

„S ' i l f a u t abso lument c lasser les 
f i l m s par ca thégor i es a lors on peut 
d i r e q u e „ L a S i r ène du Miss i ss ip i " 
appar t i en t très e x a c t e m e n t au genre 
d i t „ d ' a m o u r e t d ' a ven tures " . 

J e a n - P a u l B e l m o n d o y t i ent le 
rô l e d 'un França i s insta l l é à l ' î l e 
de Réun i on (à 12.000 k m de Pa r i s ) 
qu i f a i t v e n i r par le paquebo t M i s -
sissipi une j eune f e m m e (Ca ther ine 

„ L ' E C H E L L E B L A N C H E ' 
F i l m ten jest n o w y m i c i e k a w y m 

d o ś w i a d c z e n i e m w d z i ed z in i e w s p ó ł -
p r a c y m i ę d z y n a r o d o w e j 2 k i n e m a t o -
g r a f i i : f r a n c u s k i e j i ang i e l sk i e j . W s p ó ł -
a u t o r a m i scenariusza i d i a l o g ó w są 
a u t o r z y r ep r e z en tu j ą c y t e d w a k r a j e : 
G é r a r d Brach i Jacky Glass. 

P r o d u k c j a : F o x - E u r o p a i L e s F i l m s 
d u s iècle. 

R e a l i z a t o r z y : P a u l F E Y D E R ( F r a n -
c j a ) i R o b e r t F R E E M A N (Ang l i a ) . 

W ś r ó d w y k o n a w c ó w g ł ó w n y c h ró l 
n ie m a nazw i sk w i e l k i ch g w i a z d o 
k w i a t o w e j s ław ie , a l e ak to r zy dobran i 
są z a r ó w n o w a r u n k a m i z e w n ę t r z n y m i , 
j ak cechami charakteru do postaci 
f i l m u . O t o ich nazw i ska : Jacque l ine 
B isse t ( W e n d y ) , G i s è l e Pasca l ( F l o r e n -
ce ) , P i e r r e Z i m m e r (Ph i l i ppe ) , M a r c 
P o r e l ( O l i v i e r ) i J ean-Franço i s M a u r i n 
<François ) . 

F i l m o p o w i a d a nam o histor i i 11-let-
n i e g o chłopca, k t ó r y straci ł r o d z i c ó w w 
w y p a d k u s a m o c h o d o w y m i z n a j d u j e 
s ię pod op ieką k r e w n y c h . Chłop iec na 
skutek do znanego szoku m a r o -
d z a j komp l eksu samotnośc i . Spo tkan i e 
z m łodą d z i ewc zyną , k tóra z j a w i a się 
w domu, zaczyna o d d z i a ł y w a ć j a k b y 
l e c zn i c zo na ten komp l eks , a le n ies te -
t y poc i ągn i e to za sobą n o w y z a w ó d 
1 r o z c za rowan i e , k t ó r e m łodz iu tk i 
F r a n ç o i s mus i p r zeżyć . 

H i s t o i r e : U n m a n o i r dans la c a m -
p a g n e p rovença l e . P h i l i p p e e t sa f e m -
m e F l o r ence v i v e n t là a v e c l eur f i l s 
O l i v i e r , un j eune h o m m e (qui p r é f è r e 
S a i n t - T r o p e z à la d e m e u r e f am i l i a l e ) , 
e t l eur nev eu Franço is , onze ans, dont 
les parents on t é t é tués à ses côtés 
dans un acc ident de la route . C e d ra -
m e a p r o v o q u é un choc chez l ' en fant . 
Jamais plus, i l n 'a v o u l u mon t e r en 
vo i ture . I l v i t , le plus souvent s i l en-
c i e u x et so l i ta ire , passant de longues 

heures dans * n a rb re où il s'est con-
struit une cabane. 

U n e j eune f i l l e do i t a r r i v e r au m a -
noir , pour un sé j our de d e u x semaines . 
E l l e se n o m m e W e n d y . C 'es t la f i l l e 
d 'un a m i ang la is que P h i l i p p e a ooinnu 
a lors qu ' i l s e r va i t à Zur i ch dans la 
„ R o y a l A i r F o r c e " . Quand Franço i s 
v i e n t p r endre sa p lace à tab le ce 
so i r - là , i l v o i t W e n d y et tout de suite 
é p r o u v e pour e l l e un at t ra i t inconnu. 
L a nuit v enue , l ' en f an t qu i t t e sa 
chambre , pénè t r e dans ce l le de la 
j eune Ang l a i s e . I l la r e g a r d e do rmi r , 
fasc iné , e f f l e u r e d 'un ges te sa cheve -
l u r e b londe . 

O l i v i e r aussi s ' interesse à la j eune 
f i l l e , et r e t a rde son dépar t pour res ter 
auprès d 'e l le . M a i s son pè r e lui s ign i -
f i e de ne pas compte r t ra i te r W e n d y 
c o m m e ses conquêtes de S a i n t - T r o p e z . 

F ranço i s n'a r i en d i t du t roub le 
qu ' i l é p r o u v e ; aux pet i ts camarades 
dont i l s'est f a i t le chef de bande , i l 
raconte qu 'une esp ionne est au m a n o i r 
e t i l b r ode sur ce t h è m e une m e r v e i l -
leuse h is to i re . U n e aut re nuit, i l se 
r end de nouveau dans la chambre de 
W e n d y , coupe une m è c h e de ses che-
v e u x . E l l e se r éve i l l e , e f f r a y é e - aux 

f l u ' e l l e Pose, l ' en fan t 
r epond seu lement qu ' i l la t r o u v e t rès 

En fa i t , W e n d y n'est pas la f i l l e 
d un ama, ma is la j e u n e ma î t r esse que 
P h i l i p p e r e t r o u v e tous les deux ou 
tro is mois , quand son t r a va i l l ' appe l l e 
a Londres . I l a i m a g i n é ce s t ra tagème 
pour la v o i r d e u x sema ines au mano i r 
O l i v i e r ne t a rde pas à découv r i r la 
v é r i t é et d i t à son pè r e qu ' i l n 'est pas 
dupe, a j o u t a n t que sa m è r e ne l 'est 
sans doute pas davan tage , m ê m e si 
e l l e ne d i t r i en . 

F ranço i s r e s t e à l ' écar t de tout cela. 
P o u r lui , W e n d y est une ido le . A v e c 
e l le , i l accepte de m o n t e r dans la 

„ T r i u m p h " que condu i t O l i v i e r . A v e c 
e l le , i l i ra i t au bout du m o n d e ; i l 
sera i t p rê t à tout pour la d é f e n d r e 
c o m m e i l le m o n t r e ce m ê m e jour . 
O l i v i e r , lui, m o n t r e mo ins de courage . 
P o u r t a n t Franço i s a cru c o m p r e n d r e 
que W e n d y est a t t i r ée par son cousin. 
Fou de ja lous ie , i l d ispara i t . I l r e v i e n t 
dans la nuit a v e c l ' in tent ion de qu i t t e r 
la ma ison . C 'est W e n d y qui l e décou-
v r e , l u i pa r l e a v e c tendresse et lui dit 
qu ' i l v i e n d r a la v o i r un j our en A n -
g l e t e r re . P o u r Franço is , son sort est 
ma in t enan t l i é à la j eune f i l l e . 
Quand, l e j ou r venu, i l c omprend que 
W e n d y v a par t i r seule, q u e son espoir 
n 'é ta i t qu 'un r ê v e ; i l se sent, pour la 
seconde fo is , dépossédé de tout ce 
qu ' i l a imai t . 

D e n e u v e ) avec qu i i l a échangé 
une co r respondance sen t imenta l e à 
la suite d 'une pe t i t e annonce m a -
t r imon ia l e . 

L e f i l m c o m m e n c e donc à la R é u -
nion l o rsque les a m o u r e u x par co r -
r espondance f o n t connaissance l 'un 
de l ' aut re à l ' a r r i v é e du bateau. 
I l s se m a r i e n t sans t a rde r et après 
un cer ta in t emps le j eune h o m m e 
s 'aperço i t q u e c e n'est pas sa j eune 
épouse qu i éc r i va i t les l e t t res q ' i l 
r e c eva i t ; a lors qu ' i l se p ropose de 
la ques t i onner sur ce point , e l l e 
d ispara i t b rusquement , qu i t t e l ' î l e 
et l e ga rçon e n g a g e alors un dé t e c -
t i v e p r i v é ( M i c h e l Bouque t ) q u i 
t en te ra de r e t r o u v e r sa trace. 

L a suite du réc i t en t ra ine nos 
personnages „sur l e c on t inen t " e t 
leurs aven tures nous conduisent 
success i vement sur la Cô t e d ' A z u r 
et en f i n dans les A l p e s " . 

— Q u e pensez - vous de v o t r e i n -
t e rp r è t e p r inc ipa l e Ca the r ine D e -
neuve? 

— „J e d é f i e n ' impo r t e qui de r e -
f e r m e r l e beau l i v r e de W i l l i a m 
I r i sh „ L a s i r ène du M iss i s s ip i " sans 
penser : „ A h ! Ca the r ine D e n e u v e 
sei"ait f o r m i d a b l e l à -dedans ! " . J e a n -
P a u l B e l m o n d o est, depuis des an-
nées, l ' i do l e des c inéphi les du m o n -
de ent ier , Ca the r ine D e n e u v e de 
„ B e l l e du j o u r " en „ B e n j a m i n " e t 
de „ C h a m a d e " on „ M a y e r l i n g " 
poursui t une ascension à l aque l l e 
Jacques D e m y avec „ L e s pa ra -
p luies de C h e r b o u r g " a donné un 
sacré coup d ' envo i . Ca the r ine v i en t 
d ' ê t re ' appe l é e par l e magaz in e 
amér i ca in „ L O O K " la plus be l l e 
f e m m e du m o n d e " . Je sais qu ' i l est 
de bon ton q u e l q u e f o i s dans la 
presse de déb iner les f i lms à v e -
det tes surtout quand e l les v on t par 
d e u x ; j e sais aussi q u e les f i l m s 
amér i ca ins n 'ont j ama is é té m e i l -
l eurs q u e l o rsque James S t e w a r t 
s 'y accoupla i t avec K a t h e r i n e H e p -
burn, G a r y Gran t a vec G r a c e K e l l y , 
Boga r t avec Baca l l . A v e c „ L a si-
r ène du Miss iss ip i " , v o i l à en f in , 
apràs b i en des embûches , un nou-
veau t andem pres t i g i eux et f o r t , 
J e a n - P a u l B e l m o n d o aussi v i v an t 
qu 'un héros s tendha l i en et Ca the -
r ine D e n e u v e la s i rène b l onde dont 
l e chant aurai t insp i ré G i r a u d o u x ? " 



Dans un de nos derniers 
numéros nous avons pré-
senté d nos lecteurs la 
ville historique de Głogów 
et nous constations alors 
que cette cité du Sud-
Ouest de la Pologne ne vi-
vait pas, uniquement d' 
histoires. Ses habitants 
participent activement à 
la vie économique du 
pays, en premier lieu grâ-
ce à la mise en route 
d'une fonderie de cuivre, la 
seconde en Pologne popu-
laire après celle de Legni-
ca, dont la production est 
entièrement basée sur le 
minerai du cuivre décou-
vert dans le sous-sol po-
lonais au cours des der-
nières années. La fonderie 
sera terminée en 1970, au 
plus tard en 1971. A par-
tir de cette date, la Po-
logne et ses citoyens se-
ront encore plus riches 
qu'auparavant. tô^ess» . * • ' ' 
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T a k i e „ r u r k i " na w o d ę — z imną i gorącą . 

S i * 
JEDNA 
HUTA 

MIEDZI 

PO L E G N I C Y — Gło-
gów. Miasto historycz-
ne, znane z bohater-
skiej obrony przed 

niemieckim najazdem. Huta 
właśc iwie nie mieści się w sa-
m y m Głogowie , i słusznie — ta-
kie ob iekty umieszcza się za o-
chronnymi pasami zieleni, by 
opary z przerabianego metalu 
nie docierały do mieszkańców. 

Więc słuszniej będzie powie-
dzieć: huta na horyzoncie Gło-
gowa. T o już inne w o j e w ó d z -
two. Choć kopalnie rudy mie-
dzianej mieszczą się koło Lu -
bina, miasta wo j ewódz twa 
wrocławskiego, G łogów to już 
zielonogórskie. 

W mieśc i e i w w o j e w ó d z t w i e ra -
dość. Z i e l onogó r sk i e by ł o znaczn ie 
uboższe od p r z e m y s ł o w e g o W r o -
c ławsk iego , tu p r z e w a ż a ł o ro ln ic -
t w o . A w s a m y m G ł o g o w i e , choć 
na t e ren i e b u d o w y huty t r w a j ą do -
p i e r o r obo t y z i emne , be ton ia rsk i c i 
p i e r w s z e m o n t a ż o w e , k t ó r e pokazu -
j e nasz f o t o r epo r ta ż , b i e lą się p i ęk-
n ie na t le n ieba n o w e b lok i m i e -
szka lne . 

P raca i zarobek d la w i e l u . H u t ę 
„ G ł o g ó w " b u d u j e Z i e l onogó rsk i e 
Z j e d n o c z e n i e B u d o w n i c t w a P r z e m y -
s łowego , k tó re poszczegó lne roboty 
spec ja l i s t yczne z leca d a l s z y m t zw . 
„ p o d w y k o n a w c o m " . W ś r ó d nich 
z n a j d u j e się s łynny „Mos t o s t a l " , 
p r z eds i ęb i o r s two w y s p e c j a l i z o w a n e 
w montażu kons t rukc j i m e t a l o w y c h . 
A l e to w s z y s t k o d a j e za t rudn ien ie 
i możność z d o b y w a n i a nowych , do -
b r ze p ła tnych spec ja lnośc i z a w o d o -
w y c h ludz i om i Z i e l onogó r sk i e go . 

Obok zarobku — r o z r y w k i . Na 
t e ren i e b u d o w y dz ia ła Lubusk i e 
T o w a r z y s t w o K u l t u r y , k t ó r e d la za-
łogi o r g a n i z u j e w y s t a w y ma la r s twa , 
konce r t y , dba o możność ku l tu ra l -
nego spędzania w o l n e g o czasu. 

W t e j chw i l i huta się rodz i . 
Szczy t prac p r z y p a d n i e na lata 1970 
i 1971. A po tem pop łyną poc iąg i , a 
na nich... N i e , n ie t y l ko miedź . 
Także , j ako p r odukc j a uboczna: 
k w a s s i a r k o w y d la chemi i , k rus z y -
w o p u m e k s o w e do w y r o b u lekkich 
b e t o n ó w , n i e zbędny w f o t o chemi i , 
nader r zadk i p i e rw ias t ek selen oraz 
s rebro i z łoto. Z ło t e j ab ł ko ten 
„ G ł o g ó w " ! 

Fot. : L . D Z I K O W S K I 

H e j hoop ! H e j hoop ! Robo ta w r e 

B u d o w a : beton, stal, e l ek t ryczność 

Hu ta pows tan i e na n ieuży tkach 

Junak z Ocho tn i c zych H u f c ó w P r a c y . 
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^ S ł o n a u ioda 
uj rzekach. 

T r z e b a p łac ić za r o z w ó j 
p r zemys łu . P i ękna , czysta 
w o d a — b łęk i tna , j a k ją o -
p i e w a l i poec i — na l e ży w 
r z ekach do przesz łośc i . S p o -
t yka slię ją t y l ko tam, gd z i e 
nie ma przemys łu . J e d n y m 
zaś z n a j w i ę k s z y c h k ł o p o t ó w 
jest w Po l s ce to, ż e W i s ł a 
nap r z yk ł ad jest coraz ba r -
dz i e j s łona. G d y w o d y jest 
dużo, n i e m a z t y m kłopotu, 
a le g d y w o d y w r z e ce ma ło , 
zaso len ie j e j zb l i ża s ię n i e -
be zp i e c zn i e do stanu p r z ek ra -
c z a j ą c e g o dopuszcza lną za -
wa r t o ś ć sol i m ine ra lnych w 
w o d z i e p i tne j . Skąd się 
b i e r z e sól? P r z e d e w s z y s t -
k i m są to w a d y z k o -
pa ln i górnoś ląsk ich , k t ó r e 
s p ł y w a j ą d o p ł y w a m i W i s ł y . 
S łone w o d y w y s t ę p u j ą p r z e -
de w s z y s t k i m w p ł y tk i ch po -
k ładach zag łęb ia ś l ąsko -dą -
b rowsk i e go . I m j e d n a k bę -
dzie s ię g ł ę b i e j s ięgać, 
t y m m o ż e być g o r z e j . D l a -
tego z m o b i l i z o w a n o nau-
k o w c ó w z Ins ty tu tu Geo l og i i , 
G ł ó w n e g o Ins ty tu tu G ó r -
n ic twa, k r a k o w s k i e j A k a -
demi i G ó r n i c z o - H u t n i c z e j , 
aby zna l e ź ć sku teczne środki 
zaradcze . 

P ó ł ur ieku p e u m e g o zur iązku 
zau rodou j ego 

C o m o ż n a j e s z c z e dziś us ł g szeć 
z t a ś m a l u b z p łgt u> War szau r i e 

By ła w o j n a , zn iszczone z o -
stały a r ch iwa , a le m i m o 
w s z y s t k o w y s p e c j a l i z o w a n e 
a r c h i w u m d ź w i ę k o w e p r z e -
chowa ł o n i e z w y k l e w a ż n e na-
gran ia na taśmach lub na 
p ły tach g r a m o f o n o w y c h . P o -
s iada ono w W a r s z a w i e 15 
tys. p ły t i 2 tys. taśm. M o ż -
na w i ę c posłuchać h i s to rycz -
nych w y s t ą p i e ń Church i l la , 
gen. S iko rsk i ego , P a d e r e w -

skiego, p r z e m ó w i e ń boha t e r -
sk iego p r e z yden ta S t a r z y ń -
sk iego w czas ie ob rony W a r -
s z a w y w 1939 r. U t r w a l o n o 
także na taśmach a u d y c j e r a -
d ios tac j i P o w s t a n i a W a r s z a w -
sk iego — „ B ł y s k a w i c y " , co 
m a charakte r n i e z w y k l e cen-
nego dokumentu h i s t o ryc zne -
go. I s tn i e j e o c z y w i ś c i e pe łna 
dokumen tac j a d ź w i ę k o w a ca -
ł ego 25-lecia Po l sk i L u d o w e j . 

I l u Pol a kóu j b ę d z i e u j 2.000 roku? 

0 W g b o r g d o 
s e j m u i r a d 
n a r o d o u j j j c h 

W p o ł o w i e marca br . 
Rada P a ń s t w a P R L 
rozp isa ła w y b o r y do 
S e j m u P R L o r a z r ad 
n a r o d o w y c h wszys tk i ch 
szczebl i . W y b o r y o d b ę -
dą s ię r ównoc z e śn i e — 
1 c z e r w c a 1969 r., a 
w i ę c tak — b y k a d e n -
c ja pose lska t r w a ł a 
c z t e r y lata. N a c ze l e 
Cen t ra lne j K o m i s j i W y -
b o r c z e j stanął P r e z e s 
Sądu N a j w y ż s z e g o — 
p. Res i ch . W t e j c h w i l i 
toczą się i n t e n s y w n e 
p r z y g o t o w a n i a do k a m -
pan i i w y b o r c z e j . 

S t a t y s t y cy m o z o l n i e w y l i -
czal i i tw i e rd zą , że w P o l s c e 
będz i e m i es zka ł o w r oku 
2.000 — 39—40 m i l i o n ó w P o -
l a k ó w . Z n a j o m o ś ć l i c zby 
m i e s z k a ń c ó w jest sp rawą 
w i e l k i e j w a g i p r z y p l a n o w a -
niu p e r s p e k t y w i c z n y c h mias t 
i z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h . 
N i e z w y k l e s z ybko wz ras ta w 
Po l s ce w ostatnich latach 

l iczba ludz i ze ś redn im w y -
ksz ta łcen iem. W 1956 r . b y ł o 
ich 1,5 m i l i ona — dziś 4,5 
mi l i ona . M o ż n a za t em p r z y -
puszczać, ż e z tych 40 m i l i o -
n ó w ludnośc i n i e 17% — lecz 
70—80% ludnośc i b ędz i e p o -
s iadało ś redn ie w y k s z t a ł c e -
n ie . M o ż e do t ego czasu 
średni p o z i om wyksz ta ł c en i a 
będz i e już . . . pods tawowym? 

P r z e d pół w i e k i e m po -
ws ta ł " Z w i ą z e k Z a w o d o w y 
P r a c o w n i k ó w Ro lnych , k t ó r y 
u zarania s w e g o is tn ienia t o -
czy ł c i ężk ie w a l k i o by t r o -
b o t n i k ó w m a j ą t k ó w obszar -
n iczych i r o b o t n i k ó w leś-
nych. Już w 1919 r., g d y p o -
w o j e n n a i n f l a c j a ogarn ia ła 
czarną f a l ą nędzy w łaśn i e 
r o b o t n i k ó w ro lnych , o d b y ł y 
się w i e l k i e s t ra jk i . T a k ż e w 
1920 r o k u z o r g a n i z o w a n o 
w i e l k i s t ra jk . N a j w i ę k s z y 
zaś ogarną ł całą P o l s k ę w 
1923 r., p r z y c z y m n a j o s t r z e j -
sze wys t ąp i en i a n o t o w a n o W 
Wie lkopo l s ce , gd z i e do w a l k 
e k o n o m i c z n o - k l a s o w y c h d o -
szedł m o m e n t n a r o d o w y : 
s t r a j k o w a n o p r z e c i w obszar -
n i k o m - N i e m c o m , k t ó r z y b y l i 
w z w a l c z a n i u po lsk ich r o b o t -
n i k o m N i e m c o m , k t ó r z y b y l i 
z a j ad l i . P o t ych 50 la tach d z i -
s ie jsza s y tuac j a r o b o t n i k ó w 
ro lnych w y g l ą d a zgo ła i n a -
cze j . G ł ó w n y p r a c o d a w c a — 
p a ń s t w o w e go spoda r s twa 
ro lne , i n w e s t u j e o g r o m n e 

środk i w b u d o w n i c t w o na 
ce le soc ja lne , w p l anowan i e 
n o w o c z e s n y c h os ied l i p r zy 
g o spoda r s tw i e r o l n y m ; z a -
ipewniona j es t op i eka z d r o -
wo tna , p o m o ę «szp i ta lna , 
ksz ta łcen ie dz iec i . Dz i s i e j -
s z y m c z o ł o w y m zadaniem, 
k t ó r e w y m i e n i a n o w czasie 
obchodu w p i ę k n e j sali D o -
m u K u l t u r y w Ż y d o w i e pow . 
Gn i e zno ( tam, gdz i e k i edyś 
t o c zy ł y s ię ostre w a l k i s t r a j -
k u j ą c y c h z po l i c j ą ) , j est n i e -
t y l k o zw i ęks z en i e p r o d u k c j i 
r o ln i c z e j i hodow l i , l ecz p r z e -
de w s z y s t k i m podnoszen ie 
k w a l i f i k a c j i z a w o d o w y c h za-
łóg , doskona l en i e kad r k i e -
r o w n i c z y c h , pog ł ęb ian i e d z i a -
ła lnośc i samorządu r obo t -
n iczego . T e ostatnie zada -
nia w y m i e n i ł s ek re ta r z K C 
P Z P R Józe f T e j c h m a , k t ó r y 
z a j m u j e s ię zagadn i en iami 
r o l n i c t w a i b ra ł udz ia ł w u -
r o c z y s t ym pos iedzen iu Z a -
r ządu G ł ó w n e g o Z w . Z a w . 
P r a c o w n i k ó w R o l n y c h . 

N a co P o l a k o szczędza? 

P o 30 l a t ach u j m u z e u m 
D o z b i o r ó w M u z e u m W o j -

ska P o l s k i e g o p r z y b y ł n o w y 
eksponat : sz tandar p u ł k o w y 
z wr ześn ia 1939 r. — 85 pu ł -
ku s t r z e l c ó w w i l eńsk i ch . 
P r z e c h o w y w a n o go przez 
p r a w i e 30 lat w e ws i S z c z y -
g ł y k/Łukowa ( w o j . l u b e l -
skie ) . B y ł on u k r y t y w 20-
l i t r o w e j bańce na m l e k o i 
zakopany w pomieszczen iach 
gospodarsk i ch Cz . I z d ebsk i e -
go. W czasie okupac j i w y -
m i e n i o n y dał sz tandar na 
p r z e c h o w a n i e sąs iadow i — 
Cz . Z a r z y c k i e m u . W czasie 

okupac j i w y d o b y w a n o go z 
z i em i i w i e t r z o n o — d la t ego 
n i e u l eg ł zn iszczeniu. O b e c -
n i e p o d d a n o go z a b i e g o m 
k o n s e r w a c y j n y m — i n i ed łu -
go zostanie w y s t a w i o n y w 
M u z e u m W o j s k a Po l sk i e go . 

Szukano na to p y t a n i e o d -
p o w i e d z i pop r z e z ankie tę . 
G ł ó w n y U r z ą d S ta t y s t y c zny 
uzyska ł tą d rogą o d p o w i e d ź , 
że 63% wszys tk i ch gospo -
d a r s t w d o m o w y c h p r z e c h o -
w u j e p i en iądze na ks ią żecz -
kach P o c z t o w e j K a s y O -
szczędności . C h o ć j e d n a k p r a -
c o w n i k ó w u m y s ł o w y c h jest 
znaczn ie m n i e j — w ś r ó d nich 
oszczędza 74%. I m g o s p o d a r -
s twa zamożn i e j s z e , t y m b a r -
d z i e j zw i ęks za się l i c zba 
oszczędza jących . P r z y docho -
dz ie 600 zł m ies i ęc zn i e na 
osobę t y l ko 38% g o s p o d a r s t w 

d o m o w y c h pos iada ło ks i ą -
żeczkę P K O , a p r z y d o c h o -
dach ponad 2.000 zł na oso -
b ę -— 74% rodz in . W s z y s t k i e 
gospodars twa os zc zędza j ące 
odznacza j ą s ię l e p s z y m w y -
posażen i em w a r t y k u ł y t r w a -
ł e go uży tku . K s i ą ż e c z k a 
oszc zędnośc i owa p o m a g a w i ę c 
w zdobyc iu samochodu, m o -
tocyk la , t e l ew i zo ra , l o d ó w k i . 
G ł ó w n y m m o t y w e m oszczę -
dzania jest chęć t w o r z e n i a 
r e z e r w y na n i e p r z e w i d z i a n e 
w y d a t k i . 15,8% oszczędza na 
m i es zkan i e spó łdz ie l cze , 10% 
na m e b l e , 5,8% na samochód . 

GAWĘDA 
Rolnictwo ruszyło naprzód 
Maszyny i ludzie 
Równowaga produkcji 

N i e w e s o ł e urgniki ankietg 
o m ł o d o c i a n y c h p a l a c z a c h 

W ś r ó d m ł o d z i e ż y w o j e -
w ó d z t w a w a r s z a w s k i e g o p r z e -
p r o w a d z o n o ank i e t ę na t emat 
p o c z ą t k ó w pa len ia ty toniu. 
Z b a d a n o ok. 2000 u c z n i ó w ze 
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9 N a początku marca br. 
urodz i ła się w R z e s z o w i e 
A l d o n a Szymczak , 80-tys ięcz-
na m ieszkanka R z e s z o w a . 

9 W konkurs i e na n a j l e p -
sze eksponaty T a r g ó w K r a j o -
w y c h w Poznan iu w z i ę ł o u-
dz ia ł 193 p r oducen t ów w y s t a -
w i a j ą c y c h 1053 a r t yku ł y . 

9 W W a r s z a w i e podp isano 
pro tokó ł o w y m i a n i e hand lo -
w e j z Dan ią . 

• W Opo lu p o d e j m u j e się 
p r o d u k c j ę n o w y c h polsk ich 
apa ra t ów spawa ln i c zych „ A S 

•14 a - l .200", k tóre p r zysp i e -
sza ją ośmiokro tn i e pracę 
spawa ln i cze . 

• Z e S t r a żowa k. Łańcuta 
w y w ę d r o w a ł o do F r a n c j i i 
W ł o c h 1000 bażan tów . 

9 M i ę d z y 31 marca a 2 
kw i e tn i a o d b y w a ł o s ię w 
W a r s z a w i e m i ę d z y n a r o d o w e 
s eminar ium pośw i ęcone za-
gadn i en i om w y d a w n i c t w po -
pu l a r y zac j i nauki . 

• W T o r u n i u o t w a r t o no -
w y hote l „ K o s m o s " , k t ó r y 
m i m o n a z w y j es t m a ł y m — 
choć ba rd zo n o w o c z e s n y m o-
b i ck t em na 105 gości . 

szkół p o d s t a w o w y c h (8 k las ) 
o raz n i ż s zych klas l i c ea l -
nych (9—10 k lasa ) ; a w i ę c 
g ł ó w n i e m łodz i e ż w w i e k u 
14—17 lat. S t w i e r d z o n o n i e -
stety, ż e już w szkołach p o d -
s t a w o w y c h 42% c h ł o p c ó w z 
c i ekawośc i c h w y t a za p a p i e -
rosa, a w ś lad za n i m i idz i e 
11% dz i ewczą t . W k lasach 
l i c ea lnych procent ten w z r a -
sta do 64% dla ch ł opców i 
34% dla d z i ewczą t . C h ł o p c y 
na ws i pa lą r z adz i e j , a j e s z -
cze r z a d z i e j d z i ewc z ę t a w i e j -
sk ie od s w y c h r ó w i e ś n i -
czek w mias tach . A n k i e t a 
p r z e p r o w a d z o n a przez nau-
k o w c ó w p o w a ż n i e z a a l a r m o -
w a ł a w y c h o w a w c ó w . 

# Port 
C z e c h o s ł o -
w a c j i 

O d c h w i l i u r u c h o m i e n i a p o r t u 
w S z c z e c i n i e .iest o n d l a C z e c h o -
s ł o w a c j i m o r s k i m o k n e m n a 
ś w i a t . D o t y c h c z a s p r z e ł a d o w a n o 
.iuż w S z c z e c i n i e 30 m i l i o n ó w t o n 
t o w a r ó w n a l e ż ą c y c h d o p o ł u d -
n i o w e g o s ą s i a d a P o l s k i . J e d n o s t k i 
P o l s k i e j Z e s l u s i M o r s k i e j , a r m a -
t o r a z e S z c z e c i n a , p r z e w o ż ą r o c z -
n i e o k . 700 t y s . t o n ł a d u n k ó w n a -
l e ż ą c y c h d o f i r m c z e c h o s ł o w a c -
k i c h R e s z t ę , 70»/., p r z e w o ż ą j e d -
n o s t k i n a l e ż ą c e d o f l o t y c z e c h o -
s ł o w a c k i e j , s t a c j o n u j ą c e w S z c z e -
c i n i e . 

^ N a s t ę p c a b i s k u p a 
C h o r o m a ń s k i e g o 

N o w y m sekre ta r z em p o l -
sk iego Ep iskopatu został ks. 
bp B r o n i s ł a w Dąb rowsk i , su-
f r a g a n w a r s z a w s k i . M a on 47 
lat, a ks i ęd zem został w 1945 r. 
Św i ę c en i a b i skup ie o t r z y m a ł 
s t osunkowo n i e d a w n o — w 
1962 r. 

Rolnictwo polskie w ostatnich latach bar-
dzo ruszyło naprzód; pamiętam przecież jesz-
cze niedawno uważano za wielki sukces, je-
żeli gdzieś tam udało się zebrać plony 4 zbóż 
w wysokości 15 kwintali z hektara, dziś 
przeciętna krajowa wynosi już ponad 20, a 
i o wiele wyższe plony nikogo nie wprowa-
dzają w osłupienie. Obecnie, w okresie 
przedwiosennym (w tym roku piekielnie 
zresztą opóźnionym — w drugiej połowie 
marca mróz i śnieg) uwaga zaczyna się znów 
koncentrować na sprawach rolnych; wzrost 
poziomu produkcji rolnej, przeobrażenia de-
mograficzne na wsi — to wszystko stwarza 
nowe, niełatwe zadania przed ludźmi i in-
stytucjami zajmującymi się tą problematy-
ką. Dziś młodzi ludzie na wsi nie chcą już 
tak gospodarzyć, jak ich ojcowie to robili, 
choć jeszcze dziesięć lat temu istniał inny 
problem: przekonywania, że nowoczesne me-
tody pracy na roli opłacają się, dają po-
dwójną korzyść — lżejszą robotę i lepsze 
plony. 

Rozpoczęły się już gdzieniegdzie, zwłasz-
cza na terenach zachodniej Polski, w Poznań-
skiem, Szczecińskiem czy Ziełonogórskiem 
pierwsze prace polowe, wysiewy nawozów 
mineralnych, wywóz obornika. Tyle jeszcze 
da się robić, ale nie więcej, bo ziemia za-
marznięta. Ale zarówno tam, jak i gdzie in-
dziej daje się zauważyć przede wszystkim 
jedna rzecz: ogromne zapotrzebowanie na 
maszyny i żądanie ich dobrej jakości. Ma-
szyny... Polska wieś przedwojenna nie uży-
wała ciągników, start powojenny był właś-
ciwie od zera. Pamiętam, z jaką dumą pre-
zentowano pierwszy po wojnie wyproduko-
wany ciągnik w Ursusie. To było w 1947 r. 
Ale od pierwszego ciągnika do zabezpiecze-
nia rolnictwa w traktory droga była daleka. 
Jeszcze w 1956 wyprodukowano wszyst-
kiego 8 tysięcy ciągników, kropla w morzu 
potrzeb. Od tego czasu jednak postęp nastą-
pił wyraźny, w roku ubiegłym produkcja 
ciągników wzrosła do 34 tysięcy sztuk i bę-
dzie nadal wzrastała. To już coś jest. 

W państwowych gospodarstwach rolnych, 
które zdołały się przeobrazić z deficytowych 
przedsiębiorstw w przodujące, pracuje już 

80 tysięcy ciągników, a w kółkach rolni-
czych, obsługujących indywidualną gospo-
darkę chłopską — 78 tysięcy. 

Te poważne liczby wymagają ciągłego 
kształcenia kadr nie tylko traktorzystów, 
lecz i ludzi w ogóle obznajomionych z me-
chaniką, wymagają stałego wzrostu ośrod-
ków maszynowych i zakładów napraw-
czych, specjalizujących się w naprawach 
ciągników i — oczywiście wszystkich innych 
maszyn, używanych w rolnictwie, wymagają 
też zwiększonej produkcji części zamien-
nych. Zasadą jest, że żadna maszyna rolni-
cza nie może stać bezużytecznie. 

W tym celu nie wystarczy jednak — choć 
to konieczne — ograniczać się do zakładów 
naprawczych i produkcji części zamiennych, 
konieczne jest przede wszystkim, by użyt-
kownik maszyny sam wiedział, jak najlepiej 
się z nią obchodzić, by jej nie uszkodzić. 
Zresztą nie dotyczy to tylko maszyn, lecz 
całokształtu prac rolnych. W Polsce odby-
wają się obecnie kwalifikacyjne kursy rol-
nicze; w ciągu 2-letniego kursu rolnik zdo-
bywa tam taki zasób wiedzy, że może się 
stać przodującym producentem w swojej 
wsi i uczyć innych. Na 770 takich kursów 
kształci się dzisiaj blisko 25 tysięcy mło-
dych ludzi. Poza tym — w szkołach i zespo-
łach przysposobienia rolniczego poducza się 
dalszych 13 tysięcy, a wreszcie w przyzakła-
dowych szkołach zawodowych i na kursach 
zdobywa wiedzę 8 tysięcy robotników rol-
nych — z których wyrosną mechanicy, trak-
torzyści i hodowcy. Pomijam tu wyższe 
uczelnie rolnicze — to oddzielna sprawa, ka-
dra absolwentów tych uczelni to już ge-
neralicja rolnictwa. 

Wszystko to wskazuje na to, że skok, który 
uczyniło polskie rolnictwo w ostatnich la-
tach — to dopiero wstęp do dalszego roz-
woju produkcji rolnej polskiej wsi. Ma ona 
wszelkie dane do tego, by nadążyć za pięk-
nym rozwojem przemysłu i zapewnić tak 
konieczną równotoagę produkcji miasta 
i wsi. 

MARIAN 



Foto: Grażyna Wyszomirska (Poznań) 

Z a m i a s t n i c h o b c i s ł e t r y k o t y p o m a l o w a n e w e w z o r y 
j a k z a b s t r a k c y j n e g o m a l a r s t w a a l b o k o m b i n e z o n y , l u ź -
n e b l u z y , t e n i s o w e p a n t o f l e . N i e w s z y s t k i e b o w i e m t r e ś -
c i , j a k i e m a d o p r z e k a z a n i a w i d z o m b a l e t , d a s i ę w y p o -
w i e d z i e ć ś r o d k a m i n a l e ż ą c y m i d o h i s t o r i i t e a t r u . Ż y j ą c 
w ś w i e c i e n o w o c z e s n y m n i e d z i w m y s i ę , ż e i b a l e t m o ż e 
b y ć o d m i e n n y o d d a w n e g o , ż e j e g o m u z y k a m o ż e b y ć 
p o d o b n a d o j a z z o w e j c z y j e s z c z e n o w o c z e ś n i e j s z e j e l e k -
t r o n o w e j . 

A u t o r e m „ T e m p u s j a z z " jest J e r z y M I L I A N . 
K o m p o z y c j i uc zy ł s ię w K r a k o w i e u p ro f . B o g u -
s ława S chà f f e r a , n a j w y b i t n i e j s z e g o t eo r e t yka m u -
z yk i n o w o c z e s n e j w Po l sce , k t ó r y jest t eż auto -
r e m w i e l u a w a n g a r d o w y c h u t w o r ó w w y k o n y w a -
nych na m i ę d z y n a r o d o w y c h f e s t i w a l a c h m u z y c z -
nych, m. in. na s ł ynne j już do roc zne j „ W a r s z a w -
sk ie j Jes i en i " . 

„ W a r i a c j e 4 : 4 " s k o m p o n o w a ł F ranc i s zek W O Z -
niak. T e n z ko l e i uczy ł się k o m p o z y c j i w po znań -
sk i e j W y ż s z e j S z k o l e M u z y c z n e j , w k las i e p r o w a -
d zone j p r z e z zmar ł e go n i e d a w n o w y b i t n e g o k o m -
pozy to ra pro f . Tadeusza S z e l i g owsk i e go . M i l i a n 
i W o ź n i a k m i e s zka j ą sta le w Po znan iu i z t a m -
te j szą operą łączą ich ścisłe w i ę z y . 

T y l e o nowoczesnośc i . N i e oznacza to j ednak , że 
mi łośn icy ba le tu k l a syc znego pozostaną z a w i e d z e -
ni. T r z e c i m u t w o r e m , jak i poznan iacy pokażą w 
Strasburgu, b ędz i e „ O g n i s t y p t a k " I g o r a S t ra -
w ińsk i e go , a w i ę c u t w ó r na l e żący dz iś do k l a syk i 
b a l e t o w e j . 

N i e w ą t p i m y , ż e na p r z eds taw i en iach Po l on i a 
dopisze . O k a z j a jest w i e l k a , a m o ż l i w o ś c i duże : 
o r gan i za t o r z y f e s t iwa lu , l icząc się z w i e l k i m za -
i n t e r e sowan i em w i d o w n i , z a w i a d a m i a j ą w w y d r u -
k o w a n y m już p rog ramie , iż po lska so i rée de ga la 
będz i e p o w t ó r z o n a nas tępnego dnia, t o jest 20 
c z e rwca . 

I j e s zcze j e dno : w y s t ę p O p e r y P o z n a ń s k i e j b ę -
d z i e j e d y n y m p r z e d s t a w i e n i e m b a l e t o w y m w c za -
sie ca ł e go f e s t iwa lu . O rgan i z a t o r z y m o g ą c w y -
b ierać w ś r ó d na j l eps zych z espo ł ów b a l e t o w y c h ca -
ł e j Europy uznal i , ż e t y l k o poznańsk i ze s w o i m r e -
pe r tuarem, s w o i m zespo łem i so l i s tami w t y m r o -
ku na tak i e w y r ó ż n i e n i e zas ługu je . 

O p e r a P o z n a ń s k a p r z y j e d z i e d o S t r a s b u r g a , j a k n a m 
D o w i e d z i a n o , „ z e w s z y s t k i m " : d e k o r a c j e z o s t a n ą o r z e -
w i e z i o n e w c a ł o ś c i , z a ś d y r e k t o r o p e r y , w y b i t n y d y r y -
g e n t (i n i e m n i e j s ł y n n y p a r t y z a n t z o k r e s u o k u p a c j i ) 
R o b e r t S A T A N O W S K I , w y p r z e d z i s a m o l o t e m z e s p ó ł j a d a -
c v a u t o k a r a m i , b y o k i l k a d n i w c z e ś n i e j r o z p o c z ą ć p r ó -
b y z o r k i e s t r a . 

•Teśli w e ź m i e m y p r z y t y m p o d u w a g ę , ż e n i e c o w c z e ś -
n i e j , w m a j u . O p e r a P o z n a ń s k a o d w i e d z i B e l g i ę , b y w y -
s t a w i ć w L i ^ g e p o l s k ą o p e r e n a r o d o w ą „ S t r a s z n y d w ó r " 
S t a n i s ł a w a M O N I U S Z K I i „ I J a m ę p i k o w ą " C z a j k o w s k i e -
g o , t r z e b a p r z y z n a ć , ż e w y s i ł e k w ł o ż o n y w z a p r e z e n t o -
w a n i e E u r o p i e p o l s k i e j s z t u k i j e s t n a p r a w d ę p o w a ż n y . 

W STRASBURGU 
PO RAZ 31 

NAJZASZCZYTNIEJSZE MIEJSCE 
DLA ARTYSTÓW Z POLSKI 

Le prochain, 31-ème festival internatio-

nal de Strasbourg, organisé sous les auspi-

ces de la Société des Amis de la Musique, 

du Conseil municipal et de l'ORTF, aura 

lieu du 19 au 29 juin prochain. La Pologne, 

la musique polonaise y sera largement re-

présentée; mieux, il nous semble •—- que le 

Lecteur nous pardonne ce manque de mo-

destie — que ce Festival se déroulera sous 

le signe des mélodies qui ont vu le jour sur 

les bords de la Vistule ou de la Warta. C'est 

ainsi que Strasbourg pourra entendre la 

déjà célèbre „Passion" de Penderecki in-

terprétée, pour les parties vocales, par des 

solistes venus de Pologne- Il admirera l'en-

semble de balet de l'Opéra de Poznań qui, 

ensuite, se rendra en Belgique où il don-

nera plusieurs spectacles. „ W a r i a c j e 4 : 4 " F ranc i s zka Woźn i aka , w uk ładz i e c h o r e o g r a f i c z n y m Conrada D r z e w i e c k i e g o i d eko ra -
c jach K r z y s z t o f a P a n k i e w i c z a , rob ią mocne , t rochę n i e s a m o w i t e w r a ż e n i e na wszys tk i ch w i d z a c h 

M ł o d z i w dż insach, b a r w n y c h koszulach, b luzkach p ragną z a b a w y w „czas i e j a z z u " — „ T e m p u s j a z z " 
J e r z e go M i l i ana . C z y j ą zna jdą , c zy czeka ich j e s z c ze j e d n o r o z c za rowan i e ? D r z e w i e c k i w y r a ż a tę r o z t e rkę 
o r y g i n a l n y m , p e ł n y m d y n a m i k i uk ł adem tanecznym, K r z y s z t o f P a n k i e w i c z d eko rac j am i i kos t iumami 

I Ę D Z Y N A R O D O W E F E S T I W A L E w 
St rasburgu , o r g a n i z o w a n e p r z e z So -
c ié té des A m i s de la Mus i que , w ł a d z e 
m i e j s k i e i O R T F , m a j ą już us ta lo -

r e n o m ę j ako j e d n a z n a j p o w a ż n i e j -
i m p r e z m u z y c z n y c h w Europ ie , 

s a m o zapros zen i e do uczes tn iczen ia w t a k i m 
f e s t i w a l u jest zaszczy t em. A cóż dop i e r o z a p e w -
n i en i e w n i m n a j b a r d z i e j h o n o r o w y c h m i e j s c ! T e -
g o r o c z n y f e s t i w a l z a p o w i e d z i a n y na c z e r w i e c od 
19 do 29 b ę d z i e j u ż t r z y d z i e s t y m p i e r w s z y m z k o -
l e i . 

P i e r w s z y d z i eń — o twa r c i a f e s t i w a l u — zaczn ie 
s ię pod z n a k i e m P o l s k i : po l sk i ego k o m p o z y t o r a 
i po lsk ich so l i s tów . M i a n o w i c i e k o n c e r t e m w p r o -
w a d z a j ą c y m do ws zy s tk i ch uroczystośc i b ędz i e 
w y k o n a n i e „ P a s j i w g Św. M a t e u s z a " K r z y s z t o f a 
P E N D E R E C K I E G O z udz i a ł em o rk i e s t r y Rad i a 

S t rasburg p o d d y r e k c j ą w y b i t n e g o d y r y g e n t a 
Char l e s Brucka . W par t iach śp i ewanych w y s t ą -
pią m . in. ś p i e w a c y po l scy : S t e f an ia W O Y T O W I C Z 
i A n d r z e j S A C I U K , j ako recy ta tor zaś aktor t ea t -
r ó w k rakowsk i ch L e s z e k H E R D E G E N . 

T e g o ż dnia odbędz i e s ię so i rée de ga la . I z n ó w 
pośw i ę cone P o l a k o m . Zespó ł b a l e t o w y O p e r y P o -
znańsk i e j w y k o n a na n i m d w a u t w o r y — „ T e m -
pus J a z z " i „ W a r i a c j e 4 : 4" . 

W a r t o p o w i e d z i e ć o n i c h n i e c o s z e r z e j . O b a t e u t w o -
r y n a l e ż ą d o s t a ł e g o r e p e r t u a r u O p e r y P o z n a ń s k i e j i n a -
p i s a n e b y ł y n a s p e c j a l n e z a m ó w i e n i e t e j o p e r y . N i e są 
t o u t w o r y a n i ł a t w e d o s ł u c h a n i a , a n i d o o g l ą d a n i a . N a -
l e ż ą o n e d o b a l e t u n o w o c z e s n e g o . A w i ę c n i e b ę d z i e t u 
a n i t r a d y c y j n y c h s t r o j ó w d a m s k i c h c z y l i „ s z p o n g ó w " 
i „ p a c z k i " , k t ó r e w i d z i m y n a k a ż d y m p r z e d s t a w i e n i u 
„ J e z i o r a ł a b ę d z i e g o " c z y i n n y c h k l a s y c z n y c h u t w o r ó w ; 
t a n c e r z e n i e b ę d ą o d z i a n i w o b c i s ł e s p o d e n k i a n i k o s z u l e 
z b u f i a s t y m i r ę k a w a m i z w a n e z a l e ż n i e o d k r a j u w ł o s -
k i m i l u b h i s z p a ń s k i m i . 



Już w k i lka m ies i ę cy po ukończeniu s tud i ów w K r a k o w i e K r z y s z t o f P e n d e -
recki zdoby ł s ławę . W i e l k i e w y d a r z e n i a św ia t czci konce r t am i j e g o k o m p o z y c j i 

P a m i ą t k a rodz inna — 
zd j ę c i e z p i e r w s z e j K o -
muni i . B y ł w t e d y ch łop-
c e m j a k w i e l u innych... 

T u ż po studiach. K o n -
cert d y p l o m o w y by ł 
p i e r w s z y m sukcesem. 
O t w o r z y ł d r og ę s ł a w y 

Siostra kompozy t o r a , p. 
Basia nadała s y n k o w i 
im i ę K r z y s z t o f . C z y bę-
dz i e także m u z y k i e m ? 

W 
R O D Z I M Y M 
M I E Ś C I E 

M I S T R Z A 

M a t k a : „ D z w o n i do nas 
z na jda l s zych p o d r ó ż y " 

O j c i e c : „ M u z y k a to w i e l -
k i e hobby m o j e g o s y n a " 

M . 
I E B Y W A Ł E ! P o m y ł k a ? Sensac ja ! Cz ł on -
k o w i e j u r y by l i w n a j w y ż s z y m stopniu 
podn iecen i . N i c p o d o b n e g o j eszcze się nie 
zda r zy ł o . K i e d y o t w a r t o z a l a k o w a n e p ie -
c zęc iami kope r t y , b y u j a w n i ć o k r y t e do-
tąd t a j e m n i c ą nazw i ska l au r ea t ów , oka -

za ło się, że t r z y nag rodzone u t w o r y b y ł y dz i e ł em te -
go samego k o m p o z y t o r a . Z a l e d w i e rok t emu ukończy ł 
w K r a k o w i e W y ż s z ą Szko ł ę Muzyc zną . W n i ew i e l e 
m ies i ę cy p ó ź n i e j b y ł już k o m p o z y t o r e m z n a n y m za 
gran icą . Dz iś ma n i e w i e l e sob ie r ó w n y c h . 

N a l e ż a ł o b y w i ę c napisać o K r z y s z t o f i e P E N D E -
R E C K I M (bo tak i e b y ł o n a z w i s k o t r z y k r o t n e g o lau-
reata j e d n e g o konkursu ) h y m n p o c h w a l n y . A gdz ież 
szukać s ł ów i nut t ak i e go hymnu, jak -nie w j e go 
m ieśc i e r o d z i n n y m , Dęb i c y ? B o w i e m i n f o r m a c j e o 
p r z eb i e gu j e g o ś w i a t o w e j ka r i e r y kompozy t o r sk i e j , 
sukcesach odnoszonych w k r a j a c h Europy , A m e r y k i 
i A z j i , a t ak ż e w o rgan i zac j ach m i ę d z y n a r o d o w y c h 
U N E S C O i O N Z p o d a w a l i ś m y już w „ T y g o d n i k u " w 
u b i e g ł y m roku i s p r a w y te są znane Czy t e l n i kom . In -
t e r e su j e nas t y m ra zem b a r d z i e j niż P e n d e r e c k i - k o m -
pozy t o r — Pende r e ck i - d ęb i c zan in . C o sądzą o n im 
sąsiedzi , k o l e d z y szkolni , ks iądz proboszcz , p r zecho -
dz ień spo tkany na u l i cy? 

N a począ tku w s z y s t k o z apow iada ł o się g ł adko . S i e -
d zący p r z y j e d y n y m w o l n y m sto l iku w res taurac j i w 
R z e s z o w i e o f i c e r l o tn ik ośw iadczy ł , że j a k t y l ko z j a -
w i m y się w Dęb i c y w s z y s c y będą w s z y s t k o w i e d z i e l i 
o i n t e r e su j ą c e j nas sp raw ie . R o z m ó w c a tak się zapa-
lił, ż e z r e z y g n o w a ł z p o d r ó ż y do K r a k o w a i w y s i a d ł 
w Dęb i cy , b y w s k a z a ć d r og ę do pp. S z p a r ó w . Pan i 
Szparo-wa p r o w a d z i t a m p o k o j e gośc inne. 

-— P a ń s t w o P e n d e r e c c y — pow i ed z i a ł a nam — 
mies zka j ą nap r z e c iwko . Z n a m y ich od lat. S tarszy 
Pan jest a d w o k a t e m . P a n K r z y s z t o f ma brata , k t ó r y 

K r z y s z t o f P e n d e r e c k i e s t 
s a n s a u c u n d o u t e u n d e s 
p l u s g r a n d s n o m s a c t u e l s 
d e l a m u s i q u e c o n t e m p o -
r a i n e . S e s o e u v r e s s o n t 
j o u é e s à t r a v e r s l e m o n d e 
e n t i e r , d e v a n t u n p u b l i c 
t o u j o u r s p l u s e n t h o u s i a s t e . 
L e b u t d e n o t r e r e p o r t a g e 
n ' e s t n u l l e m e n t d e p r é s e n -
t e r l ' a c t i v i t é m u s i c a l e d e 
P e n d e r e c k i m a i s d e s u i v r e 
s e s t r a c e s d a n s sa v i l l e 
n a t a l e d e D e b i c a . L e j e u n e 
K r z y s z t o f é t a i t u n é l è v e 
c o m m e l e s a u t r e s , i l p a s -
s a i t m ê m e i n a p e r ç u . R i e n 
n e l a i s s a i t p r é v o i r q u ' u n 
j o u r i l s e r a i t u n g r a n d 
m u s i c i e n , l a u r é a t d e n o m -
b r e u x p r i x n a t i o n a u x e t 
i n t e r n a t i o n a u x . C e q u e 
l ' o n s a i t d e l u i e n t a n t 
q u ' é l è v e c ' e s t q u ' i l a i m a i t 
c o m m e t o u t l e m o n d e f a i r e 
l ' é c o l e b u i s s o n n i è r e — l a 
n a t u r e l ' a t t i r a i t . A p r è s 
a v o i r t e r m i n e r l e l y c é e d e 
sa v i l l e , i l a l l a à C r a c o v i e 
s u i v r e d e s c o u r s à l ' A c a -
d é m i e d e M u s i q u e o ù i l 
é t a i t é t u d i a n t . S a c a r r i è r e 
a r t i s t i q u e d é b u t a b r u s q u e -
m e n t — u n c o n c o u r s a y a n t 
é t é o r g a n i s é p o u r p e r m e t -
t r e d e d é c o u v r i r d e n o u -
v e a u x t a l e n t s m u s i c a u x , l e 
j u r y e u t l a s t u p é f a c t i o n d e 
v o i r q u e l e s l a u r é a t s d e s 
t r o i s p r e m i e r s p r i x é t a i t 
l a m ê m e e t u n i q u e p e r s o n -
n e . P o u r l e j e u n e K r z y s z -
t o f , c ' é t a i t l a g l o i r e . P o u r 
l a v i l l e d e D ę b i c a e t l e s 
p a r e n t s d u c o m p o s i t e u r 
é g a l e m e n t . K r z y s z t o f P e n -
d e r e c k i e s t n o n s e u l e m e n t 
u n h o m m e p l e i n d e t a l e n t , 
c ' e s t é g a l e m e n t e t s u r t o u t 
u n „ b û c h e u r " . I l é c r i t d a n s 
t o u t e s l e s c i r c o n s t a n c e s — 
e n a v i o n , à l a m a i s o n , e n 
t r a i n , a u c o u r s d ' u n e r é u -
n i o n f a m i l i a l e . S e s p r o c h e s 
o n t d é j à l ' h a b i t u d e . N é 
i l y a t r e n t e c i n q a n s , 
P e n d e r e c k i n e s ' e s t n u l l e -
m e n t é l o i g n é d e s es p a -
r e n t s . D ' o ù i l s e t r o u v e , 
q u e c e s o i t à l ' a u t r e b o u t 
d u m o n d e o u e n E u r o p e , 
i l t r o u v e t o u j o u r s u n i n -
s t a n t p o u r t é l é p h o n e r , p o u r 
d e m a n d e r si t o u t a l l a i t 
b i e n à l a m a i s o n . C e u x 
q u i l ' o n t c o n n u j e u n e g a r -
ç o n o u j e u n e h o m m e a s -
s u r e n t q u ' i l n ' a p a s c h a n g é . 

Rodz ina w komp lec i e . K o m p o z y t o r z żoną E lżb ie tą 

Cen t ra lny punkt miasta — R y n e k : na n i m skwer , l a t em dużo tu k w i a t ó w , z i e l en i 



Dalszy ciąg na str. 14 

Dębica, r odz inne mias to P e n d e r e c k i e g o n ie ma z a b y t k ó w i ruch tu n i ew i e lk i . Z a to d o m y zamożne 
U d r z w i g i m n a z j u m tabl ica — s ławi pamięć nauczy -
c ie l i i uc zn i ów , k tó r zy pad l i w w a l c e z okupan tem 

P . M a c i e j P r z y s i e ck i , ko l ega z ł a w y szko lne j . S y n o w i 
w im ię d a w n e j p r z y j a ź n i nada ł im i ę K r z y s z t o f 

nem Ł u k a s z e m . K i e d y o j c i e c k o m p o n u j e , Łukas z ek 

skończy ł p r a w o i m e d y c y n ę sądową i t e raz m i es zka 
gdz ieś na Śląsku. S iostra Bas ia w y s z ł a za m ą ż i też 
m ieszka na Śląsku, a le t e ra z b a w i u r od z i c ów z t r ó j k ą 
dziec i . N a j m ł o d s z e urodz i ł o się tu w łaśn i e , p r z ed 
t r z ema mies iącami . A pan K r z y s z t o f g r y na s k r z y p -
cach uczy ł się n a j p i e r w w D ę b i c y u pro f . S tan i s ł awa 
M i tk i . C o to za c z ł o w i e k ! M a ł o tak ich. U c z y ł f i z y k i 
w g i m n a z j u m . W czas ie dośw iadczeń nastąp i ł w y -
buch. P r o f e s o r z począ tku n i edow idz i a ł , p o t e m ut ra -
cił w z r o k . Zac zą ł uczyć muzyk i . M i e w a ł z uczn iami 
k ł opo ty . Dz i e c i częs to p ła ta ły mu psie f i g l e , uc i e -
ka ł y z l ekc j i . P ó ź n i e j K r z y s z t o f uczy ł się u S tan i -
s ł a w a Dar łaka , też p r o f e so ra naszego g i m n a z j u m , a le 
już z a w o d o w e g o d y r y g e n t a . 

P a n Szpara jest k r a w c e m i też m a coś do o p o w i e -
dzen ia : 

— K i e d y K r z y ś by ł m a ł y , m a m a go tu p r z y p r o -
w a d z a ł a . S z y ł e m m u ubranka. N a j b a r d z i e j lub i ł cho -
dz ić w spodniach i swe t r z e . — G ł ę b o k i e w e s t c h n i e -
nie i smutek w oku pana S z p a r y : — O Boże , j a k ja 
się b o j ę o t e go c z ł ow i eka . K i e d y tu p r z y j e d z i e , w i d z ę , 
spaceru je . N a j e d n e j r ęce dz iecko, w d r u g i e j ks iążka. 
Idz i e , św ia ta n ie twidzi, c zy ta . M o d l ę się, b y nie w p a d ł 
pod samochód. 

O d pańs twa S z p a r ó w do hote l iku. Droga , d r z ewa , 
i z g r abne m u r o w a n e d o m k i w ogródkach . K i e r o w c a 
t aksówk i : 

— T a k . Z n a m . P o d o b n o jest k imś w a ż n y m za g r a -
nicą. C h y b a dyp l oma tą . 

W k iosku z gaze tami . D z i e w c z y n a o w łosach an i e -
l i cy , b ł ęk i t em poc iągn ię t e pow i ek i , ś p i ewny głos: 

— W i e m , oczyw iśc i e . Jest k o m p o z y t o r e m . Znaczy , 
chyba g ra na t rąb ie . 

Res t aurac j a d w o r c o w a . W i e l k i e śc iany ze szkła. M e -
b le z a lum in ium i p last iku. Z a p a c h k a w y . M e g a f o n 
co c h w i l ę p o d a j e godz iny od j a zdu p o c i ą g ó w . K e l n e r -
ka o w y r a z i s t e j c i e m n e j t w a r z y : 

do M i c h a l i k o w e j Jamy , z a m a w i a ł k a w ę i pisał p r z y 
sto l iku. W la tach s tudenck ich p r z y w o z i ł z K r a k o w a 
p r z y j a c i ó ł . W a k a c j e spędza l i na w ę d r ó w k a c h w B i e -
szczady . W r a c a l i , a od ich p l e c a k ó w i ubrań wi-ał 
zapach ogniska, gó r i lasu. M o ż e już w t e d y m y ś l a ł 
0 „ Ju t r zn i " , k tó rą teraz k o m p o n u j e , w y k o r z y s t u j ą c 
m o t y w y m u z y k i c e r k i e w n e j . Zb i e ra ł j e w c e r k w i a c h 
U k r a i n y i Bu łgar i i . 

K i e d y K r z y s z t o f m ia ł p i e r w s z y koncer t , b y l i ś m y 
ba rd zo n i espoko jn i . T a k a d z i w n a m u z y k a . I nna o d 
t e j , k tórą zna l i śmy. Ode t chnę l i śmy s łysząc o w a c j e 
publ icznośc i . P ó ź n i e j z r o zumie l i śmy i p okocha l i śmy 
wspó ł c zesną m u z y k ę . 

P a n mecenas P e n d e r e c k i z dok ładnośc ią p r a w n i k a 
1 t rosk l iwośc ią o j ca zb ie ra w s z y s t k i e no ty i a r t y k u ł y 
p o ś w i ę c o n e synow i . Jest t e go potężna teka, „ d o k u -
m e n t a c j a " do nasze j r o z m o w y : 

— M u z y k a to hobby m e g o syna. P i s z e ba rd zo s z y b -
ko, w y k o r z y s t u j ą c każdą chw i l ę , w samolo tach , p o -
c iągach. N a c a ł y m św i e c i e m a w i e l u p r z y j a c i ó ł . W 
P a r y ż u b y w a p r z y n a j m n i e j raz w mies iącu. Z f r a n -
cusk im r e ż y s e r e m Alain Resnais ( „ H i r o s z i m a m o -
j a m i ł o ś ć " i „ J e t ' a ime , j e t ' a i m e " ) z a m i e r z a j ą p r z y -
stąpić do r ea l i z a c j i f i l m u na t emat Japoni i . 

D y r e k t o r o p e r y w P a r y ż u o ś w i a d c z y ł , ż e w y s t a w i k a ż d ą 
o p e r ę s y n a . S e r d e c z n a p r z y j a ź ń ł ą c z y ł a K r z y s z t o f a z e s ł a w -
n ą p a n i ą N a d i ą B o u l a n g e r . K i e d y p r e z y d e n t d e G ł a u l l e p r z y -
b y ł d o P o l s k i , z a p r o s i ł s y n a n a u r o c z y s t e p r z y j ę c i e . 

D z i e ł a K r z y s z t o f a w y k o n y w a n e są z o k a z j i l u b d l a u c z c z e n i a 
w i e l k i c h w y d a r z e ń . , , D i e s i r a e " w y k o n a n o w 1967 r . p o d c z a s 
o d s ł o n i ę c i a p o m n i k a o f i a r O ś w i ę c i m i a . O N Z z a m ó w i ł a u t w ó r , 
k t ó r y w y k o n a n y b ę d z i e w 1970 r . w 22 r o c z n i c ę u c h w a l e n i a 
P o w s z e c h n e j D e k l a r a c j i P r a w C z ł o w i e k a . 

„ P a s j a " b y ł a w y k o n a n a k u u c z c z e n i u 5 r o c z n i c y ś m i e r c i 
p r e z y d e n t a K e n n e d y ' e g o M u z e u m w H i r o s z i m i e p o ś w i ę c i ł o 
s p e c j a l n y d z i a ł „ T r e n o w i p a m i ę c i o f i a r H i r o s z i m y " . 

K s . p ra ła t Z a w a d a : „ N i e m c y m o r d o w a l i m i e s zkańców 
getta . K r z y ś mus ia ł mocno to p r z e ż yć i z a p a m i ę t a ć " 

W n o w o c z e s n y m m i e s z -
kan iu k o m p o z y t o r a w 
Dęb i cy k o l e k c j a s tarych 
z e g a r ó w godna m u z e u m 

też „p i s ze swą o p e r ę " 

— Pende r e ck i ? Jak w y g l ą d a ? M o ż e c zarny , w roz -
c inane j m a r y n a r c e ? B y ł taki . W s k a k i w a ł czasem na 
j edno p i w k o . T e r a z n ie p r zychodz i . M o ż e żona n ie 
po zwa l a . 

W i e c z o r e m r o z m o w a ser io . D o m rodz i ców . N a d p ia -
n inem f o t o g r a f i a : c i emnook i ch ł opczyk , j a sne w ł o -
sy w o k ó ł t w a r z y , b a r d z o p o w a ż n e spo j r zen i e . M a t k a , 
pan i Z o f i a P e n d e r e c k a m ó w i : 

— T o K r z y ś . W o j n ę pozna ł w 1939 r. M i a ł 5 lat. 
B y l i ś m y w t e d y na nasze j p i e r w s z e j tu łaczce . W 
1945 r. w y s i e d l e n i z Dęb i cy p r z e z N i e m c ó w , p r z e z pó ł 
roku szuka l i śmy schronien ia p o oko l i c znych w i o s k a c h 
i bunkrach . M i a ł sześć m ies i ęcy , k i edy z a u w a ż y l i ś m y , 
ż e jest n i e s w y k l e w r a ż l i w y na m u z y k ę , r y t m . N i e 
p r z e c z u w a l i ś m y j ednak , k i m będz ie . K r z y ś b y ł ta -
k i m z w y c z a j n y m ch łopcem, m o ż e ba rd z i e j w e s o ł y m 
niż inni . Z a w s z e umia ł os iągnąć to, c z e go chciał , i n ie 
robić , c z e go nie chciał . N i e chcia ł się uczyć g r y na 
p ianin ie , k i edy m ia ł 6 lat. Z r e z y g n o w a l i ś m y . N i e -
d a w n o dop i e ro p r z y zna ł m i się, że k i l ka r a z y top i ł 
s ię w Wis ł oce . T e n zegar? — O n kocha s tare z egary . 
M a już k i lkanaśc ie . Z począ tku myś l e l i śmy , że K r z y ś 
będz i e ma l a r z em . T e w s z y s t k i e obrazy , co w i s z ą na 
ścianie, m a l o w a ł j e g o dz iadek . A tu z n o w u — K r z y -
sztof n a m a l o w a ł dz iadka. M i a ł w t e d y 14 lat. P r a d z i a -
dek K r z y s i a , b y ł l e śn i c zym n i eda l eko stąd. Z a w s z e 
gośc i l i u n i ego ma la r z e , poeci . Z naszą rodz iną by ła 
s p o k r e w n i o n a żona M a t e j k i . K i e d y K r z y ś zaczął r z e ź -
bić, sądz i l i śmy, że będz i e r z e źb i a r z em. P i e r w s z ą k o m -
p o z y c j ą by ł j ak i ś d robny u twó r , k t ó r e g o nuty o zdo -
b i ł y l au rkę dla babci . 

S k ą d p r zysz ł o za in t e r esowan i e m u z y k ą ? N i e w i e m . 
M u z y k o w a ł o t rochę sześciu mo i ch brac i w i e c z o r a m i , 
dawno , k i edy n ie b y ł o rad ia i t e l e w i z j i . G r a ł z n imi 
mąż . 

S y n lubi pisać, g d y dooko ła jest g w a r i ludz ie . 
K i e d y j eszcze m i e s zka ł w K r a k o w i e , często zaćhodz i ł 
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-— Jest t a m l ist K r z y s z t o f a do burmis t r za t ego 
mias ta — k o n t y n u u j e o p o w i a d a n i e pani P e n d e r e c -
ka -— o r a z w i e l e pamią t ek . B y w a j ą konce r t y u r o -
czyste, b y w a j ą też i n t ymne , r odz inn i e pamię tne . 
30.111.1966 r. odby ł o się p r a w y k o n a n i e „Pasji wg 
św. Łukasza. Łukasz , syn K r z y s z t o f a , p r zyszed ł na 
św ia t w t r z y dni pó źn i e j . Da l s z e t r z y dni — i o to 
f r ancusk i e p r a w y k o n a n i e „ D e natura sonoris". 
C ó r k a k o m p o z y t o r a , Bea tka , nie k o n c e r t u j e j e s z -
cze, a l e uczy się w ś r edn i e j s zko l e m u z y c z n e j . Z a -
p o w i a d a s ię na dobrą p ian is tkę . 

K i e d y p r z y g l ą d a m się życ iu K r z y s z t o f a , często 
ża l m i go . W i e c z n a praca be z c h w i l i p r z e r w y . N a -
w e t w czasie r o z m o w y n a g l e m i l k n i e i zaczyna 
n o t o w a ć jak iś m o t y w m u z y c z n y . Ż a d n y c h p r z y j e m -
ności. N i e l i c z n e w o l n e c h w i l e poch łan i a j ą u r o c z y -
stości, spotkania , ko r espondenc ja . S ł a w a zab i e ra 
czas. R o d z i c e t racą p r z e z nią dz iec i . 

P a n i Z o f i a s z y b k o p r z e r y w a : 
— Ja się t y m n i e m a r t w i ę . Jest c zu ł ym synem. 

G d z i e k o l w i e k w ś w i e c i e b a w i , o t r z y m u j e m y t e l e -
f o n „Co u was słychać?". — M ą ż po taku j e . 

— M n i e też t o n ie m a r t w i . A l e z w y k ł y c z ł o w i e k 
m a w i ę c e j z życ ia . 

P a n i Bas ia n o w o n a r o d z o n e m u s y n o w i nadała 
b ra t e r sk i e i m i ę — K r z y ś . 

— B r a t m ó w i , ż e i stu lat m u n i e s tarczy na 
napisanie ws z y s tk i e go , co chc ia łby op racować . D l a -
t e go k a ż d e g o dnia p i sze o b o w i ą z k o w o k i l ka stron 
pa r t y tu r y . „ P a s j ę " p isa ł w Dęb i c y , p r z y t y m stole. 
T e l e w i z o r o t w a r t y , j a p r z e w i j a m dz iecko . J e m u 
t o n i e p r zeszkadza , p isze . T e r a z p r a c u j e nad operą . 
Ł u k a s z s iedz i p o d o b n o p r z y n im, b a z g r z e na p a -
p ierze , m ó w i o sobie : Ł u k i p i s j e ope j e . T o zna -
c zy — Ł u k a s z p isze operę . 

* * * 

Dwudz i e s t o t y s i ę c zna Dęb i ca , p o w i a t o w e m i a -
s teczko w o j . r z e s zowsk i ego , l e ż y p r z y l in i i k o l e j o -
w e j ł ą c ząc e j od l e g ł y oko ł o 40 k m R z e s z ó w z K r a -
k o w e m . N i e d a l e k o . stąd do p r z e m y s ł o w e g o T a r n o -
brzega , l e d w i e 30 k m . A l e co tu u k r y w a ć , rob i 
w r a ż e n i e m ias t eczka sennego . Są tu w p r a w d z i e 
t r z y k ina , d w a d o m y ku l tu ry , ogn isko muzyczne . 
K i l k a dużych o ś r o d k ó w p racy , w t y m f a b r y k a opon 
s a m o c h o d o w y c h , z ak ł ady ch łodnicze , z ak ł ady p r z e -
mys łu m i ę s n e g o i k i l kanaśc i e m n i e j s z y c h , p o d o b -
n i e j a k i t r z y n o w e os ied la p r a c o w n i c z e — n i e -
w i e l e w p ł y n ę ł y na nas t ró j m ias t eczka . 

N i e m a t u r u c h u , j a k n p . w L e g n i c y c z y T a r n o b r z e g u , 
a n i c i e k a w y c h z a b y t k ó w , j a k w P r z e m y ś l u c z y J a r o s ł a -
w i u . W L u d o w e j P o l s c e i s t n i a ł y d w a o k r e s y b u d o w a n i a 
p r z e m y s ł u . W p i e r w s z y m , w o b e c p o w o j e n n e g o u b ó s t w a 
K r a j u s t a w i a n o f a b r y k ę i n i e w i e l e w i ę c e j . W d r u g i m — 
w m i a r ę z a g o s p o d a r o w y w a n i a s i ę , p o w s t a w a ł a z a s a d a 

t z w . i n w e s t y c j i t o w a r z y s z ą c y c h . O b e j m u j ą o n e n i e t y l k o 
k l u b c z y k i n o p r z y f a b r y c z n e , a l e o g r o m n e n a k ł a d y w 
s a m y m m i e ś c i e — s z k o ł y , p r z e d s z k o l a , o b i e k t y s p o r t o w e , 
a s f a l t o w a n i e i n o w e o ś w i e t l e n i a u l i c o r a z w i e l e p o d o b -
n y c h d a r ó w d l a m i a s t a . P o w o j e n n a b u d o w a p r z e m y s ł u 
w D ę b i c y w y p a d ł a w o k r e s i e p i e r w s z y m i s t ą d d w o i s t o ś ć : 
f a b r y k i n o w e l u b z m o d e r n i z o w a n e , p o d m i e j s k i e o s i e d l a 
p r a c o w n i c z e n o w o c z e s n e — l e c z w s a m y m m i e ś c i e z m i a n 
n i e d u ż o . 

W m i a r ę l a t m i e s z k a ń c y j e d n a k s t a l i s i ę l u d ź m i z a -
m o ż n y m i i d z i ś w k a ż d y m z o d w i e d z a n y c h d o m ó w , c z y 
t o w p r y w a t n y c h d o m k a c h , n p . p a ń s t w a S z p a r ó w , c z y w 
b l o k a c h , n p . u p a ń s t w a P r z y s i e c k i c h , w h o t e l i k u — w s z ę -
d z i e c e n t r a l n e o g r z e w a n i e , p i ę k n e ł a z i e n k i w y k o ń c z o n e 
p l a s t i k i e m i g l a z u r ą , g a z , t e l e w i z o r y , a t e l e f o n y c z ę ś c i e j 
n i ż w W a r s z a w i e . A l e m i a s t o p o z o s t a ł o n i e p o n ę t n e . 

N i e d z iw i ą w i ę c nas s ł o w a p. M a c i e j » P r z y s i e c -
k i ego , p r z y j a c i e l a k o m p o z y t o r a ze s zko lne j ł a w y : 

— N i e r a z K r z y s i e k b i e ga ł z e szko ły na w a g a r y 
d o lasu. Ja za nim» 

P ende r e ck i , c z ł o w i e k o w i e l k i e j w r a ż l i w o ś c i a r -
tys ty , n i e w ą t p l i w i e mus ia ł l e p i e j czuć s ię w ś r ó d 
p r z y r o d y niż w m a ł y m , n i e m r a w y m mias teczku. 

— B i e g a l i ś m y też nad W is ł okę . W c h o d z i l i ś m y 
m i ę d z y r o b o t n i k ó w i z n im i s z tu r owa l i śmy dno 
r zek i . Z d a w a ł o n a m się, że b ę d z i e m y tak s i lni 
i musku la rn i , j ak onii. P o z n a l i ś m y się p i e r w s z e g o 
dnia w szkole . S i edz ia ł nastroszony, sam. Ja też 
n ie b y ł e m z a c h w y c o n y n o w ą sy tuac ją . Us i ad ł em 
w i ę c obok i tak zostało. K i e d y ś p r z y chodzę , a na 
śc ianach j e g o p o k o j u sceny indiańskie . O d g ó r y 
do dołu. W y m a l o w a ł , j ak rodz i ce w y j e c h a l i na 
k ró tko . K i e d y indz i e j , też na ws zy s tk i ch ścianach, 
d z i adek na M a r s i e ! P o szko le K r z y ś z d a w a ł na a r -
ch i tekturę . N i e p r z y j ę l i . B ł o g o s ł a w i o n e b y w a j ą p o -
m y ł k i losu... K i e d y p r z y j e ż d ż a , z a w s z e do nas 
w s t ę p u j e . Jest tak i sam, j ak by ł . S ł a w a nic g o 
n ie zmien i ła . 

O d w i e d z a m y dęb i ck i e g i m n a z j u m . W i e l k i e g m a -
szysko, dos to jne , j ak i e ś n i eprzys t ępne , wyn i o s ł e . 

P r z y s z ł y k o m p o z y t o r b y ł uczn iem, k t ó r y n ie z o -
s taw i ł ś l adów w pamięc i nauczyc ie l i . M ó w i ą — 
„Pamięta się albo uczniów wybitnych, albo tych, 
którzy sprawiają kłopoty." W t e j s a m e j szko le 
uczy ł się Jan Wiktor, znany p i sa r z okresu m i ę d z y -
w o j e n n e g o , autor pow i e ś c i „Wierzby nad Sekwa-
ną" o losach e m i g r a n t ó w po lsk ich w e F r a n c j i . 
W c z e ś n i e j ukończy ł ją syn ch łopsk i spod T a r n o -
b r z ega — dz ia łacz komun i s t y c zny Tomasz Dąbal — 
t w ó r c a „ R e p u b l i k i T a r n o b r z e s k i e j " z 1918 r. U c z y ł 
się tu i wspó ł c zesny , n i e d a w n o z m a r ł y p isarz Wil-
helm Mach. C z y i oni także , j ak w i e l u w y b i t n y c h 
ludz i , szl i p r z e z szko łę n i edos t r zegan i? 

M ó w i obecny d y r e k t o r s zko ły : 
— S k o ń c z y ł e m g i m n a z j u m k i lka lat p r zed P e n -

de r e ck im . B y ł w ó w c z a s d la m n i e m a l c e m . N i e -
w i e l e g o zna łem. D o m y ś l a m się t y l ko , ż e w o j n a 
mus ia ła z os taw i ć tw j e g o pamięc i m o c n e ś lady. N i e -
da l eko stąd w B l i źn i e b y ł w i e l k i obóz k o n c e n t r a -
c y j n y i w y r z u t n i e V - 1 i V -2 . G d y j e ń c y - w i ę ź n i o -
w i e z b u d o w a l i w y r z u t n i ę , N i e m c y ich w y m o r d o -
w a l i — 20 t ys i ę cy ludz i — i spa l i l i na w i e l k i c h 
stosach. S łup ogn ia b y ł w i d o c z n y aż tu, nad D ę -

bicą. B y l i ś m y bezs i ln i , bezbronn i . A p o t e m w i e lka i 
o f e n s y w a radz iecka . S i e rp i eń 1944 r. O d ogn ia a r -
t y l e r i i pęd p o w i e t r z a zmia ta ł dachy, ł ama ł d r z e -
w a . Z i e m i a do s ł own i e drża ła . T o b y ł ż y w i o ł , z a -
płata. T e n dz ień d z i e cko m o g ł o zapamię tać jako . 
dz i eń sądu o l b r z y m ó w . M o ż e coś z t y ch wrażeń ; 
jest w „Dies irae". 

W cent rum mias ta stoi kośc ió ł pa ra f i a l ny . N a 
p l eban i i g ł ęboka cisza, spokó j . M i ę k k i e d y w a n y 
i zapach kadz id ła . M ó w i s iw iu tk i proboszcz , ksiądz; 
p ra ła t Zawada: 

— Z n a m dobr z e p a ń s t w a Pende r e ck i ch . C h r z c i -
ł e m K r z y s z t o f a . Zacna rodz ina . W czasie w o j n y 
z ok i en ich m ies zkan ia b y ł o w i d a ć ge t to i łąkę-
na leżącą do p lebani i . N i e m c y t o r tu rowa l i na n i e j 
Ż y d ó w , k t ó r y c h p r z y w o z i l i do Dęb i c y t r anspor ta -
m i k o l e j o w y m i . M o r d o w a n o m i e s z k a ń c ó w ge t t a . 
T r z y t ys iące w y s t r z e l a n o w n a s z y m les ie pod W o -
l icą. T a k i chłop iec , j ak K r z y ś mus ia ł ba rd zo m o c n o 
to w s z y s t k o p r z e ż y ć i zapamię tać . 

# # * 

W a w e l . O ś w i e t l o n e k rużgank i . N a nich t r z y o— 
g r o m n e chó ry i soliści. N i ż e j ork ies t ra , a jeszcze? 
n i ż e j t r z y t y s i ące s łuchaczy. U r o c z y s t y konce r t 
„Pasji". 22 l ipca 1968 r. — Ś w i ę t o Od rodz en i a P o l -
ski. K r z y s z t o f P e n d e r e c k i o t r z y m u j e N a g r o d ę P a ń -
s t w o w ą I stopnia. 

R z y m , P a r y ż , T o k i o , P i t tsburg . . . N a j l e p s z e z e -
społy , n a j ś w i e t n i e j s i d y r y g e n c i . N a g r o d y , n a g r o d y . 
I praca . Z D ę b i c y do K r a k o w a , z K r a k o w a do> 
w i e l k i c h stol ic. Z b i e r a n i e ż m u d n e m a t e r i a ł ó w d o 
n o w y c h k o m p o z y c j i . W e n e z u e l a , Z w i ą z e k R a d z i e c -
ki , Japon ia , Bu łga r i a . Z poc iągu w samolot . Z s a -
m o l o t u w samochód . M y ś l i w y p e ł n i o n e m u z y k ą . 
R ę k a co c h w i l a s ięga p o pap i e r n u t o w y . Zapisać-
t en m o t y w , b o m o ż e n i g d y w i ę c e j się nie p o j a w i . 
K o m p o n o w a ć b e z p r z e r w y . Ś w i a t pe ł en jest m u -
z yk i — t r z eba ją dać ludz i om. C z e k a j ą . Z a m ó w i e -
nia w y p e ł n i ł y a w a n s e m dz ies ięć lat życ ia . A c o 
z ż y c i e m ? Poczeka?-

* * * 

O d o b r y m w i n i e w ę g i e r s k i m m a w i a się, iż m u s i 
b y ć ono „ H u n g a r i a e natum, P o l o n i a e e d u c a t u m " 
urodzone na W ę g r z e c h , w y c h o w a n e w Po lsce . W y -
c h o w a n e , c zy l i d o j r z e w a j ą c e . N a p e w n o d la d o j -
rza łośc i a r t y s t y c z n e j K r z y s z t o f a P e n d e r e c k i e g o b y -
ł y i są n i e zbędne l i c zne p o b y t y poza g r a n i c a m i 
K r a j u rodz innego . Jest d z i s i a j ar tys tą m i ę d z y n a -
r o d o w y m , pozosta ł j e d n a k n ie t y l k o P o l a k i e m , ale-
i dęb i c zan inem. 

Halina S Ł O M I Ń S K A 
Z D J Ę C I A : Elżbieta T E J C H M A N 

A n d r z e j P I O T R O W S K I i R O S N E R 

Diamenty i aligatory 
Dokończenie ze str. 6 

wychodz i tak jak 'trzeba. (Po naszym w t y -
dzień późn ie j p r zy j e źdz i e na pola diamento-
w e nad Mazaruni, p ierwszą rzeczą, jaką Bob 
zrobił p r z y naprawianiu i uszczelnianiu ło-
dz i by ło ciachnięcie się kutlasem po nodze. 
Na szczęście niegroźnie, ale w dżungl i każ-
da, na jmnie jsza nawet rana jest niebezpiecz-
na, i -—- jako doświadczony pork-knocker 
powinien by ł bardz ie j uważać, jak i gdz ie 
macha ost rym jak br zy twa nożem) . 

Kaz i k Krzeszoiwiec w y ż y w a się na nim. 
Ciąg le na niego „ws iada" , c iągle mu coś w y -
pomina. — Cz łowieku (mówi ) , powinieneś w 
końcu wiedzieć, czego chcesz. Mieć swo j e 
zdanie. S w ó j charakter. Bob mi l c zy ze spu-
szczoną głową, lub coś tam cicho odpowia-
da, co znowu Kaz ika podnieca do nowego 
ataku... D z i w n y cz łowiek. W y k o l e j o n y 
tramp, bezdomny pies, k tóry na szlakach 
włóczęg i zagubił gdzieś swo je JA, a obar-
czy ł się bagażem kompleksów. 

W y , Po lacy ( t łumaczy ) t r zymac ie się 
kupy. Pomagac ie sobie (tu ja uśmiecham sdę 
pod nosem, ale patr iotycznie nie protestu-
ję ) . A u nas, Czechów, to jeden na d î Ï Ïg fego 
dupą się wyp ina , wynos ić się każe, pol ic ją 
«rtraszy. Myś l i pan, panie Olek, że r ^ i k i e d y 
pomogl i? W Kanadzie? W Brazyl i i? An i ra -
zu. Chodzi łem, prosiłem, t łumaczy łem 
nie chcieli. A przecież ja taki sam jak oni 
„ P e p i k " ! 

Bob ma kompleks na punkcie Brazy l i j c z y -
ków (bandyci) , pork-knockerów (mordercy ) 
i wsze lk i e j w ładzy . A l e Brazy l i ę kocha 
( — P i ękny kra j , panie Olek, musi pan tam 
pojechać) i d iamenty kocha. I jest składnicą 
wsze lk ich wiadomości na ca łym świecie po-

zbieranych. — Tu ta j (mów i ) w Gujanie to 
dziadostwo. W Brazy l i i dopiero są d iamenty 
i tam umieją ich szukać. Tu ta j mało k tóry 
nurek ze jdz ie poniże j 100 stóp pod wodę , a 
tam, w n iektórych rzekach ( w rozmowach 
z Bobem nazwy sypią się jak z encyklopedi i 
W i e l k i e j P r z y g o d y ) trzeba i na 120 stóp 
schodzić. K r e w cieknie z oczu, nosa, uszu. 
A l e za to diamenty... Na szmaragdach, k tóre 
tam też się zna jdują i które przecież w i ę c e j 
są warte , poławiacze nie znają się. W y r z u -
cają j e z powro t em do wody . T a m ty lko dia-
ment coś znaczy! 

P y t a pan o piraie? (gujańska i daleko 
większa odmiana s ławnych piranha z dorze-
cza Amazonki ) . Jeżel i jest stado, to czło-
wieka do kości w minutę z jedzą. G d y pa-
stuchy przeprowadza ją bydło przez rzekę, 
jedną starą k rowę wprowadza ją w wodę o 
kilkaset me t rów przed przeprawą. P i ra ie 
rzucają się na nią i w kilka minut z jada ją , 
a przez ten czas stado spokojnie przechodzi 
rzekę. A l e gdy pirai jest t y lko kilka, można 
między nimi spokojnie nurkować. By l e t y l -
ko k rw i nie poczuły, to nie ruszą. Paskudne 
bestie. A l e brazy l i j sk ie piranhy jeszcze gor -
sze. Raz, w Belem, porcie u ujścia Amazon -
ki, w y d o b y w a n o zatopiony statek. Poszedł, 
nurek, Amerykan in . P o minucie szarpie 
cztery razy za linę. A l a rm. G d y go w y c i ą g -
nęli i zd ję l i z g ł o w y hełm, z oczodołów nur-
ka wyskak iwa ł y już piranhy. 
. pańskiej Kanadz ie (powiada dale i ) 
tez by łem. P r zyp ł ynę l i śmy z Joponii do 
Vancouru. Zszedłem na ląd, upi łem się i 
ukradli mi marynarskie papiery. Statek od-
płynął a ja zostałem na lądzie bez niczego 
Poszedłem do marynarsk ie j unii. I C o pan 
i myśl i , panie Olek? Przez kilka miesięcy 
płacili mi normalną, lądową stawkę aż do 
powrotu statku. Ży ł o się jak pan, bo równo-

cześnie pracowałem jeszcze na promie. Cóż, 
k iedy trzeba by ło w końcu wy j echać . P a s z -
portu przecież nie miałem. Pozostać w i ę c nie-
pozwol i l i . Chętnie b y m do Kanady wróc i ł 
(wzdycha) . I może wrócę (uśmiecha się). D a j 
mi pan swó j adres, panie Olek, a odw i ed z ę 
pana w Toronto. 

Butelka już prawie pusta. Zapada w i e -
czór. Zaraz na ko lac ję p r zy jdą Jurek i K a -
zik. Mis ter Osambo, T e r r y Carper i Bi l l , i 
zacznie się mówić o po lowaniu na kamudi , 
t a j ge ry , labby, pekari , busz-cow i inną 
brać zamieszkującą dżunglę i rzeki G u j a n y . * • * 

Pisząc o Bobie Novaku trudno odłożyć na 
późnie j dalszy ciąg jego losów. W dwa t y -
godnie po mo im w y j e ź d z i e z Gu jany , Jurek; 
z Kaz ik i em odleciel i za interesami do G e o r -
getown. W Kamarangu, na gospodarstwie 
został sam Bob. G d y siedział p rzy obiedzie, 
instynktem leśnego człowieka poczuł n i e -
bezpieczeństwo za sobą. Odwróc i ł się i zoba-
czy ł w drzwiach Murzyna z podnies ionym 
kutlasem. Zdołał zasłonić się ręką, którą 
cios w y m i e r z o n y w g ł owę przeciął do kości. 
A l a r m rad iowy zawróci ł Jurka z po ł owy dro -
gi. Natychmiast zabrał Boba do szpitala w 
George town, gdz ie Pep ik wy l i z a ł się po -
myślnie z t e j jeszcze j edne j w swo im życ iu 
przygody . 

P o w o d e m napaści była kucharka, M u -
rzynka, Bob zauważy ł i doniósł Golasowi, ż e 
go okrada, że z domu wynos i różne rzeczy. 
Namówi ła w ięc swo j ego przy jac ie la , by się 
za nią pomścił. Skorzystal i z nieobecności 
Jurka i Kaz ika. G d y b y nie instynkt, Bob 
stałby się jeszcze jedną of iarą „crooks and 
assassins". 

W następnym numeize: 
LflJNĄ PRZEZ DŻUNGLĘ 



CROIX BLEUE AU FEMININ 
L a C r o i x B l eue est l e s i gne 

d e r a l l i e m e n t de tous c eux 
qu i , à t r ave rs le monde , on t 
déc idé de po r t e r a ide à leurs 
s emb lab l e s se t r ouvan t en 
dang e r dans les montagnes . 
E n P o l o g n e , l e G O P R , c ' e s t -à -
d i r e les Secour is tes bénévo l e s 
d e h a u t e - m o n t a g n e sont r e l a -
t i v e m e n t n o m b r e u x . P a r m i 
-eux, i l y la douze f e m m e s cou-
r ag euses et p rê tes à a p p o r -
t e r l eur a ide à tous c eux qu i 
e n o n t beso in. Ces f e m m e s 
sont la p lupar t du t emps des 
f i l l e s d e la m o n t a g n e qu i 
j>our r i en au m o n d e n e q u i t -
t e r a i en t l e l i eu où e l l es ont 
v u le jour , où e l les ont g r a n -
d i . M a d a m e M a r i a K ł u s a k o -
w a f a i t p a r t i e de cette pe t i t e 
«armée d e f e m m e s d e bonne 
v o l o n t é et de g r a n d courage . 
A v e c son mar i , Józe f K łusak , 
•elle g è r e en bonne m é n a g è r e 
u n chale t de haute m o n t a g n e 

où v i e n n e n t se r epose r e t r e -
p r e n d r e des f o r c e s les a m a -
teurs de sk i e t d ' excurs ion 
dans l e g r a n d s i l ence b lanc. 
I l a r r i v e q u e ces amateurs 
p rennent des r i sques inut i les 
e t dange r eux , c'est a lors q u ' -
interv iennetnt l e s sauveteurs 
du G O P R . L ' é p o q u e la plus 
dangereuse , au cours de l a q u -
e l l e les a lp in istes amateurs 
se f o n t l e plus n o m b r e u x est 
ce l le des f ê t e s de N o ë l et de 
Pâques . C ' es t a lors que le 
coup le a l e plus d e t r a v a i l — 
au p r e m i e r a p p e l v e n u de la 
mon tagne , i l la isse l eur f i l s 
M a r e k , qu i est d é j à un m o n -
tagnard ave r t i et , a c c o m p a g -
n é de l eur ch ien A m i , pa r t e 
à la r echerdhe de l ' i n f o r tuné 
qui , une j a m b e cassée, g î t 
dans l e ne ige . U n e te l l e ac t ion 
peut dure r jusqu 'à s ix heures , 
tout est pour l e m i e u x quand 
l e t emps est au sole i l . M a d a -

Des voyages gratuits de 10—12 jours en Po logne 

avec excursions dans les plus attrayantes régions 

du pays, des postes de radio, des produits de 

l 'art populaire et d'autres pr ix de va leur vous 

sont o f f e r t s au 

G R A N D C O N C O U R S D U X X V A N N I V E R S A I R E 
DE L A P O L O G N E P O P U L A I R E 

organisé par la Radio Polonaise, le bureau de 

voyages „ O R B I S " et les l ignes aériennes „ L O T " 

à l ' intention des auditeurs étrangers. 

Ceux qui désirent part ic iper à ce Concours doi-

vent réprondre au moins à une des questions 

suivantes: 

1) Qand et dans quel les circonstances avez-vous, 

pour la première fois, pris nation de la P o -

logne? 

2) Que vous évoque la Po logne? U n nom, une 

mélodie, un événement... 

3) Quel le est l ' in format ion sur la Po logne qui au 

cours des 25 années écoulées vous a paru la 

plus intéressante et la plus importante? 

At tent ion: L a réponse à chacune des questions ne 

doit pas dépasser cent mots. 

Les participants sont priés d'adresser leurs 

réponses jusqu'au 15 juin 1969 ( le cachet de la 

poste faison f o i ) à: Polskie Radio, Warszawa 1, P o -

logne, P .O. Box 46, en indiquant sur l ' enve loppe 

„Concours" . 

Les résultats du Concours seront d i f fusée le 30 

juin 1969 dans toutes les émissions de Radio 

Varsov ie . 
Nous vous sohaitons bonne chance au t irage au 

sort. 

L A R A D I O P O L O N A I S E 

Participez au Concours du XXV-ème anniver-

saire et faites connaître cette annonce à vous 

amis et connaissances. 

De nombreux prix attendent. 

m e K l u s a k o w a a dé j à s auvé 
pas m a l d 'a lp in is tes du d i -
m a n c h e et de sk ieurs qui 
s ' imag ina i en t ê t r e des K i l l y 
en puissance. L a p lupar t des 
personnes qu i ont eu a f f a i r e 
à M a d a m e K ł u s a k o w s k a e t à 
son courage à toute é p r e u v e 
v i ennen t l u i r end r e v i s i t e dès 
la sor t ie de l 'hôp i ta l . Et 

. quand e l les r epassent par le 
châlet de la W i e l k a Racza , 
e l les ne m a n q u e n t pas d 'a l l e r 
e x p r i m e r l eur reconnaissance 
à cette f e m m e por tant l ' écus-
son à C r o i x B l e u e à qu i e l -
les d o i v e n t souvent d ' ê t re e n -
core p a r m i les v i v an t s . 

DE BONS T U Y A U X P O U R LA T V 
L a t é l é v i s i o n e s t e n t r é e d a n s 

l e s m o e u r s , e t c e l a d a n s l e m o n -
d e e n t i e r . D e s m i l l i o n s d e f a m i l -
l e s , l e s o i r v e n u , s e r a s s e m b l e n t 
d e v a n t l e p e t i t é c r a n e t a v a l e n t 
t o u t c e q u e l a t é l é v i s i o n l e u r 
p r o p o s e . L e t é l é s p e c t a t e u r e s t 
h y p n o t i s é p a r l a p e t i t e l u c a r n e , 
à t e l p o i n t q u e l a p r e s s e r e l a t e 
s o u v e n t d e s h i s t o i r e s p a r a i s s a n t 
i n c r o y a b l e s e t p o u r t a n t v r a i s t e l 
q u e p a r e x e m p l e l e c a m b r i o l a g e 
d e t o u t u n a p p a r t e m e n t e n p r é -
s e n c e d e s l o c a t a i r e s q u i é t a i e n t 
t r o p o c c u p é s p a r u n f i l m p o l i -
c i e r . M a i s l a t é l é v i s i o n e s t c a u s e 
d ' a u t r e p h é n o m è n e ( s o u v e n t i m -
p r é v i s i b l e ) c o m m e p a r e x e m p l e 
l a n é c e s s i t é p o u r l e s p l o m b i e r s 
d e s g r a n d e s v i l l e s d e P o l o g n e d e 
r e v o i r l e s t u y a u t e r i e s d e s g r a n d s 
i m m e u b l e s d ' h a b i t a t i o n . I l s ' a v è r e 

e n e f f e t q u e , à c a u s e d e l a q u a l i t é 
o u l a p o p u l a r i t é d ' u n p r o g r a m -
m e d e l a t é l é v i s i o n , l e s t u y a u x 
d ' a p p r o v i s i o n n e m e n t e n e a u n e 
s o n t p a s e n é t a t d e s o u t e n i r l a 
p r e s s i o n c a u s é e p a r l e f a i t q u e 
p e r s o n n e o u p r e s q u e d a n s t o u t l e 
q u a r t i e r , o u m ê m e t o u t e l a v i l -
l e , n e s e s e r t p a s d ' e a u a u m ê m e 
m o m e n t . P a r c o n t r e , l e p r o g r a m -
m e t e r m i n é , l a p r e s s i o n b a i s s e 
s o u d a i n e m e n t d e t e l l e m a n i è r e 
q u e l e s h a b i t a n t s d e s é t a g e s s u -
p é r i e u r s n ' o n t p a s l a p o s s i b i l i t é 
d e s e l a v e r o u d e s e f a i r e 
u n e t a s s e d e t h é . C e r t a i n s 
p r o g r a m m e s s o n t p a r t i c u l i è r e -
m e n t a p p r é c i é s p a r l e s h o m -
m e s ( l e s r e n c o n t r e s s p o r t i v e s , s a u f 
l ' a t h l é t i s m e q u i e n P o l o g n e 
s ' a v è r e ê t r e s u i v i d e p r è s é g a l e -
m e n t p a r l e s f e m m e s — l a p r e s -
s i o n e s t l a m ê m e q u e p e n d a n t u n 

f i l m r o m a n t i q u e ) e t à c e m o -
m e n t - l à l a p r e s s i o n d e l ' e a u e s t 
n o r m a l e . C ' e s t c e q u i f a i s a i t d i r e 
à u n e f e m m e r é p o n d a n t à u n e 
e n q u ê t e q u ' e l l e é t a i t o b l i g é e d e 
p l a n i f i e r sa l e s s i v e s u i v a n t l e 
p r o g r a m m e d e l a T V — l e s j o u r s 
o ù l e p r o g r a m m e e s t p a r t i c u l i è -
r e m e n t a t t r a y a n t p o u r t o u s e l l e 
s e m e t à l a v e r s o n l i n g e c a r l ' e a u 
c o u l e e n a b o n d a n c e . A j o u t o n s 
q u e d a n s l e s i m m e u b l e s a c t u e l -
l e m e n t e n v o i e d e c o n s t r u c t i o n , 
l e r ô l e d e l a t é l é v i s i o n e t s o n i n -
f l u e n c e s u r l ' é t a t d e s t u y a u t e r i e s 
o n t é t é p r i s e n c o n s i d é r a t i o n p a r 
l e s s p é c i a l i s t e s q u i , p r e u v e s 3k. 
l ' a p p u i , o n t c o n s t a t é q u e l e n o m -
b r e d ' é c l a t e m e n t s d e s c o n d u i t e s 
d ' e a u e s t p r o p o r t i o n n e l à l a q u a -
l i t é d e s p r o g r a m m e s d e l a t é l é -
v i s i o n . 

M E M O I R E S ET D O C U M E N T S 
Vous avez certainement re-

marqué, Amis Lecteurs, que 
depuis un certain temps en 
tête des listes des livres les 
plus populaires se trouvent 
des ouvrages qui souvent 
n'on rien à voir avec les bel-
les-lettres. Et pourtant ces 
livres sont hautement appré-
ciés par les clients assidus 
des librairies. Mais de quoi 
s'agit-il exactement? De mé-
moires et de documents ayant 
trait à des événements his-
toriques de plus ou moins 
fraîche date. Il arrive que le 
l'ouvrage non pas en raison de 
lecteur en puissance achète 
la question qu'il traite mais en 
fonction de l'auteur, person-
nage historique qui décrit les 
faits auxquels il a pris part 
ou encore homme célèbre 
dont la vie fournit matière à 

réflexion (sans parler de la 
simple curiosité qui fait que 
souvent l'homme de la rue 
est curieux de savoir quelle 
était la vie intime d'un des 
grands de ce monde). 

L'édition polonaise est en 
train de vivre une époque 
semblable — toutes les gran-
des maisons d'édition prépa-
rent un certain nombre d'ou-
vrages de ce genre. Parmi les 
plus intéressants qui vien-
nent de paraître ou seront 
publiés d'ici peu signalons 
les „Wspomnienia i sylwety" 
(Souvenirs et silhouettes) de 
Jan Parandowski; les mé-
moires d'Edward Kozikowski 
qui avant la guerre était se-
crétaire de l'Union des gens 
de lettres polonais intitulés 
„Od Prusa do Gojawiczyń-

skiej" (De Prus à Gojawi-
czyńska); les „Pamiętniki" 
(Mémoires) de Stefan Wie-
checki — Wiech, auteur de 
romans consacrés au folklo-
re varsovien; les mémoires 
de la grande cantatrice Ja-
nina Korolewicz-Waydowa 
„Sztuka i życie" (l'Art et la 
vie); le description de 40 
années passées sur mers et 
les océans par le capitaine 
Jerzy Pański publiée sous le 
titre „Pod biało-czerwoną ban-
derą" (Sous le pavillon blanc 
et rouge); les mémoires Ja-
nusz Meissner consacrés aux 
années 1924—1939. D'autre 
part, on annonce la parution 
d'ouvrages du même genre 
d'auteurs des XVIII et XIX 
siècles (entre autres les mé-
moires de Kajetan Koémian 
et de Jerzy Lubomirski). 

EN BREF DE POLOGNE • EN BREF DE POLOGNE 
0 L e g r a n d quot id i en du 

soir d e V a r s o v i e „ E x p r e s s 
W i e c z o r n y " o rgan isera à pa r -
t i r du p r e m i e r m a i procha in , 
et ce la chaque année à la 
m ê m e date , un cross in t e r -
nat iona l o u v e r t à tous. L e 
cross de ce t te année v e r r a la 
par t i c ipa t i on de coureurs d e 
tous l es p a y s social istes 
d 'Europe a insi que d ' A n g l e -
terre , de B e l g i q u e et de 
F in lande . L a l is te des pa r t i -
c ipants n'est pas encore 
close. 

9 L a g r ande ac t r i ce d r a -
ma t i que po lona ise M i e c z y s ł a -
w a Ć w i k l i ń s k a v i e n t d e j o u e r 
pour la m i l l i è m e f o i s le r ô l e 
pr inc ipa l de la p i èce de 
A . Casona „ L e s a rb r es 
meuren t debou t " . M . Ć w i -
k l ińska est â g é e de 90 ans. 

• L e tabac po lona is est 
de p lus en p lus appréc i é par 
les ama t eurs d 'he rbe à N i co t 
du m o n d e ent ier . I l est 
e x p o r t é v e r s l ' Au t r i che , la 
F rance , l ' A l l e m a g n e , la B e l g i -
que , la Suisse, la Sy r i e , l e 
Sénéga l e t m ê m e l ' E gyp t e . 

9 U n pêcheur à la l i gne 
po lona is d e Gdańsk , M . W i l -

h e l m K e s k e l , a i n ven t 
un appare i l p e rme t t an t de 
pêcher au m i l i eu des cours 
d 'eau les p lus l a rges sans 
pour ce la ê t r e ob l i g é de 
qu i t t e r la be rge . U s 'agi t d 'un 
eng in t é l é gu idé et à mo t eu r 
é l e c t r i que qu i peut ê t r e p lacé 
à l ' endro i t v ou lu sur l ' eau. U 
r e m o r q u e une l i gne a vec 
hameçon sur une d is tance de 
p lus de cent mèt res . A p r è s 
chaque pr ise , i l peut ê t re 
r amené , v e r s l e pêcheur 
g r â c e à un f i l en ny l on 
at taché à l ' eng in . 

• En un an, les habi tants 
de V a r s o v i e ont lu 233 
mi l i ons de j o u r n a u x et 
pé r i od iques , en 1967 ce 
c h i f f r e éta i t i n f é r i e u r de 
10 mi l l i ons d ' e x emp la i r e s . 

9 L e Conse i l mun ic ipa l de 
V a r s o v i e a déc idé de p e r -
m e t r r e l ' ouve r tu r e d 'un m a -
gas in de souven i rs au n u m é r o 
7 de la rue K r a k o w s k i e 
P r z e d m i e ś c i e qu i r appe l l e r a 
dans tous ses déta i l s l e 
magas in de W o k u l s k i décr i t 
par P rus dans son r o m a n 
„ L a P o u p é e " . S i gna lons a u x 
L e c t eu r s qu i n 'ont pas encore 

lu ce r oman q u e l e m a g a s i n 
de Woku l sk i n 'a j a m a i s 
ex i s t é et qu ' i l est dû à. l a 
f an ta i s i e de B o l e s ł a w P rus . 

9 Cer ta ins j oueurs d e 
hockey au Canada se s e r -
v e n t de p lus en p lus sou-
v en t d 'une n o u v e l l e crosse 
pe rme t tan t des tris beaucoup 
p lus puissants. O n p a r l e 
m ê m e d 'une act ion de p r o t e -
stat ion de la par t des g a r -
d iens de but canadiens. Seu ls 
les amateurs d e ce spor t 
pass ionnant savent que ce t te 
crosse a été i n v en t é e il y a 
une t renta ine d 'années p a r 
un j oueur po lonais , A n d r z e j 
W o ł k o w s k i . 

9 L e sk ieur po lona i s 
A n d r z e j Bach leda a été élu 
par le C o m i t é In t e rna t i ona l 
du P r i x „ F a i r P l a y " près de 
l ' U N E S C O c o m m e l e sport i f 
l e p lus „ f a i r p l a y " d e l ' année 
1968. A u cours des cham-
p ionnats du m o n d e de d e -
scente, i l a l u i - m ê m e déc la ré 
a u x a rb i t r es q u e la q u a t r i è m e 
p lace qu i lui a é té a t t r i buée 
était due au f a i t qu ' i l 
s 'é ta i t t r o m p é de parcours , ce 
qu i n ' ava i t pas é té r e m a r q u é 
pa r les juges . 



Władysław Umiński 

ZNOJNY CHLEB 

P o k a t a s t r o f i e m a ł e g o p a r o w c a S o b i e s ł a w w r a z z k i l -
k o m a i n n y m i r o z b i t k a m i z n a l a z ł r a t u n e k n a t r a t w i e . 
P o k o s z m a r n y m b o r y k a n i u s i ę z g ł o d e m , c h o r o b a m i , 
n i e p e w n o ś c i ą j u t r a — r o z b i t k ó w w y r a t o w a ł p r z y g o d -
n y s t a t e k b r a z y l i j s k i , k t ó r y d o w i ó z ł i c h d o R i o d e 
J a n e i r o . M ł o d y P o l a k n i e p r z e c z u w a ł w t e d y , j a k i e 
l o s y w y z n a c z y m u ta n o w a z i e m i a . P e ł e n z a u f a n i a 
p o d p i s a ł k o n t r a k t n a p r a c ę n a p l a n t a c j a c h k a w y 
w C o r i b i e , g d z i e p l a n t a t o r o b i e c y w a ł m u — j a k s e t -
k o m i n n y c h r o b o t n i k ó w — . n i e z ł e w a r u n k i m i e s z k a n i a 
i p r a c y . 

S o b i e s ł a w j u ż w d r o d z e d o C o r i b y z o r i e n t o w a ł s i ę , 
ż e b y ł t o f a ł s z . J e d n a k d o p i e r o p o p r z y b y c i u n a 
m i e j s c e u p e w n i ł s i ę w t y m . W r a z z n o w o p o z n a n y m 
w s p ó ł r o d a k i e m — c h ł o p c e m z K a l i s z a , W i t o l d e m 
G r z y m a ł ą — S o b i e s ł a w p r z e k o n a ł s i ę o o s z u s t w i e . 
A l e u c i e k a ć n i e b y ł o d o k ą d i p o c o . B y ł o z a p ó ź n o 
n a z m i a n ę d e c y z j i . T r z e b a b y ł o p o d j ą ć p r a c ę . 

Odcinek 16 

P e w n e g o dnia W i t o ld pomimo ostrzeżeń 
nie dopatrzył , że w lesie przeznaczonym do 
wykarczowania rosną drzewka he rwy , czy l i 
herbaty paragwajsk ie j , i powyc ina ł j e przez 
n ieuwagę. 

N a jego usprawiedl iwienie należy pow ie -
dzieć, że nie znał się dobrze na roślinach 
brazyl i jskich, nie umiał odróżnić h e r w y od 
innych krzaków, nie by ł w ięc właśc iwie w i -
nien. A l e Pedro, u j r zawszy porąbaną her-
wę , wpad ł w złość w ie lką i zaczął l żyć b ied-
nego chłopca. By ł o to podczas sjesty połud-
n iowe j ; wszyscy robotnicy leżel i w cieniu 
d r z ew ; ty lko Mrocki , nie mogąc się jeszcze 
p r zyzwycza i ć do drzemki , czuwał rozma-
w ia j ą c z towarzyszem. 

W y m y s ł y i pogróżki Mulata, które już, 
dzięki nauce portugalskiego języka, rozu-
miał piąte przez dziesiąte, w ie l ce go oburzy-
ły . Podniósł się w ięc z ziemi, przeczuwając , 
że się ta cała historia może źle skończyć. 

Jakoż Ku j aw iak , zadzierżysty, jak z w y -
kle, nie mógł wy t r z ymać , ale tą samą mone-
tą zapłacił dozorcy. Ped ro nie śmiał już 
wprawdz i e bić buntowniczego chłopaka, lecz 
nawygraża ł mu okropnie i oznajmił , że mu 
nie wyp łac i ca łotygodniowego zarobku za 
wyrządzoną plantacj i szkodę i że poskarży 
się przed samym don Are l laną. 

Grzymała nic sobie nie robił z tych po-
gróżek. 

— N i e bo ję się i samego plantatora — 
rzekł do Mrockiego, k iedy Pedro poszedł. — 
Jeżel i mi nie zapłacą, to mnie popamięta ją . 
A l bo z to ja tute jszy, ż ebym wiedział , jakie 
to krzaki i ze ta ich herwa coś warta? 

Wieczorem, wróc iwszy do domu, nasi 
d w a j przy jac ie l e siedzieli w chatce za-
sępieni. 

— Ja już dawno myślę, jakby drapnąć, 
ale drogi nie znamy i p ieniędzy mało 
rzekł Grzymała . — Niech ty lko uciułam 
kilkanaście mi l re jsów, to mnie tuta j nie bę-
dą oglądal i długo. 

— N i e tak to ła two uciec — rzekł Sobie-
sław zamyśla jąc się. — Wpad l i śmy w pu-
łapkę! 

R O Z D Z I A Ł X I I 

NA PLANTACJACH BRAZYLIJSKICH 
Estancja Are l l any , Hiszpana z pochodze-

nia, obe jmowała coś z tysiąc hektarów 
obszaru, z którego dopiero po łowę zamie-
niono na plantacje. Prócz drzew kawowych 
uprawiano tu fasolę czarną, czyl i f i żon, i 
maniok, z którego wyrab iano mąkę, oraz 
kilka innych roślin dostarczających środ-
ków bytu robotnikom. 

Pod przewodn ic twem Metysa Wi to ld i So-
biesław, wraz z trzema innymi robotnika-
mi, roz łoży l i się obozowiskiem pod czarnym, 
n i eprzeby tym murem odwieczne j puszczy, 
która miała ustąpić przed potęgą i energią 
cz łowieka. 

Zaraz na początku nasi p rzy jac i e l e zazna-
li, co to ciężka praca pod p iekącymi promie-
niami zwro tn ikowego słońca. Dano im ostre 
siekiery, c iężkie noże do wycinania krze -
w ó w , czy l i fakony , i polecono rąbać las. 

N i e chcąc wracać na plantację, urządzi l i 
się jako tako na skra ju puszczy. Cz te ry drą-
gi na k r zyż wetknię te w z iemię i żerdź poło-
żona na nich stanowi ły szkielet szałasu, któ-
r y pokry to dachem z liści pa lmowych. Da-
wa ło to jakie takie schronienie przed nie-
zbyt u l e w n y m deszczem i chłodem nocnym, 
k tóry nieraz by ł dokucz l iwy, gdyż właśnie 
panowała zima, czy l i sucha pora roku, i w 
ciągu nocy zdarzały się nawet lekkie p r z y -
mrozki. 

Rano gotowano w e wspó lnym kociołku 
czarną fasolę i suszone mięso, co stanowiło 
g łówne pożyw ien i e robotników, z ma ł ym 
dodatkiem kukurydzy , z k tó re j wyp iekano 
niezdarne podpłomyki . P o śniadaniu, r ó w -
no niemal ze świtem, żeby korzystać z po-
rannego chłodu, przystępowano do pracy. 
Drwa l e otaczali w i eńcem wyn ios ł y pinior, 
imbuję , cedr, sasafran czy innego o lbrzyma 
leśnego i w rąbywa l i się zaciekle w pień tak 
nieraz gruby, że w pięciu nie zdołano go 
objąć. Ostra stal zagłębiała się w d r zewo i 
po paru godzinach odwieczny mieszkaniec 
puszczy wa l i ł się z łoskotem podobnym do 
gromu. Biada temu, kto znalazł się na dro-
dze jego upadku! A l e dodani do pomocy na-
szym przy jac io łom Metys i by l i to ludzie do-
świadczeni i obywa ło się bez nieszczęśli-
w e g o wypadku. Często o lb r zym leśny, po-
łączony siecią p o w o j ó w i l ian różne j gru-
bości z sąsiadami, nie chciał się przewrócić , 
wówczas pozostawiano go w pozyc j i s to jące j 
i brano się do innego. Zan im jednak dostą-
piono do stuletniego drzewa, trzeba by ło 
fo jsą wyc iąć gęste zarośla tworzące pod-
szycie leśne. 

Natra f iono tu przede wszys tk im na gru-
*bą, ostrą i gęstą trzcinę zwaną takuara, po-
tem na różne kolczaste i tnące rośl iny, z 
k tó rymi wa lka była nieraz bardzo uciążl iwa. 
Wicher robił od lat ciągłe spustoszenia w 
prastare j puszczy, obalając nadpróchniałe 
drzewa, które potem gni ły na ziemi, okry te 
posożytniczymi roślinami. Wewną t r z powa-
lonych o l b r z ymów roi ło się od w i j ó w , sto-
nóg, jaszczurek, larw, różnych owadów ; 
t ra f ia ły się nawet węże , k tórych Wi to ld 
szczególnie nienawidzi ł . A l e n i ebawem prze -
konano się, że jadowi te węże , między któ-
r ymi na jgroźnie jsze b y ł y żararaka i grze-
chotnik, uciekały na odgłos k roków ludz-
kich i uderzeń toporów w głąb puszczy, 
gdyż raz ty lko w ciągu całego tygodnia W i -
told do jrza ł jednego z nich, w y g r z e w a j ą c e -
go się na słońcu, i zabił go fojsą. A l e dla 
bezpieczeństwa przy jac i e l e chodzil i w bu-
tach z cholewami, chociaż Metys i bez obawy 
łazili boso. Umie l i oni, jak Indianie, powo-
nieniem rozpoznać bliskość żmii, a zresztą 
do wszystk iego można się przyzwycza ić . 

W gęstwinie leśnej panował głęboki 
mrok, gdyż słońce nie mogło przeszyć s w y -
mi ognistymi strzałami gęstego sklepienia 
zbudowanego przez naturę z koron przeróż-
nych drzew, pnących się na wyśc ig i jedno 
przez drugie do o żywczego światła dzienne-
go. Pom imo to praca z toporem w ręku w 
gorącej i dusznej atmosferze panuiącei w 
puszczy, była niezmiernie uciążl iwa dla za-
morskich przybyszów. Oba j zalewal i się po-

e m 1 dyszel i ciężko. Nieraz już o dz iewią-
tej, po t rzygodz inne j pracy, Sobiesław by ł 
tak znuzony, że l edw ie u t r zymywa ł się na 
nogach. O dziesiątej promienie słońca pada-

już z góry , stawało się bardzo gorąco, 

w ięc udawano się na wypoczynek , k tóry 
t rwał długo, bo do czwar te j po południu. 
T y l ko Murzyn i mog l i pracować na takim 
upale. Gotowano przy ognisku obiad, który 
zwyk l e składał się z jednych i tych samych 
potraw z dodatkiem owoców leśnych albo 
jakiegoś małego zwierzątka upolowanego 
przy sposobności. W ieczorem siadano przy 
ognisku i wciągano w piersi o ż ywczy chłód. 
Metys i śpiewali , gral i albo opowiadal i sobie 
różne wspomnienia i przygody . Nasi p r z y j a -
ciele n iewie le z tego rozumiel i , w i ęc g w a -
rzy l i o swoich kłopotach, dzieląc się dozna-
nymi w ciągu dnia wrażeniami. 

Noc jednak nie przynosiła tak upragnio-
nego spokoju. Na ludzi rzucały się bow iem 
chmary moskitów, komarów, bąków, które 
kąsały z taką zajadłością i natarczywością, 
że nawet g ryzący d y m ogniska nie zdołał 
utrzymać ich z dala. Oganianie się n iewie le 
pomagało. Zabiłeś mi l ion choćby, a tysiące 
mi l ionów obsiadały ci twarz i ręce, kłując 
niemiłosiernie. A ponieważ ukąszenia bra-
zyl i jskich komarów są znacznie boleśniejsze 
od ukłuć naszych, w ięc oblicza nie p r z y z w y -
czajone do t e j p lag i zamieniały się wkró tce 
w jeden bąbel palący. 

Metys i u t r zymywa l i , że ta klęska stawa^ 
ła się jeszcze dokuczl iwsza w ciągu gorące j 
pory roku; ale nasi przy jac i e l e i tak nie 
mogl i wy t r z ymać . K l ę l i i drapal i swędzące 
ciało ku w i e lk i e j uciesze towarzyszów, na 
których ukąszenia nie w y w i e r a ł y już wra -
żenia. Wiadomo! Do wszystk iego może się 
cz łowiek przyzwycza i ć ! 

Na samej p lantacj i stanowczo komarów 
było mn ie j niż w puszczy; tak samo zresztą 
jak w Polsce. 

Karczowan ie puszczy postępowało nad-
z w y c z a j powol i . 

K i e d y już wy t r zeb iono spory kawał lasu, 
podkładano ogień pod pnie powa lonych 
o lb r zymów. Pnącza i gałęzie, wysuszone na 
w i ó r y po up ływ ie kilkunastu dni, p łonęły 
jak pochodnie, s ięgając nieba jaskrawymi , 
ognistymi jęzorami i kłębami czarnego d y -
mu. 

Pozbawione dawne j podpory o lb r zymy , 
które jeszcze stały, wa l i ł y się ciężko, tak iż 
z iemia drżała i roz legał się huk podobny do 
grzmotu. 

A l e nawet ogień nie zdołał strawić t w a r -
dych pni i grubych konarów imbu j i d r z ew 
żelaznych, które sterczały w górę rozpacz l i -
w i e jak ramiona pobi tych ryce r zy w o ł a j ą -
cych do nieba o pomstę nad barbarzyńskim 
człowiekiem, co to ośmiel i ł się podnieść r ę -
kę na odwieczną puszczę. 

P o pożarze pozostawała kupa zgliszcz, p o -
piołu i czarna ziemia, którą dz iwnie szybko 
promienie słońca pozbawia ły wi lgoc i . T a k 
zdobytą na puszczy połać rozgrzebywano so-
chą albo p ług iem zaprzężonym w muły i 
niezwłocznie obsiewano fasolą, kukurydzą 
albo maniokiem. Na przysz ły rok miano sa-
dzić tuta j młode drzewka kawowe , które po 
trzech latach mog ł y już przynosić plon ob f i -
ty. W t y m gorącym, urodza jnym, ob f i tu ją -
cym w wi l goć kra ju rośl iny wyras ta ł y z za-
dz iwia jącą energią. Jeże l iby zostawić taki 
w y d a r t y puszczy szmat z iemi odłogiem, to 
po paru tygodniach zarastał go n ieprzebyty 
gąszcz k r z e w ó w zamieszkany l icznie przez 
jadowi te żmi je . 

Nasi p rzy jac i e l e czuli się ustawicznie tak 
zmęczeni, że natychmiast po skończeniu 
dziennej pracy kładli się w szałasach, p r z y -
k rywa l i nędznymi, s tarymi ponchami, za-
sypial i snem kamiennym i siłą trzeba ich 
było budzić na wieczerzę . Ręce miel i po-
puchnięte, twarze czerwone i swędzące od 
ukąszeń, na domiar z łego zakradły się im 
pod paznokcie pchły ziemne. Maluśkie te 
owady składają tam właśnie swe ja jeczka. 
Pa lec zaczyna boleć, pod paznokciem twor zy 
się pęcherzyk; jeżel i go nie wyc iąć zawcza-
su, to rana się gnoi, a zaniedbana -— może 
doprowadzić do utraty palca. Metys i zrobil i 
obu towarzyszom bolesną operację oczysz-
czania za ję tych paznokci, po c z ym nogi 
wróc i ł y do normalnego stanu. Nauczeni do-
świadczeniem biali przybysze odtąd co dzień 
oglądali sobie wza j emn i e nogi, żeby się 
ustrzec te j plagi. Jeśli w porę w y j m i e się 
odwłok pchełki, to w i zy ta j e j nie pociąga za 
sobą żadnych poważnych następstw. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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szość po l sk i e j ek ipy m e k s y k a ń s k i e j 
p r z y g o t o w y w a ł a s ię do startu w r o z -
r z e d z o n e j a tmos f e r z e , ponad t r z y tys. 
m e t r ó w nad p o z i o m e m mor za . 

— Jak ie d r u ż y n y na j c z ę ś c i e j j e ż -
dżą do F r a n c j i ? 

-— Jest sporo t r a d y c y j n y c h impre z , 
w k t ó r y ch od w i e l u lat uczestniczą 
po l sk i e zespo ły k o s z y k ó w k i , a p r z ede 
w s z y s t k i m Po l on i a W a r s z a w a , A Z S 
W a r s z a w a , L e g i a , Ś ląsk i inne. A k a d e -
m i c y m a j ą w y m i a n ę z A S S U i uczest -
niczą w tu rn i e ju w i e l k a n o c n y m , o r ga -
n i z o w a n y m p r z e z tę o rgan i zac j ę . T r a -
d y c y j n i e już od 1958 roku o d b y w a j ą 
s ię m e c z e p ł y w a c k i e P o l s k a - F r a n c j a , 
po lscy s z e rm i e r z e uczestniczą w w a l -
kach o Puchar Mar t in i , coraz l e p i e j 
r o z w i j a się w y m i a n a ż e g l a r z y — P o l a -
cy j e żdżą do L a Roche l l e , F rancuz i 
goszczą na Mazurach . Dodać t r zeba o 
p r z y j a c i e l sk i ch kontaktach po lsk ich 
s p o r t o w c ó w z w i ą z k o w y c h z d r u ż y n a -
m i F S G T . P o d o b n e kontak ty w y m i e n -
ne m a j ą r ó w n i e ż nasi s tudenc i - spor -
t o w c y . P r z y t o c z o n e p r z e z e m n i e p r z y -
k ł ady są t y lko n i ew i e l ką częścią boga -
tych k o n t a k t ó w po l sko - f rancusk ich . A 
przec i e ż w a r t o dodać, ż e po lscy spor -
t owcy , j ak kos z yka r z e N a r t o w s k i i N i -
c iński oraz s ia tkarz S ierszu lsk i g ra l i 
lub g r a j ą w drużynach f rancusk ich , 
c zy j a k W i c h o w s k i — w be l g i j sk i e j . 
W e F r a n c j i , podobn i e zresztą jak w 
Be lg i i , dz ia ła K o m i t e t Funduszu O l i m -
p i j sk i ego , a l e to już od rębny , szeroki 
t emat . 

— Tak , z a j m i e m y się n i m w j e d -
n y m z nas tępnych n u m e r ó w „ T y -
godn ika P o l s k i e g o " . P a n a zaś p o -
p ros imy o k i l ka i n f o r m a c j i na te -
ma t kon tak t ów s p o r t o w y c h z B e l -
g ią . 

— W c iągu roku ub i e g ł e go w y j e c h a -
ło do Be l g i i ok. 80 z espo łów , l i c zących 
430 z a w o d n i k ó w . U c z e s t n i c z y m y tam w 
k i lku t r a d y c y j n y c h imprezach , j a k r e -
ga ty w i o ś l a r sk i e w G a n d a w i e , s z e rm i e r -
czy P u c h a r Mar t in i , tu rn i e j e k o s z y -
k ó w k i i p i łk i nożne j . B e l g i j s k i e szosy 
zna ją dobr ze po lsk ich ko la r zy . P o d o b n ą 
l i czbę w y j a z d ó w n o t o w a l i ś m y do H o -
landi i , gdz i e w St. Anthon is , w t r a d y -
c y j n y m turn i e ju z p o w o d z e n i e m ucze-
stniczą w okres i e Z i e l onych Ś w i ą t p o l -
sk i e d r u ż y n y s i a tkówk i . Od I g r z y s k 
O l i m p i j s k i c h w G r e n o b l e zac ieśni ły s ię 
kon tak t y z ł y ż w i a r z a m i z Deven t e r , 
k t ó r z y chętn ie o d w i e d z a j ą Zakopane , 
w zamian p r z y j m u j ą c u s ieb ie po lsk ich 
k o l e g ó w . 

— O c z y w i ś c i e w s z ę d z i e podczas 
tych w y j a z d ó w nasi spo r t owcy 
spo t yka j ą R o d a k ó w . 

— Tak . T o jest j eden z n a j p r z y j e m -
n ie j s zych m o m e n t ó w t ych w y j a z d ó w . 
Po l on i a jest tak serdeczna, tak w z r u -
sza jąco t r o s k l i w i e pomaga , że z a w s z e 
c zyn i to w i e l k i e w r a ż e n i e na naszych 
zawodn ikach , k t ó r z y t y m ba rd z i e j chcą 
p r z e z s w o j e z w y c i ę s t w a o d w d z i ę c z y ć 
się R o d a k o m za t e w s z y s t k i e o b j a w y 
po l sk i e j gościnności . C o p r a w d a n i e 
z a w s z e można z r ea l i z ować w s z y s t k i e 

zaproszen ia do p r y w a t n y c h d o m ó w , 
zw łaszcza p r zed z awodami , a le o b j a w y 
gośc inności są z a w s z e j e d n a k o w o m i ł e 
i w z r u s z a j ą c e . I za to szerok ie , po l -
sk ie serce chcę w im ien iu naszych 
s p o r t o w c ó w za p o ś r e d n i c t w e m „ T y -
g o d n i k a " j eszcze raz podz i ękować . 

— O j ak i ch spotkaniach spor to-
w y c h w a r t o j eszcze w s p o m n i e ć ? 

— W i e l e spotkań odby ł o się n i e d a w -
no. W okres i e od 1 do 10 k w i e t n i a p i ł -
k a r z e W i s ł y ro zeg ra l i k i lka spot -
kań w e F r a n c j i i Be l g i i ; k os zyka r z e 
W y b r z e ż a Gdańsk w dniach 2-8 k w i e t -
nia g ra l i w K o p e n h a d z e ; k o s z y -
k a r z e L e g i i uczes tn iczy l i 5 i 6 k w i e t n i a 
w turn i e ju w Mon tb r i s on ; r ep r e z en ta -
c j a m ł o d z i e ż o w a Po l sk i w dżudo w a l -

c zy ła w P a r y ż u w dniu 29 i 30 m a r c a 
z F r a n c j ą ; ż e g l a r z e będą z a w i j a ć , j ak 
zawsze chętnie , do p o r t ó w F r a n c j i ; 
s z e rm ie r z e K o l e j a r z a w a l c z y ć będą w 
dniach 26—28 k w i e t n i a w Tu luz i e o 
Puchar A r m a n d a T h i e r y ; j e d n y m z 
ostatnich p r z y g o t o w a ń po lsk ich k o l a -
r zy do X X I I W y ś c i g u P o k o j u b ę d z i e 
start w w y ś c i g u w L e Mans (25-27 
kw i e tn i a ) . T o są na jb l i ż s z e p l any , 
a w nas tępnych mies iącach, w pe łn i 
sezonu, kon tak ty będą coraz szersze. 

— Serdeczn i e d z i ę k u j e m y i z a -
p o w i a d a m y , że j eszcze n ieraz p o -
p ros imy o podobne i n f o r m a c j e . 

Rozmawia ł : 
Wac ław K O R Y C K I 

Notatnik sportowca 
S P O R T S Z K O L N Y 

S I N - l e - N O B L E . S t ow . g imnas tyc zne 
L ' A v e n i r Soc ia l z o r gan i z owa ł o ostatnio 
o k r ę g o w y b ieg na p r z e ł a j d la m ł o -
d z i e ż y s zko lne j okręgu Douai . W kat. 
b e n i a m i n ó w Koc i ańsk i z Sa l l aumines 
by ł 7, m i n i m ó w — G w i ż d ż z W a z i e r s 
9, F e l o w s k i z A n h i e r s 10; kat. kade -
t ó w — P i e c z y k z H a v e l u y 6; j u n i o r ó w 
— N a w r o c k i z U S O L 17; s en i o r ów — 
K a s o w s k i z A v i o n 10. W ś r ó d d z i e w -
cząt : N a d i n e Z a k r z e w s k a z L e n s 5, 
M o n i k a L u d w i c z a k z W a z i e r s 8 w kat. 
kade t ek ; A l f r e d a Was i l e cka z M a r ł y 2 
w kat. jun iorek , a Chr i s t ine W o l s z t y -
niak z Douchy 12 w kat . m i n i m e k . 

CONTACTS SPORTIFS P0L0N0 - FRANÇAIS 
L e s s p o r t i f s p o l o n a i s e n t r e t i e n n e n t d e s 

c o n t a c t s p e r m a n e n t s a v e c l e u r s c o l l è g u e s 
d u m o n d e e n t i e r e t d e t o u t e s l e s d i s -
c i p l i n e s , i l e s t n o r m a l q u e l e s r e l a t i o n s l e s 
p l u s s u i v i e s s o n t e n t r e t e n u e s s u r l e c o n -
t i n e n t e u r o p é e n , e t e n p a r t i c u l i e r a v e c l a 
F r a n c e . E n 1967, l e s s p o r t i f s p o l o n a i s e t 
f r a n ç a i s o n t e u l ' o c c a s i o n d e se m e s u r e r 
254 f o i s d a n s t o u t e s l e s d i s c i p l i n e s s p o r t i v e s 
p o s s i b l e s . L ' a n n é e d e r n i è r e , c ' e s t - à - d i r e e n 
1968, i l n ' y e u t q u e 91 r e n c o n t r e s . C e p e n -
d a n t , p o r i r c e q u i e s t d u n o m b r e d ' a t h l è -
t e s , l e s d e u x a n n é e s d o n n é e s e n e x e m p l e 
o n t é t é i d e n t i q u e s — e n v i r o n 800 s p o r t i f s 
p o l o n a i s o n r e n c o n t r é l e u r s c o l l è g u e s f r a n -
ç a i s c h a q u e a n n é e . S i e n 1968 l a q u a n t i t é 
d e s r e n c o n t r é s a d i m i n u é d e p r e s q u e t r o i s 
f o i s p a r r a p p o r t à l ' a n n é e p r é c é d e n t e , c ' e s t 
s u r t o u t e n r a i s o n d e s J e u x O l y m p i q u e s . O n 
s a i t q u ' a u c o u r s d e c h a q u e a n n é e o l y m p i -
q u e , l e n o m b r e d e s r e n c o n t r e s i n t e r n a t i o -
n a l e s d i m i n u e e n r a i s o n d e l a p r é p a r a t i o n 
i n t e n s i f é e q u ' e x i g e l a p l u s i m p o r t a n t e d e 
t o u t e s l e s r e n c o n t r e s s p o r t i v e s i n t e r n a t i o -
n a l e s . E t p u i s q u e n o u s s o m m e s e n t r a i n 
d e p a r l e r d e s d e r n i e r s J e u x O l y m p i q u e s , 
i l f a u t r a p p e l e r q u e l e s s p o r t i f s p o l o n a i s 
o n t é t é a i d é s p a r l e u r s a m i s e t r i v a u x 
f r a n ç a i s ( l e s p o r t e s t u n d e s r a r e s d o -
m a i n e s l e l ' a c t i v i t é h u m a i n e o ù l ' o n p e u t 
ê t r e r i v a l e n r e s t a n t a m i ) d a n s l e u r s p r é -

p a r a t i o n s o l y m p i q u e s . P e n d a n t d e s s e -
m a i n e s e t d e s m o i s , l e v i l l a g e d e F o n t 
R o m e u d a n s l e s P y r e n n é e s é t a i t b i l i n g u e , 
l e p o l o n a i s é t a n t d e v e n u l a s e c o n d e l a n -
g u e d u p a y s . 

L e s c o n t a c t s s p o r t i f s f r a n c o - p o l o n a i s n e 
se b o r n e n t p a s à l a p é r i o d e p r é - o l y m p i -

?u e . D e p u i s d e n o m b r e u s e s a n n é e s d e s 
q u i p e s p o l o n a i s e s d e b a s k e t t - b a l l p a r t i -

c i p e n t a u t r a d i t i o n n e l t o u r n o i d e P q u e s 
o r g a n i s é p a r l e s é q u i p e s a c a d é m i q u e s 
f r a n ç a i s e s . D e p u i s 1958 a l i e u t o u s l e s a n s 
u n m a t c h P o l o g n e - F r a n c e d e n a t a t i o n , c e s 
r e n c o n t r e s o n t p e r m i s a u x n a g e u r s p o l o -
n a i s d e f a i r e d e s p r o g r è s s e n s i b l e s d a n s 
u n d o m a i n e d u s p o r t q u i n ' a v a i t p a s b e a u -
c o u p d ' a m a t e u r s . O n p e u t a f f i r m e r q u e l e s 
P o l o n a i s p a r t i c i p e n t d e p u i s t o u j o u r s a u 
t o u r n o i d e l a C o u p e M a r t i n i d ' e s c r i m e . 
D ' a u t r e p a r t , l e s s p o r t i f s p o l o n a i s e t l e u r s 
c l u b s e n t r e t i e n n e n t d e s c o n t a c t s s u i v i s 
a v e c l e s p o r t t r a v a i l l i s t e f r a n ç a i s q u i , g r â c e 
à l a F S G T , e s t c o n s i d é r é c o m m e u n d e s 
p l u s b r i l l a n t s d ' E u r o p e . 

L e s c o n t a c t s s p o r t i f s p r é v u s p o u r c e t t e 
a n n é e s e r o n t a u s s i n o m b r e u x q u ' a u p a r a -
v a n t . N o u s l e s s i g n a l e r o n s a u f u r e t à m e -
s u r e " a u x l e c t e u r s d e n o t r e h e b d o m a d a i r e 
a f i n q u ' i l s p u i s s e n t a s s i s t e r a u x r e n c o n -
t r e s p o l o n o - f r a n ç a i s e s . 

L I E V I N . W ramach o k r ę g o w y c h z a -
w o d ó w p ł y w a c k i c h D. F u r d y g a ł z L i é -
v i n w y g r a ł w bardzo ł a d n y m sty lu 
w y ś c i g na 400 m ; L . M o t y l z L i é v i n 
by ł 6, a J . -P . Z ie l ińsk i z L ens 7. W 
sty lu m o t y l k o w y m F u r d y g a ł z a j ą ł 
m i e j s c e d r u g i e na 200 m. W y ś c i g na 
200 m dla na jmłodszych , r ó w n i e ż s t y -
l e m m o t y l k o w y m , w y g r a ł F . Saha jdak 
z L i é v i n . W y r ó ż n i l i się nadto w sty lu 
g r z b i e t o w y m na 100 m — P . S o k o ł o w -
ska i S z y m k o w i a k , o b o j e z L i é v i n . 

P I Ł K A N O Ż N A 

A U C H E L . A u c h e l - O i g n i e s 0 : 1. 
S z ybk i i ce lny strzał z rzutu w o l n e g o 
Pop i e l i , b. g racza Auche l , przekreś l i ł , 
z d a j e się, szanse gospodar zy na u t r z y -
m a n i e się w g r u p i e honneur . B r a m -
ka r z A u c h e l — K o s t u r — b y ł b e z b r o n -
ny w o b e c p r e c y z j i strzału. 

B O U L O G N E . Bou l o gne -Bé thune 3 : 3. 
K o w a l i P a l m o ń s k i z apewn i l i d r u ż y -
n i e Bé thune n i e spodz i ewan i e punkt , 
s t r ze la jąc r a z e m 3 b ramk i . 

N O E U X - l e s - M I N E S . N o e u x - D e s v r e s 
2 : 1 . T y l k o z d e c y d o w a n e ataki P o r t y -
ki , F l aka i A n i o ł y z a p e w n i ł y skromną 
w y g r a n ą m i e j s c o w y c h , k t ó r z y g ra l i p o -
n i ż e j s w o j e j z w y c z a j n e j f o r m y . N o e u x 
z a j m u j e p i e r w s z e m i e j s c e w tabe l i 
g rupy p romo t i on A . 

NA FUNDUSZ OLIMPIJSKI 
Czy t e ln i c y nasi p a m i ę t a j ą o 

po lsk ich spor towcach , k tó r zy za 
t r zy i pół roku z d o b y w a ć będą 
d la K r a j u meda l e na O l i m p i a -
dzie w Monach ium. W p ł a t y na 
Po l sk i Fundusz O l i m p i j s k i na-
p ł y w a j ą stale. 

Os ta tq io P . G R Z E Ś K O W I A K z 
Cagnac - l e s -M ines , przes ła ł na 
nasz adres sumę 20 f r s . 

D z i ę k u j e m y ! 

Kontakty polsko - francuskie 
MI Ę D Z Y N A R O D O W E kon tak ty 

s p o r t o w e są j edną z n a j w a ż -
n i e j s zych f o r m n a w i ą z y w a n i a 
n o w y c h zna jomośc i , p o z n a w a -

nia obcych k r a j ó w , w y p r ó b o w y w a n i a 
s w y c h sił z nie znanymi dotychczas 
p r z e c i w n i k a m i . W t e j sz lachetne j , b e z -
k r w a w e j w a l c e z a w i ą z u j e s ię w i e l e 
se rdecznych p r z y j a źn i , k t ó r e p r z e t r w a -
ją p r z e z w i e l e , w i e l e lat. H i s to r i a b o -
ha te r sk i ego narodu po l sk i e go zap isa-
na j es t w i e l o m a t ak im i p r z y k ł a d a m i . 
A u t o r n in i e j s z ego w y w i a d u m i a ł w 
s zko l e ko l egę , ś w i e t n e g o p ł y w a k a s t y -
l e m k l a s y c z n y m Tadeusza C i b o r o w -
sk iego , znanego ogó ln i e pod p r z e z w i s -
k i e m „ Z a j ą c " . T e n m ł o d y ch łopak 
s z y b k o c zyn i ł pos tępy i t r ene r z y w r ó -
ż y l i m u r y ch ł y a w a n s do r epre zen tac j i 
P o l sk i . Z a n i m to j ednak nastąpi ło , d r u -
ż y n a p ł y w a c k a naszego g i m n a z j u m 
( im . S t e f ana Ba t o r e go w W a r s z a w i e ) 
"wy j echa ła do Sz t okho lmu na m e c z z 
t a m t e j s z ą szkołą Soedra La t in . T a m 
t o w ł a ś n i e „ Z a j ą c " z a p r z y j a ź n i ł się z 
j e d n y m ze s zwedzk i ch uczn iów . B y ł 
r o k 1939 i w k r ó t c e w y b u c h ł a I I w o j -
n a św i a t owa . L e d w i e uc ich ły s t rza ły 
i k a m p a n i a w r z e ś n i o w a została z akoń -
czona , do W a r s z a w y na adres „ Z a j ą -
c a " zaczę ły nadchodz ić z e S z w e c j i 
p a c z k i z ż ywnośc i ą i ubran i em. P o -
c h o d z i ł y od m ł o d e g o ko l e g i s z w e d z -
k i e g o . P r z y c h o d z i ł y p r z e z d łuższy 
czas , n a w e t w t e d y , g d y m ł o d y po lsk i 
p ł y w a k zg iną ł na j e d n e j z ul ic W a r -
s z a w y w akc j i na h i t l e rowską p l a -
c ó w k ę żande rmer i i . 

P r z y k ł a d ó w takich można b y zna leźć 
"więce j . W r ó ć m y j ednak do t ematu . 
S p o r t po lsk i z roku na rok r o z w i j a 
kon tak t y m i ę d z y n a r o d o w e , a z a w o d n i -
c y z B i a ł y m O r ł e m na r e p r e z e n t a c y j -
n y c h koszu lkach goszczą na w s z y s t -
k i ch kontynentach świata . O c z y w i ś c i e 
n a j w i ę c e j spotkań r o z g r y w a j ą oni w 
Europ i e , gd z i e spośród k r a j ó w zachod-
n ich na p i e r w s z y m m i e j s c u z n a j d u j ą 
s i ę d w a szczegó ln i e często o d w i e d z a -
n e p r z e z po l sk i e d rużyny r ep r e z en ta -
c y j n e i k l u b o w e . Są n im i S z w e c j a i 
F r a n c j a . 

I n f o r m a c j i na t emat w y m i a n y spor -
t o w e j z k r a j a m i zachodn ie j Europy , 
udz i e l i ł nam p. H e n r y k Czempas , 
nacze ln ik W y d z i a ł u Łącznośc i M i ę d z y -
n a r o d o w e j G ł ó w n e g o K o m i t e t u K u l -
t u r y F i z y c z n e j i T u r y s t y k i . 

— C z y m o ż e nam pan p o w i e -
dz ieć , i le po lsk ich z e spo ł ów w y j e -
dz i e w b i e ż ą c y m roku do F r a n c j i ? 

— O d p o w i e d ź na to py t an i e jest 
b a r d z o t rudna, p o n i e w a ż p l a n u j e m y 
t y l k o w y j a z d y r ep re zen tac j i Po l sk i , 
na tomias t l i c zba w y j a z d ó w k l u b o w y c h 
j es t znaczn ie w i ększa . J e d y n y m o g r a -

n i c z en i em , j a k i e p r z y t y m s t a w i a m y 
t y m d rużynom, jest kon ieczność r e p r e -
z en towan ia p r z e z n ie o d p o w i e d n i e g o 
p o z i o m u spo r t owego . D l a t e go stan w y -
m i a n y s p o r t o w e j z F r a n c j ą , j ak i in -
n y m i k r a j a m i n a j l e p i e j j est oceniać 
na p o d s t a w i e w y n i k ó w z lat ub ieg łych . 
A oto one. W roku 1967 z r e a l i z o w a -
l i ś m y 106 w y j a z d ó w p l anowanych , na -
t o m i a s t d o d a t k o w o w y j e c h a ł o 148 ze -
s p o ł ó w k l u b o w y c h . W roku u b i e g ł y m 
o d p o w i e d n i e l i c zby w y n o s z ą 49 i 42. 

— C z y m t łumaczyć tak znaczny 
spadek w y j a z d ó w ? 

— P r z e d e w s z y s t k i m chcę w y j a ś n i ć , 
ż e z m n i e j s z y ł a się t y l ko l i czba k o n -
t ak t ów , natomiast i lość osób pozostała 
na n i ema l n ie z m i e n i o n y m poz iomie . 
D o F r a n c j i w y j e c h a ł o oko ło 800 po l -
skich s p o r t o w c ó w . B y ł to rok o l i m -
p i j s k i , w e wszys tk i ch k r a j a c h p i ln i e 
p r z y g o t o w y w a n o się do startu w M e -
ksyku , o d b y w a ł o się też m n i e j i m p r e z 
m i ę d z y n a r o d o w y c h — oto prosta p r z y -
c zyna m n i e j s z e j l i c zby w y j a z d ó w . N a -
t om ias t w roku b i e żącym n i e w ą t p l i w i e 
o s i ą g n i e m y wskaźn ik roku 1967. 

— W r a c a j ą c do s p r a w o l i m p i j -
skich. P o w a ż n y m os iągn i ęc i em b y -
ły n i e w ą t p l i w i e w s p ó l n e t ren ing i 
r ep r e z en tan t ów Po l sk i i F r anc j i . 

— Tak . Gośc i l i śmy w Po l s ce r e p r e -
z e n t a n t ó w F r a n c j i z t y ch dyscyp l in , 
k t ó r e są naszą na jmocn i e j s zą bronią , 
j a k np. c i ę żary , natomiast ko r zys ta l i ś -
m y w s ze rok im zakres i e z w y s o k o g ó r -
s k i e j bazy w Font Romeu , gd z i e w i ę k -



Les chanteurs chez nous 

J U L I E N C L E R C 
C I F K / l I f F - t f t f É / l W r . C l t l i / l l f f : 

de la chanson; au jourd 'hu i 
a v e c son 3 - è m e iii est d e v e n u 
une vede t t e , qu ' on peut v o i r 
ac tue l l ement à l ' O L Y M P I A 
dans l e p r o g r a m m e de G i l -
ber t B E C A U D . 

En s ep t embre 1968 les t é -
léspectateurs po lona is l 'on v u 
dans le p r o g r a m m e de v a r i é -
tés q u e M i c h è l e A r n a u d p r é -
sente chaque année à la m ê -
m e é p o q u e à la T V de 
Va r so v i e . 

A U T O M A T Y C Z N A 
M A S Z Y N A D O S Z Y C I A 

Spec ja l i ś c i w ę g i e r s c y skon-
s t ruowa l i maszynę -p rasę , k t ó -
ra zastąpi z w y k ł e m a s z y n y 
do szyc ia p r z y p r o d u k c j i 
l e tn ich m a r y n a r e k męsk ich . 
M a s z y n a pos iada s t e r o w a n i e 
p r o g r a m o w a n e . D la o t r z y m y -
wan i a „ s z w ó w " , zamliast n ic i 
u ż y w a się w t y m sys t emie 
spec j a lnego k l e j u s yn t e t y c z -
nego. 

J A P O Ń S K A R A K I E T A 

W Japoni i w y s t r z e l o n o 
d w u s t o p n i o w ą rak ie tę , napę -

N e à Pa r i s l e 4 oc tobre 
1947, sous l e s igne de la B a -
lance, J U L I E N C L E R C n'a 
c ependen t j ama i s eu d 'hés i -
ta t ion : tou jours , i l a dés i ré 
chanter e t composer . 

A v e n a n t , cu l t ivé , f o r çan t la 
s ympa th i e , i l a p r é f é r é la 
„ V a r i é t é " à l 'Un i v e r s i t é où 
néanmoins , ses débuts é ta i en t 
aussi p rome t t eu rs que ceux 
qu ' i l a va i t obtenus dans ses 
8 années d 'études de p iano. 

Ec l e c t i que dans ses goûts 
l i t t é ra i res e t mus i caux , i l 
p r é f é r é F l a u b e r t et M a u p a s -
sant à R i m b a u d et Bor i s 
V i an , Bach et W a g n e r à la 
mus ique contempora ine . 

C o m m e paro l iers , i l a chois i 
d e u x de ses amis : E t i enne 
R o d a - G i l , l ' anarchis te et 
M a u r i c e V a l l e t à la poés ie 
p lus éthtérée. D 'où l e r o m a n -
t i sme désabusé de sa v e r v e 
mus ica l e insp i ré par ces deux 
talents. 

A l eur ac t i f , p lus de 30 
chansons. 

D é j à son p r e m i e r d i sque a 
f a i t une entrée , très r e m a r -
q u é e dains l e m o n d e d i f f i c i l e 

Wymieniamy korespondencje 
T E R E S A P R Z Y B Y S Z — I n o w r o -

c ł a w , u l . R o o s v e l t a 23, w o j . b y d -
g o s k i e — u c z e n n i c a , l a t 18, w 
t y m r o k u z d a j e m a t u r ą , a n a s t ę p -
n i e c h c i a ł a b y s t u d i o w a ć f i l o l o g i ą 
s ł o w i a ń s k a . P r a g n i e k o r e s p o n -
d o w a ć o r a z w y m i e n i a ć k o l o r o w e 
w i d o k ó w k i . O d p o w i e n a k a ż d y 
l i s t . 

A N D R Z E J K O R U S — W r o c ł a w 
2, u l . W i ę c k o w s k i e g o 19/8 — 
c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć z m ł o -
d z i e ż ą p o l o n i j n ą w w i e k u o d 
17—19 l a t . Z b i e r a w i d o k ó w k i , n a -
l e p k i h o t e l o w e i s t a r e m o n e t y . 
O c z e k u j e n a l i s t y . 

D A N U T A C H M I E L —• Ś w i d n i c a 
Ś l ą s k a , P l a c G r u n w a l d z k i 10 m 10 
— b a r d z o p r o s i o z a m i e s z c z e n i e 
a d r e s u w c e l u z n a l e z i e n i a k o r e s -
p o n d e n t a w ś r ó d m ł o i d z i e ż y p o -
l o n i j n e j z F r a n c j i l u b B e l g i i . M a 
17 l a t , a j e j z a i n t e r e s o w a n i a t o 
k o l e k c j o n e r s t w o f o t o s ó w p i o s e n -
k a r z y i z e s p o ł ó w m ł o d z i e ż o w y c h 
p o l s k i c h i z a g r a n i c z n y c h o r a z w i -
d o k ó w e k k o l o r o w y c h . 

M A R I A J O T A N T A J A N I A K i 
J E F Z Y G A Ł E C K I — O s t r ó w w i e l -
k o p o l s k i , u l . W r o c ł a w s k a 5 m 7 — 
u c z ą s i ę j ę z y k a f r a n c u s k i e g o i 
c h c i e l i b y k o r e s p o n d o w a ć z m ł o -
d z i e ż ą z F r a n c j i . S z c z e g ó l n i e i n -
t e r e s u j ą s i e s p r a w a m i d o t y c z ą c y -
m i m ł o d z i e ż y . M a j ą p o 17 l a t i 
są u c z n i a m i l i c e u m o g ó l n o k s z t a ł -
c ą c e g o . 

A L I N A S T O K O W S K A — R a d o m 
9, P o s t e R e s t a n t e — o g r o m n i e i n -
t e r e s u j e s i ą F r a n c j ą , ż y c i e m i 
k u l t u r ą s p o ł e c z e ń s t w a f r a n c u s -
k i e g o . W t y m c e l u c h c i a ł a b y n a -
w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j e z R o d a k a -
m i z F r a n c j i w w i e k u d o 30 l a t . 

B O L E S Ł A W P O C H O P I E Ń — 
W e s o ł a , u l . A d a m a M i c k i e w i c z a 
7/6, w o j . k a t o w i c k i e — c h c i a ł b y 
n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j e z R o -
d a k a m i z F r a n c j i l u b B e l g i i o r a z 
r o d o w i t y m i F r a n c u z a m i l u b B e l -
g a m i . J e s t s t u d e n t e m V r o k u w y -
d z i a ł u a u t o m a t y k i P o l i t e c h n i k i 
Ś l ą s k i e j w G l i w i c a c h . M a 22 l a t a . 
J e g o z a i n t e r e s o w a n i a : f i l a t e l i s t y -
k a , s p o r t , t u r y s t y k a , w i d o k ó w k i , 
c z a s o p i s m a , m u z y k a . 

I R E N A W O J N A R — Ł ó d ź 23, 

U l . P r o m i e n n a 22 — p r a g n i e z a 

p o ś r e d n i c t w e m „ T y g o d n i k a P o l -

s k i e g o " n a w i ą z a ć k o n t a k t k o r e s -

p o n d e n c y j n y o r a z w y m i e n i a ć 

z n a c z k i p o c z t o w e , w i d o k ó w k i , 

c z a s o p i s m a , f o t o s y i k s i ą ż k i . M o -

ż e r ó w n i e ż w y s ł a ć t e k s t y s t a r y c h 

p i o s e n e k , k t ó r y c h p o s i a d a d o ś ć 

d u ż ą i l o ś ć . 

G I N T E R C H L U B N Y — C h o r z ó w 
6, u l . W r o c ł a w s k a 20 — m a 28 l a t 
i c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć z R o -
d a k a m i ż y j ą c y m i p o z a g r a n i c a m i 
K r a j u o r a z w y m i e n i a ć w i d o k ó w k i 
i c z a s o p i s m a . 

dzaną c i ek ł ym p a l i w e m . D łu -
gość j apońsk i e j r a k i e t y w y -
nosi 10,3 m, c iężar 2,3 tony . 
W oparc iu o tę kons t rukc j ę , 
p l a n u j e się z b u d o w a n i e w 
r oku 1971 w i ę k s z e j r ak i e t y , 
k tó ra pos łuży do umieszc ze -
nia na o rb i c i e sz tucznego sa-
t e l i t y Z i e m i . 

Z A G A D K O W E Ź R Ó D Ł O 
P R O M I E N I O W A N I A 

A m e r y k a ń s c y uczen i od -
k r y l i nowe , s i lne ź ród ł o p r o -
m i e n i o w a n i a p o d c z e r w o n e g o , 
po ł o żone w oko l i c y środka 
D r o g i M l e c z n e j . Jeiśli o k a ż e 
się, ż e t a j e m n i c z e ź ród ło l e ż y 
r z e c z y w i ś c i e w pob l i żu ś rod -
ka D r o g i M l e c z n e j , będz i e to 
oznaczało , iż siła j e g o p r o -
m i e n i o w a n i a j es t r ó w n a p r o -
m i e n i o w a n i u 700 m i l i o n ó w 
Słońc. W t ak im w y p a d k u a -
s t r o n o m o w i e będą musiieli o -
stro wz i ą ć się za o p r a c o w a -
nie n o w e j teor i i , b o w i e m do -
t ychczas znane n ie są w sta-
n ie t ego z a g a d k o w e g o f ak tu 
w y j a ś n i ć . 

J Ą D R O M A R S A 
P r z y p o m o c y e l ek t ron i c z -

nych m a s z y n m a t e m a t y c z -
nych, p e w i e n uczony a m e r y -
kańsk i w y l i c z y ł , że p laneta 
M a r s posiada j ą d r o z że laza . 
W odróżn ien iu od z i emsk i e -
go, mus i ono b y ć n ie p ł ynne 
l e c z stałe. R o z w i ą z a n i e s k o m -
p l i k o w a n y c h r ó w n a ń p o z w o l i -
ło ustal ić, że średnica j ą d r a 
j es t r zędu 1000 km, a j e g o 
t empera tu ra w y n o s i 800°—-
1500°C. 

K O N I E C Z O P I L S T W E M 
Jak dotychczas , j e d y n y m 

sposobem na un ikn ięc i e up i -
cia się było.. . n ie pić . J ednak -
że b y ć m o ż e chemia w y b a -
w i z k ł o p o t ó w ludz i n a d u ż y -
w a j ą c y c h a lkoho lu : w N R F 
o p r a c o w a n o p i g u ł k ę p r z e c i w -
a l koho l ową , k t ó r e j spożyc i e 
p o w o d u j e w c iągu pó ł g od z i -
ny obn i żkę p o z i o m u a lkoho lu 
w e k r w i o j edną t rzec ią . 
W p r o w a d z e n i e p i gu łk i do 
sp r zedaży z a p o w i a d a n e jest 
za 3—4 mies iące . 

J A K O S C D R Ó G 
I S A M O C H O D Y 

Jak w y k a z a ł y badan ia 
F u n d a c j i Be zp i e c z eńs twa R u -
chu S a m o c h o d o w e g o w U S A , 
zabezp i ec zen i e s k r a j ó w szos 
m o ż e o p o ł o w ę obn i żyć l i c zbę 
p o w a ż n y c h w y p a d k ó w ; p o -
szerzen ie szosy np. z 5,5 m 
do 6,5 m może zmn i e j s z y ć 
l i czbę w y p a d k ó w o j edną 
c z w a r t ą ; n a m a l o w a n i e p a s ó w 
na szos ie n ie o z n a k o w a n e j 
r e d u k u j e w y p a d k i o j edną 
t rzec ią ; poszerzen ie wąsk i ch 
poboc zy do co n a j m n i e j 1,8 m 
m o ż e z l i k w i d o w a ć r ó w n i e ż 
j edną t rzec ią katast ro f . 

M O R Z E W Ś R O D K U 
A U S T R A L I I 

B y ć m o ż e w k r ó t c e w sa -
m y m cent rum kon tynen tu 
aus t ra l i j sk i ego pows tan i e m o -
r z e : pop r z e z spec j a lny sys tem 
i r y g a c y j n y p l a n u j e s ię z a -
pe łn ić w o d a m i Oceanu S p o -
k o j n e g o og romną , b łotnistą 
ko t l i nę o p o w i e r z c h n i ok . 
9.600 km2 . N i e k t ó r z y uczen i 
sądzą, że pows tan i e sz tuczne-
go m o r z a zmien i k l ima t t ych 
oko l i c na nieco ch ł odn i e j s zy 
i cha rak t e r y zu j ą c y się w i ę k -
s z ym i opadami . 

M I N I - Ł O D Ź 
P O D W O D N A 

S z w e d z c y i n ż y n i e r o w i e s k o n -
s t ruowa l i o r yg ina lną ł ó d ź 
p o d w o d n ą . J e j p o d o b n y d o 
w i e l k i e g o cyga ra korpus m i e -
ści j e d n e g o c z ł ow i eka w p o -
z y c j i l e żące j . Jak t w i e r d z ą 
kons t ruktorzy , ł ódź m o ż e o -
puszczać się na g ł ęb i ę d o 
70 m i po zos tawać t am p r z e z 
8 godz in . G ł ó w n y m p r z e z n a -
czen i em łodz i jest f i l m o w a -
n ie i f o t o g r a f o w a n i e p o d w o d -
n e g o życ ia . 

oLa sewciłn-e deś ̂ Jeunes MARIE-THERESE M'ECRIT 

Depuis une bonne d i za ine 
d e jours , j ' é ta is en t ra in 
d 'osc i l l e r en t re d e u x sujets . 
C o m m e nous vo ic i au v i n g t -
c i n q u i è m e ann i ve rsa i r e de la 
m o r t d e R o m a i n Ro l l and , et 
c o m m e „ J e a n - C h r i s t o p h e " est 
pour m o i un des plus beaux 
l i v r e s qu ' i l m 'a i t j ama i s é t é 
donné de l i re , j ' a va i s e n v i e 
d e vous pa r l e r de m o n a d m i -
rat ion pour cet éc r i va in . M a i s 
e u t r e cet ann i v e r sa i r e - l é , on 
c o m m é m o r e aussi en ce m o -
men t l e cen tena i re de la m o r t 
du g rand compos i t eur Hec t o r 
Ber l i oz , et c o m m e j e v i ens de 
parcour i r ses „ M é m o i r e s " (on 
v i en t de les pub l i e r dans une 
co l l ec t ion de poche) , j ' a va i s 
é ga l emen t e n v i e d ' é c r i r e un 
papier su l 'auteur de „ L a 
Damna t i on de Faust " . A p r è s 
a vo i r becaucoup hésité, j ' a i 
f i n i par p r e n d r e la déc is ion 
d e ne f a i r e q u e vous s igna ler 

ces deux anniversa i res . Je ne 
vous en t re t i endra i ni de „ J e -
an-Chr is tophe , ni des „ M é -
m o i r e s " de Ber l i o z . Je va i s 
tout s imp l emen t vous f a i r e 
l i r e la l e t t r e de M a r i e - T h é -
rèse. 

M a r i e - T h é r è s e ? Je ne l 'a i 
j ama i s vue , ma i s j e ressens 
pour e l l e une v i v e s y m -
pathie. C o m m e vous et mo i , 
M a r i e Thé r è s e est d ' o r i g ine 
polonaise . C 'est à n 'en po int 
douter une chic pe t i t e j eune 
f i l l e . Ma lheur eusemen t , en ce 
momen t , e l l e est m a l a d e et 
se so igne dans un é tab l i sse-
men t de cure. D 'a i l l eurs ' 
é cou t e z : 

„ C h è r e Mar t ine , 
Je m ' appe l l e M a r i e - T h é r è s e 

et j e va is sur mes qu inze ans. 
Depuis p lus i ev rs mois, j e l is 
les art ic les que tu écr is dans 
„ L a S e m a i n e Po l ona i s e " . „ L a 
S e m a i n e Po l ona i s e " , c e sont 
mes parents qu i m e l ' en -
vo ient . M e s parents habi tent 
dans l 'A i sne . M o n pè r e est 
é lectr ic ien. J 'ai , c o m m e toi , 
un f r è r e qu i est plus j eune 
q u e mois. M a i s j e n 'a i p lus 
d e g rands-parents , ni du côté 
paterne l , ni du cô té ma t e rne l . 

A c tue l l emen t , j e suis dans 
un sanator ium. C e n'est pas 
à cause de mes poumons , 
mais pa rce q u e j 'a i des h is -
to i res a vec ma co lonne v e r -
tébra le . Ja suis à B e r c k -
P l a g e : p eu t - ê t r e es-tu dé j à 

v e n u e ici? T u sais, i l para î t 
que c 'est pa r f a i t emen t g u é r i -
ssable, ce que j 'a i , ma i s on 
m ' a d i t q u e j ' en ai enco r e 
pour un bon m o m e n t . 
J 'essaie de m e f a i r e une 
ra ison. T u sais, ce n 'est pas 
t ou jours fac i l e . B i e n que j e 
n 'a ie r i en d 'une p l eu rn i cheu -
se. cer ta ins j ours , j e suis un 
peu c a f a r d e u s e — j e suppose 
q u e tu m e comprends? Depu is 
Pâques , j e pense sans cesse 
aux vacances . Vo i s - tu , mo i , 
cet te année, j e deva i s a l l e r 
en vacances en P o l o g n e , 
mais , b ien sûr, i l a b ien f a l l u 
que j e f asse une c ro i x sur ce 
p ro j e t . Ça m e r end toute 
tr iste, car j e meurs d ' env i e 
de conna î t re ce pays . L ' a n n é e 
dern iè re , j 'a i lu les ar t ic les 
dans lesque ls tu as p a r l é d e 
ton v o y a g e en P o l o g n e ; tu 
sais, i ls m ' on t v r a i m e n t 
enthous iasmée ! J ' espère que 
tu saisis ce que j e v e u x dire. 
Je ne suis pas aussi savante 
que to i ( j e ne suis qu ' en 
t ro i s i ème ) , et j e n 'a i pas la 
p l u m e aussi f a c i l e que to i , 
ma is j e crois que m a s y m -
path ie pour la P o l o g n e est 
aussi g r a n d e que la t i enne. 

T u te demandes p e u t - ê t r e 
pourquo i es t -ce que j e t ' écr is , 
au f ond? Eh b ien, v o i l à : i l y 
a l ong t emps que j ' a i f o r m é 
le propos de t ' écr i re . P o u r te 
d i r e quo i ? P o u r t e d i r e q u e 
j e suis c o m m e toi , q u e j e m e 
sens a t tachée à la P o l o g n e , 
que j ! a imera i s p o u v o i r la 

v i s i t e r , et q u e j e suis con-
ten te que „ L a S e m a i n e P o l o -
na i s e " ait eu l ' i deé de 
s 'adresser à toi , que c e que 
tu f a i s est bien. T u sais, j e 
dis ce q u e j e pense, ce ne 
sont pas mots en l 'a i r . 

A u j o u r d ' h u i , c 'est d i m a n -
che. Je n 'a i pas de v i s i t e — 
mes parents ne v i ennen t m e 
v o i r que deux f o i s par mois . 
Je v i ens de l i r e l ' a r t i c l e que 
tu as écr i t pour Pâques . L e s 
descr ipt ions du p r in t emps 
po lona is que tu y as insérées 
sont v r a i m e n t t rès be l les , 
t rès émouvantes . P o u r m a 
part , j e ne connais m a l -
heureusement pas l e „ M e s s i r e 
T h a d é e " d e M i c k i e w i c z , ni 
„ L e M a r t r e et la F i l l e " de 
W e y s s e n h o f f . M a i s j 'a i en un 
gros r oman po loan is de 
l ' é c r i va in B o l e s ł a w P r u s in -
t i tu lé „ L a P o u p é e " . T u sais, 
à d i r e l e v ra i , j e t ' env i e 
d ' a vo i r la poss ib l i t é de passer 
ce t t e année encore tes v a -
cances en P o l o g n e ( excuse -
m o i de t ou jours passer du 
coq à l 'âne, j ' a i tant de 
choses à t e d ire , et puis, que 
v e u x - t u , j e ne suis (pas une 
f o r t e en thème ) . T u pourras 
v o i r de nouveau ce t te t e r re , 
ce t t e na ture qu 'ont si a r t i -
s t ement dépe in t M i c k i e w i c z 
et W e y s s e n h o f f , tu f e r a s 
sûrement de nouve l l e s et 
pass ionnantes découver tes , de 
nouve l l e s connaissances.. . Dis, 
tu sais, j e v oud ra i s t e d e -
m a n d e r q u e l q u e chose. L o r s -

que tu seras en P o l o g n e , n e 
t e f a i s pas r emp lace r p a r 
tes amies dans l e j ou rna l , 
cont inue d ' écr i re , e n v o i e des 
art ic les de là -bas . C o m m e ça, 
j ' aura i l ' impress ion d 'y ê t r e 
avec toi, tu comprends , j e 
serai un peu mo ins tr iste . T u 
v e u x b ien? Je t 'en r e m e r c i e 
v i v e m e n t par avance . 

Je t ' embrasse . 
M a r i e - T h é r è s e M o d r a k " 
Vo i l à . En ce qu i m e c o n -

cerne, j e t r o u v e ce t te l e t t r e 
e x t r ê m e m e n t touchante. N a -
tu re l l ement , j e f e r a i de- m o n 
m i e u x pour sa t i s fa i r e l ' a t t en -
te de M a r i e - T h é r è s e . M a i s si 
j e vous l 'a i donnée à l i re , c e 
n'est é v i d e m m e n t pas à seu le 
f i n de vous d i r e que j e f e r a i 
de m o n m i e u x : c 'est pour 
a t t i re r v o t r e a t tent ion sur l e 
f a i t qu ' i l y a des j eunes qu i 
pour une ra ison ou pour une 
autre ne pour ron t pas a l l e r 
ce t te année en vacances en 
Po l ogne . J ' e s t ime que nous — 
c ' e s t - à -d i r e c eux qu i auront 
la chance d 'y a l l e r — nous 
avons l e d e vo i r de les asso-
c ie r à no t re v o y a g e et à no t re 
s é j our là-bas. C e n'est pas la 
m e r à bo i r e : i l s 'agit s eu l e -
ment de noter ses i m -
press ions et de les e n v o y e r 
à „ L a S e m a i n e P o l o n a i s e " , 
qui , j ' en suis sûre, se f e r a un 
d e v o i r de les pub l i e r . S o n -
g e z - y ! 

Je vous fa i s une grosse 
bise. 

M A R T I N E 
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CZŁOWIEK Z PROBÓWKI 
Widmo Frankensteina i wizje Huxleya szokowały w ostat-

nich tygodniach Brytyjczyków, a arcybiskup Westminsteru 
gromił „sprzeczność z katolicką nauką... pogwałcenie prawa 
naturalnego., niemoralność". Gniew Kościoła i wiele potępień 
publicystów wywołane zostały eksperymentem trzech brytyj-
skich doktorów medycyny: Roberta Edioardsa, Barry Bavi-
stera i Patricka Steptoe, którzy izolowane ludzkie komórki 
jajowe zapłodnili w retorcie męskim nasieniem. 

Był to pierwszy krok na drodze do naukowego celu badaw-
czego, który —• jak podkreśla np. angielskie pismo „Naturę" — 
od setek lat wywołuje roięcej przerażenia niż nadziei: pierw-
szy krok do człowieka z retorty. O pojedynczych wypadkach 
zapłodnienia laboratoryjnego już kilkakrotnie donosili nau-
kowcy w ostatnich latach, lecz zawsze były to prawie niepo-
wtarzalne, przypadkowe wyniki. 

Brytyjczycy odnieśli znacznie większy sukces. Za pomocą 
eliksiru, który pobudza plemniki do gwałtownej aktywności, 
prawie trzecia część wziętych do doświadczenia ludzkich ko-
mórek jajowych wykazała oznaki zapłodnienia. Zapłodnione 
jaja zostały oczywiście bezpośrednio po złączeniu plemników 
z komórkami jajowymi zniszczone. To udane zapłodnienie la-
boratoryjne, jak komentuje np. „Times", zbliżyło dzień, „w 
którym umiejętności potrzebne dla stworzenia niemowlaka 
z retorty będą stały do dyspozycji". Trudności do przezwy-
ciężenia są jednak jeszcze ogromne. Po pierwsze — zapłod-
nione jajo musi być utrzymane przy życiu i należy spowodo-
wać, żeby rozwinęło się ono w drodze podziału do postaci 
pęcherzykowej torbieli (okrągłego skupienia komórek, które 
osadza się w macicy po 3 do 4 dniach ciąży). Po drugie — 
dla embrionu musi być skonstruowana sztuczna macica, w 
której embrion będzie się rozwijał. Biologowie dotąd nie wie-
dzą, w jaki sposób można by taką macicę skonstruować. Wy-
hodowanie tych pęcherzykowych torbieli z zapłodnionego 
ludzkiego jaja jest najbliższym, kolejnym celem badań bry-
tyjskiego teamu. Wówczas mogliby naukowcy śledzić pod mi-
kroskopem, co dzieje się w ciągu pierwszych dni ciąży. Wów-
czas obiecują sobie przede wszystkim uzyskanie nowych me-
tod dla zapobiegania zwyrodnieniom i ciążom. Poza tym leka-
rze spodziewają się uzyskać w ten sposób wyjaśnienie: 1) dla-
czego rozwój embrionu nie zawsze jest prawidłowy i prowa-
dzi do ciężkich cielesnych i duchowych schorzeń? Na pod-
stawie tych danych można by prawdopodobnie rozwinąć test 
rutynowy dla nowych środków leczniczych, ażeby wykryć ry-
zyko zwyrodnienia już w laboratorium; 2) jak wzrost embrio-
nu może być zahamowany bez niebezpieczeństwa dla matki, 
co mogłoby prowadzić do nowych metod zapobiegania ciąży. 

Brytyjscy lekarze spodziewają się, że dzięki laboratoryjnemu 
zapłodnieniu — będą mogli nieść pomoc kobietom bezpłod-
nym. Ok. 1—2% ogółu kobiet cierpi na zamknięcie przeioodu 
jajowego i jakkolwiek jajniki i macica są zdrowe, nie może 
żadne jajo trafić do macicy. Lekarze chcieliby w drodze chi-
rurgicznej wyjąć jajo, zapłodnić je nasieniem męża i wszcze-
pić w macicę. Wówczas kobieta mogłaby normalnie przebyć 
ciążę. 

Takie obiecujące postępy medycyny — jak komentuje „Na-
ture" — usprawiedliwiają badania brytyjskiego zespołu, je-
śli to nawet kojarzy się z przerażającą wizją noworodka z re-
torty. „Nie są to jakieś perwersyjne typy w białych kitlach, 
które uprawiają diabelskie eksperymenty z istotą ludzką, lecz 
są to świadomi i pełni odpowiedzialności r.aukowcy". 

Arcybiskup Westminsteru wyraził dezaprobatę na temat te-
go kierunku badań. Inaczej ustosunkował się do tego dr John 
Marshall, członek powołanego przez papieża Pawła VI ko-
mitetu do spraw antykoncepcji, który oświadczył: „Stoimy 
przed bardzo ważnymi zjawiskami rozwoju" i dodał: „Oba-
wiam się, że teologia nie jest dostatecznie uzbrojona w tej 
dziedzinie". 

DLA KAŻDEGO COŚ MODNEGO 
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SZANOWNA PANI ANNO! 

Mam trzy siostry. Ja jestem 
•najstarsza, mam teraz 28 lat, 
druga jest młodsza o dwa la-
ta, a trzecia o pięć. Przed 
dwoma laty zaczął do mnie 
przychodzić pewien znajomy, 
z którym poznałam się na 
wakacjach. Bardzo mi się 
podobał. Miły, dobry, ser-
deczny i wydawało mi się, że 
dosyć poważny. Mówił o 
swoich zamiarach, że chce się 
ze mną ożenić, że mnie ko-
cha. Byłam nim bardzo zaję-
ta i gdy już prawie ustaliliś-
my termin ślubu, nagle za-
czął się zalecać do mojej 
młodszej siostry. Myślałam z 
początku, że to żarty, ale 
wkrótce przekonałam się, że 
nie. Ze po prostu ja mu się 
znudziłam i przerzucił się na 
młodszą. Moja .siostra, dziew-

czyna dość lekkomyślna, od 

P O L S K A R O D Z I N A 
W STATYSTYCE 
R o c z n i k S ta tys tyczny 1968 

z a w i e r a sporo in t e r esu jących 
•danych o po l sk i e j rodz in i e . 
"Warto z w r ó c i ć u w a g ę na in -
f o r m a c j e , iż w 1967 r. spo -
ś r ód wszys tk i ch P o l e k p o n i -
ż e j la t dwudz i e s tu aż 8,1 
p roc . b y ł o już m ę ż a t k a m i ; 
zaś m ę ż a m i t y l ko 0,8 proc. 
m ę ż c z y z n w t y m w i eku . O d -
se tek pań zamężnych w ś r ó d 
n i ew i a s t do lat 24 w y n o s i ł aż 
66 proc. , g d y z a l e d w i e 28,3 
p roc . ich r ó w i e ś n i k ó w o b a r -
c zy ł o się w i ę z a m i ma ł ż eńsk i -
mi . W 1967 r o k u w U r z ę d a c h 
S t anu C y w i l n e g o z a w a r t o 
238 tys. n o w y c h ma ł żeńs tw , a 
w t y m s a m y m czasie sądy 
udz i e l i ł y 27.016 r o z w o d ó w . 

S p o ś r ó d 520.400 u rodzonych 
w t y m roku n o w y c h o b y w a -
te l i 144.3100 przysz ło na 
ś w i a t j a k o d rug i e dz iecko w 
rodz in i e , 24 tys. dz iec i m i a ł o 
j u ż c z w o r o p o p r z e d n i k ó w , 
13.8 tys. b y ł o 6 dz i eck i em, 
zaś 9,7 tys. b y ł o ó s m y m po -
t o m k i e m rodz iny . K o b i e t y 
p r a c u j ą c e w gospodarce u-
spo ł e c zn i one j s t anow i ł y aż 
37,4 tys. za t rudn ionych . 

Zmarła autorka 
„Opowieści 

wrocl a w s k i c h " 
W W a r s z a w i e z m a r ł a z n a -

n a p i s a r k a A n n a K o w a l s k a 
(1903—1969). U r o d z o n a i 
w y k s z t a ł c o n a ' w e L w o w i e 
n a t a m t e j s z y m u n i w e r s y -
t e c i e , z a d e b i u t o w a ł a w 
1931 r . , w y d a j ą c p o w i e ś c i 
t a k i e j a k „ C y t a l f h a " , 
„ G ą s z c z " c z y , , G r u c ę ' * o r a z 
r e d a g u j ą c c z a s o p i s m o „ S y -
g n a ł y " . O d 1946 r . A n n a 
K o w a l s k a z a m i e s z k a ł a w e 
W r o c ł a w i u , k t ó r y z a w d z i ę -
c z a j e j w z n a c z n y m s t o p -
n i u r o z r u c ł i ż y c i a k u l t u r a l -
n e g o n a D o l n y m Ś l ą s k u . 
B y ł a z a ł o ż y c i e l k ą i p r z e -
w o d n i c z ą c ą k o ł a m i ł o ś n i -
k ó w l i t e r a t u r y i j e ż y k a 
p o l s k i e g o o r a z w s p ó ł r e -
d a k t o r k a „ Z e s z y t ó w w r o c -
ł a w s k i c h " . W r o c ł a w o w i 
t e ż p o ś w i ę c i ł a s z e r e g s w o -
i c h u t w o r ó w , j a k „ O p o -
w i e ś c i w r o c ł a w s k i e " , „ N o -
t a t n i k w r o c ł a w s k i " i i n . 
Z a d z i a ł a l n o ś ć d l a s t o l i c y 
d o l n o ś l ą s k i e j o t r z y m a ł a 
n a g r o d ę l i t e r a c k ą m i a s t a 
W r o c ł a w i a . P o z a z a i n t e r e -
s o w a n i a m i w s p ó ł c z e s n y m i , 
A n n a K o w a l s k a p o ś w i ę c i ł a 
n i e m a ł o m i e j s c a w s w o j e j 
t w ó r c z o ś c i t e m a t y c e a n -
t y c z n e j . J e j „ O p o w i a d a n i a 
g r e c k i e " u z y s k a ł y w 1959 r . 
n a g r o d ę H e m i n g w a y a . 

razu zakochała się w tym 
człowieku. Gdy robiłam jej 
wymówki, powiedziała mi, że 
nic na to nie może poradzić, 
że serce nie sługa, że muszę 
jej ustąpić. Ta sielanka trwa-
ła trzy miesiące i pewnie się 
pani domyśla, co stało się po-
tem. Zainteresował się naj-
młodszą z nas. Ale ta naj-
młodsza była z nas najmąd-
rzejsza. Gdy zobaczyła, co się 
święci, uyyrzuciła go za drzwi. 
On się obraził i przestał 
przychodzić. I teraz zostałyś-
my we trzy, opuszczone i o-
szukane. Ja pogodziłam się z 
tą myślą szybko, ale moja 
siostra, ta średnia, przeżywa 
straszny dramat. Chciałabym 
jej pomóc, bo ona naprawdę 
pokochała tego człowieka. Ma 
pretensję do całego świata, a 
przede wszystkim do mnie i 
do tej najmłodszej, bo mówi, 
że to się stało z naszej winy. 
Jak tej dziewczynie wytłu-
maczyć, że nie powinna już 
na nic liczyć, że powinna 
wiedzieć, iż ten jej wybrany 
nic nie jest wart. 

SIOSTRA 

D R O G A P A N I ! 

Myś l ę , ż e nie m a tu co t łu -
mac zy ć . P r z e c i e ż ten c z ł o w i e k 
poszedł sob ie i na p e w n o 
w i ę c e j do w a s z e g o domu n i e 
w róc i . P r z en i ós ł s ię gdz i e i n -
dz i e j , i g d z i e i ndz i e j z d o b y -
w a hur t em kob i e t y . O c z y w i ś -
c ie , mus ic ie s iostrze pomóc , 
a le chyba t y l ko w ten spo -
sób, ż eby j e j w y k a z a ć , ż e 
nde m ia ł a żadnych szans na 
s zczęś l iwe po życ i e z t y m p a -
nem. L e p i e j się stało, że n i m 
doszło do j ak i chś os ta tecz -
nych decyz j i , z d e m a s k o w a ł 
się sam pr zed w a m i . U w a -
żam, że dob r z e b y ł o b y , g d y -
byśc ie panie , w s z y s t k i e t r zy , 
zaczę ły p r o w a d z i ć ż y c i e to -
w a r z y s k i e , b y w a ł y w ś r ó d lu -
dzi , p o b a w i ł y się trochę, r o -
z e r w a ł y . Jesteśc ie m łode , 
t r zeba ko r zys tać z życ ia . Je -
stem p e w n a , że po j a k i m ś 
czasie z apomn i c i e o t e j p r z y -
godz i e i że w s z y s t k i e t r z y 
s zczęś l iw i e w y j d z i e c i e za 
mąż . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Spotkała mnie wielka przy-
krość. Moja córka wyszła za 
mąż bez mojej wiedzy i do-
piero w trzy miesiące po 
ślubie powiedziała mi, co za-
szło. Było to tak. Jej uko-
chany wyjeżdżał w podróż na 
dłuższy czas. Bali się, że my 
będziemy im odradzać mał-
żeństwo, więc wzięli ślub w 
tajemnicy. On wyjechał, ona 
została w domu i było po 
staremu. Rzecz cała wydała 
się, bo córka jest w ciąży. 
Zauważyłam, że dziwnie się 
zachowuje, i zapytałam, co się 
stało. Powiedziała — będę 
miała dziecko. Mnie jak by 
kto w głowę uderzył. Za-
częłam rozpaczać i pytam: co 
teraz będzie? Dziecko bez 
ojca, kto się z tobą ożeni? No 
i wyznała mi prawdę. Uspo-
koiłam się w pierwszej chwi-
li, ale potem zrobiło mi się 
bardzo przykro. Jak to — 
myślę sobie — jedyna córka 
wychodzi za mąż i matka na-
wet o tym nie wie. Jak spoj-
rzę ludziom w oczy. Niech 
•mi pani wytłumaczy pani 
Anno, jak to dziś się dzieje. 
Młodzi ludzie zupełnie nie li-
czą się ze swoimi rodzicami, 
nie pytają o zdanie, robią co 
chcą i nie ma na to rady? 

MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

R z e c z y w i ś c i e t rudno czasem 
z ro zumieć dz is i e j szą młodz i e ż . 
Pope łn i a ona bardzo w i e l e 
b ł ędów , pos t ępu j e l e k k o m y ś l -
nie, sp raw ia p r z yk rość s w o -
i m rodz i com, a le często i d o -
roś l i n ie są bez w i n y . I pan i 

także n i e z b y t r o zsądn i e p o -
stąpi ła. W i d o c z n i e córka 
mia ła p o d s t a w y , ż e b y p r z y -
puszczać, żre pani n ie zgodz i 
się t ak łaitwo na j e j m a ł ż e ń -
s two. P o s t a w i ł a w i ę c pan ią 
p r zed f a k t e m d o k o n a n y m . 
Jest pan i p r z yk r o , a l e to f a k -
tu już n i e zmien i . M y ś l ę , ż e 
nie by ł o m i ę d z y w a m i z r o zu -
mien ia , ż e b rak ł o p e łnego 
zau fan ia , że córka n ie p r z y -
chodz i ła do parni z e w s z y s t k i -
m i s w o i m i k ł opo tam i i p r o -
b l e m a m i . G d y b y w i edz i a ł a , 
że m o ż e l i c zyć na z r o z u m i e -
nie, na pomoc , na serdeczną 
radę — inacze j s p r a w a by 
w y g l ą d a ł a . T e r a z nie w a r t o 
już r o z w a ż a ć przesz łośc i . S ta -
ło się. W y s z ł a za mąż , będz i e 
m ia ła dz iecko . P o t r z e b n e j e j 
pani serce i pan i czułość. N a 
p e w n o m a t k a tego nie p o -
skąpi . 

A N N A 

J A K P R A C U J Ą 
• POLKI 

P o g l ą d , że kob i e t y są g o r -
s zymi p r a c o w n i c a m i n ie jest , 
n ies te ty , odosobn iony . Op in i i 
t ak i e j n ie p o t w i e r d z a p r a k t y -
ka. Z badań p o r ó w n a w c z y c h 
p r z e p r o w a d z o n y c h np . p r zez 
Ins t y tu t P r a c y w W a r s z a w i e 
w y n i k a , ż e w y d a j n o ś ć p racy 
m ę ż c z y z n i kob i e t o i den-
tycznych k w a l i f i k a c j a c h i za -
t rudn ionych na tak ich sa-
m y c h s tanowiskach p r a c y j e s t 
ana log iczna . K o b i e t y p racu j ą 
p r z y t y m s ta rann ie j od m ę ż -
czyzn . 

Co raz l epsze rezu l ta ty os ią -
g a j ą kob i e t y w w i e l u z a w o -
dach u z n a w a n y c h t r a d y c y j n i e 
za „ t y p o w o m ę s k i e " . Badan ia 
p r z e p r o w a d z o n e w p r z e m y ś l e 
p r e c y z y j n y m w y k a z a ł y też, 
ż e p r z y w i e l u pracach, np. 
montażu i l u t owan iu d rob -
nych e l e m e n t ó w , n a w i j a n i u 
c ewek , n a p r a w i e apara tury 
p r e c y z y j n e j i n i ew i e l k i ch u-
r ządzeń e l ek t r yc znych , kob i e -
ty dz i ęk i zręcznośc i i d ok ł ad -
ności o s i ąga j ą w y n i k i l epsze 
niż ich ko l ed zy . 

T e g o r o c z n a m o d a w i o s e n n o - l e t -
n i a l a n s u j e s t y l p a n u j ą c y w l a -
t a c h 1938—1939. J e s t t o m o d a b a r -
d z o k o r z y s t n a z a r ó w n o d l a m ł o -
d y c h d z i e w c z ą t , j a k i d l a „ z a w -
s z e " m ł o d y c h p a ń . S t r o j e p r z y l e -
g a j ą d o c i a ł a , r a m i o n a są w ą s -
k i e , t a l i a w c i ę t a , d ó ł l e k k o r o z -
s z e r z o n y , d ł u g o ś ć r ó ż n o r o d n a , 
a l e n a o g ó ł u m i a r k o w a n a . 

M o d a s t a j e s i ę c o r a z b a r d z i e j 
„ u s p o d n i o n a " . N a u l i c a c h p o l -
s k i c h m i a s t w i d a ć c o r a z w i ę c e j 
d z i e w c z ą t , a n a w e t p a ń , k t ó r e 
izaiakceipt lofwały b a r d z o p r a k t y c z n y 
n a k a ż d ą p o r ę d n i a k o m p l e t 
s k ł a d a j ą c y s i ę z e s p o d n i l e k k o u 
d o ł u r o z s z e r z a n y c h i k a m i z e l k i , 
ż a k i e t u l u b t e ż k r ó t k i e g o s p o r t o -
w e g o p ł a s z c z y k a . I m b a r d z i e j 

z b l i ż a s i ę k u w i e c z o r o w i , t y m 
k o s t i u m i k i są s t r o j n i e j s z e . S p o d -
n i e z a t e m m o ż n a s z y ć z a r ó w h o 
z w e ł e n , j a k i j a d w a b i . Z a l e ż y 
t y l k o n a j a k ą o k a z j ę . 

W c i ą g u d n i a P o l k i p r e f e r u j ą 
p r z e d e w s z y s t k i m s t r o j e s p o r t o -
w e . T o s a m o d o t y c z y p a n ó w w 
r ó ż n y m w i e k u . U l u b i o n y m o k r y -
c i e m w i e r z c h n i m j e s t n i e z a s t ą -
p i o n y o d l a t k i l k u d z i e s i ę c i u 
t r e n c z . C h o ć p r z e z w s z y s t k i e l a -
ta z m i e n i a ł y s i ę d e t a l e w a r c y -
p r a k t y c z n y m t r e n c z u , o g ó l n a j e g o 
l i n i a z o s t a ł a z a c h o w a n a d o d z i ś 
d n i a . 

W o b e c n y m s e z o n i e t r e n c z e b ę -
d ą b a r d z i e j b ł y s z c z a ł y . A w i ę c 
k l a m r y , k l a m e r k i , d z i u r k i w p a s -
k a c h i g u z i k i p o w i n n y b y ć z 
b ł y s z c z ą c e g o m e t a l u i m i t u j ą c e g o 
s r e b r o l u b z ł o t o . N a j l e p i e j p r e -
z e n t u j ą s i ę t r e n c z e z g r u b ę j p o -
p e ł i n y w r ó ż n y c h o d c i e n i a c h b e -
ż u i p o p i e l a l t e g o . 

N a n a s z y c h z d j ę c i a c h p r e z e n -
t u j e m y e l e g a n c k i e t r e n c z e d l a 
p a ń i p a n ó w o r a z w e s o ł y z e s t a w 
k r e m o w o - g r a n a t o w e g o m a ł e g o 
p ł a s z c z y k a w p a s k i i k r e m o w y c h 
s p o d n i d l a m ł o d e j p a n i e n k i , l a n -
s o w a n y c h p r z e z p o p u l a r n ą w 
K r a j u „ M o d ę P o l s k ą " . S ą d z i m y , 
ż e p r z y p a d n ą o n e d o g u s t u r ó w -
n i e ż n a s z y m C z y t e l n i k o m . 

K . M . 



UHbIśjIZDUMIEWAJĄCY WYNALAZEK 

PANIE REDAKTORZE! 

Ponieważ w zeszłym tygodniu pisa-
łem o postępie z niejakim przekąsem, 
więc dzisiaj chciałbym wyśpiewać 
na cześć postępu pean, czyli pieśń po-
chwalną. No bo choć się tam to czy 
owo dokonanie krytykuje, to jednak 
nie sposób nie przyznać, że general-
nie rzecz biorąc postęp spisuje się 
chwacko. Za jego sprawą nasza — to 
znaczy uczonych •— wiedza o człowie-
ku i otaczającym go świecie pruje 
przed siebie jak maszyna, rzeczy-
wistość dystansuje najśmielsze literac-
kie fikcje, odwieczne ludzkie marze-
nia przyoblekają się w realne kształ-
ty, i w ogóle. Cześć mu zatem i chwa-
ła. Jedźmy dalej. 

Dzisiaj mowa będzie o wywoływa-
niu duchów. Z zamiarem kropnięcia 
„Listu" na ten temat naszę się już od 
paru miesięcy, ale jako że wiem, jak 
to jest (czytajcie: jako że wiem, że zi-
mą wieczory są długie, i że w długie 
zimowe wieczory boją się duchów na-
wet i ci, którzy w nie nie wierzą), te-
dy postanowiłem poczekać z tym do 
wiosny. Bowiem jak miał powiedzieć 
pewien mędrzec: wiosna to wiosna. Na 
świecie jest widno, zielono, nawet i 
najgorsza ciamajda rozkoszuje się i 
upaja własną energią, na banie się du-
chów nikt nie mą czasu, no nie? Więc 
na pohybel gęsiej od strachu skórze. 
Słuchajcie, proszę. 

Jak wiadomo, mimo iż ludzie ich się 
boją, duchów nie ma. Powracające z 
„tamtego świata" upiory, zjawy i in-
ne strzygi, straszliwe opowieści o za-
wziętych, przyłażących nocą ciągnąć 
znużonych całodzienną pracą ludzi za 
giry nieboszczykach, itd. — wszystko 
to są duby smalone, brednie, androny. 
Żadnych duchów nie ma, nauka już 
dawno zrobiła z nimi porządek, ale 
większość ludzi wcale nie jest z tego 
stanu rzeczy zadowolona. Bo — spójrz-
my w siebie — coś nas czasem ciągnie 
w przeszłość, prawda? Bywa, że du-
żo dalibyśmy za to, aby zobaczyć ja-
kiś wielki „cień", jakąś ulubioną hi-
storyczną postać, albo swoich ukocha-
nych zmarłych. Pragnienie to jest na-
wet tak silne, że kilkadziesiąt lat temu 
urodziło ono nowy zabobon: spiry-
tyzm — to znaczy wiarę w to, że 
możliwe jest nawiązyzoanie kontaktu 
z duchami zmarłych za pośrednictwem 
osób mających szczególne do tego u-
zdolnienia (tzw. mediów). Objawem 
działania tych duchów mają być: wi-
rowanie stolików, przesuwanie się 
spodków po powierzchni stołów, uka-
zyuxinie się światełek i inne podobne 
gusła. Oczywiście, cała ta historia 
absolutnie nie trzyma się kupy. W 
charakterze mediów najczęściej wy-
stępują zwykli oszuści, szarlatani. 
Wdaioać się w pogaduszki z duchami 
nikt nie może z tej prostej przyczyny, 
że duchów nie ma. 

Duchów nie ma i nigdy ich nie by-
ło, ale w przyszłości będzie można ob-
cować z duchami sztucznymi. Obco-
wać to może zbyt wielkie słowo. Po-
wiedzmy, że można będzie je oglądać. 
Nie myślcie czasem, że mi się w gło-
wie pokiełbasiło, ani też nie mówcie, 
że kogo Pan Bóg chce ukarać, temu 
rozum odbiera. Choć wydaje się to 
zupełnie nieprawdopodobne, tak właś-
nie będzie, jak napisałem: w przy-
szłości można będzie na pewno oglą-
dać sztuczne duchy, i to jakie tylko 
kto zapragnie. Jakim sposobem, tego 
rzecz jasna jeszcze nie wiem. Może 
dzięki wyimaginowanemu przez Ro-
sjanina Aleksandra Wolegowa archi-
wideofonowi. Co to takiego? Otóż jest 
to maszyna, która potrafi stwarzać 
trójwymiarowe sceny historyczne. Na-
leży jej tylko dostarczyć odpowiednią 
ilość informacji o minionych wydarze-
niach — na przykład wszystko, co 
wiadomo o bitwie pod Grunwaldem, 
czy o wjeździe Tatarów do Lwowa za 
panowania Jana Kazimierza, czy też o 
odsieczy wiedeńskiej, itd., itd. — a po 
naciśnięciu guzika wydarzenia te dziać 
się będą na naszych oczach po raz 
wtóry. Archiwideofon może równie•* 
„wskrzeszać" wielkie postaci histo~-
ryczne. Można także od niego zażądać 
aby pokazał nam „duchy" naszych 
przodków. Cudowny wynalazek. 

Oczywiście, jest to tylko fantazja. 
Jak dotąd, archiwideofon istnieje tyl-
ko w wyobraźni Wolegowa. Ale 
wszystko wskazuje na to, że uczeni 
coś takiego skonstruują, że —• jak po-
wiada Wolegow — archiwideofon bę-
dzie główną rozrywką ludzi przyszłoś-
ci i podstawowym środkiem nauczania 
historii. Dlaczego? Otóż dlatego, że 
już w tej chwili udaje się uczonym 

robić „zdjęcia" rzeczy, które nie istnie-
ją. „Zdjęcia" te wykonuje maszyna 
matematyczna. Co to wszystko ma 
znaczyć, i,a czym to polega? Otóż po-
lega to na tym, że wystarczy sobie 
wyobrazić jakiś przedmiot i podać ma-
szynie matematycz. ej wszystkie infor-
macje o jego kształcie. Maszyna wy-
konuje szereg subtelnych operacji, 
których opisywać ani też wyjaśniać się 
nie podejmuję, bo nic z tego nie ro-
zumiem. W efekcie uzyskuje się prze-
strzenny (to znaczy mający trzy wy-
miary), realny obraz przedmiotu, któ-
ry istnieje tylko w ludzkiej wyobraź-
ni! 

Praktyczne znaczenie tego wynalaz-
ku jest ogromne. Metoda ta odda 
znaczne usługi architektom, bo prze-
cież można będzie dzięki niej oglądać 
domy (mosty, teatry, hotele, itd.), któ-
rych jeszcze nie ma, których budowę 
dopiero się projektuje — co niewątpli-
wie pozwoli uniknąć wielu błędów i 
pomyłek. Dzięki temu wynalazkowi 
można będzie takie otrzymywać w do-

godnych wymiarach rzeczy bardzo du-
że (na przykład obraz dna oceanu), i 
bardzo małe (na przykład cząsteczki 
wirusa) — co z pewnością ułatwi w 
niepomierny sposób pracę wielu uczo-
nych. No i można chyba bęTlzie rów-
nież dzięki temu zdumiewającemu 
wynalazkowi „wywoływać „sztuczne" 
duchy". Można będzie na pewno. Ale 
ja już tych sztucznych „Dziadów" 
oglądać nie będą, niestety. 

Trochę mi żal, że nie dożyję czasów 
archiwideofonu. Wiecie dlaczego? Bo 
ja bym od takiej maszyny zażądał, 
żeby mi pokazała Polskę. Tę biedną 
Polskę naszego dzieciństwa, której 
już nie ma, która istnieje już tylko w 
naszej pamięci, ale którą my, starzy 
emigranci, naćlal kochamy tak, jakby 
była żywa. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

1 Ł 0 T E G O D y W E S E L N E 
B r u a y - e n - A r t o i s . T u t e j s z y m e r 

miasta p. W a c h e u x w otoczen iu 
r a d n y c h m i e j s k i c h p o d e j m o w a ł 
uroczyśc ie m a ł ż e ń s t w o C h m i e -
l a r z -Go l a , k t ó r z y p r zys z l i odno -
w i ć s ymbo l i c zn i e akt ś lubny, za -
w a r t y p r zed 50 laty . W p r z e m ó -
w i e n i u s w o i m m e r mias ta p o d -
niósł zas ług i z a w o d o w e i spo-
ł e c zne jub i la ta . L a m p k ą w i n a 
zakończy ł m e r część o f i c j a lną na 
m e r o s t w i e . Jubi la tka o t r z yma ła 
z rąk m e r a bukie t k w i a t ó w , a 
jub i la t t r a d y c y j n y czek. 

-M-

Osta tn io r ó w n i e ż obchodz i l i 
u roczyśc i e 50 roczn i cę z a w a r -
cia z w i ą z k ó w ma ł żeńsk i ch w 
Ca l onne R i couar t p a ń s t w o M a -
r ianna Ł y s i a k i p. S t e f an M a r c i -
niak, w A u b y p. K a r o l i n a W a n -
da M a r k o w s k a i p. S tan i s ł aw 
T u r e k , w L e n s p. A n t o n i n a L e h -
man i p. A n t o n i Bas iński . Z t ych 
oka z j i m e r o s t w a p o d e j m o w a ł y 
j u b i l a t ó w l ampką szampana , 
w r ę c z a j ą c im t r a d y c y j n e upo -
mink i . 

WSPOMNIENIA POWSTAŃCA 
WIELKOPOLSKIEGO Z B R U A Y - E N - A R T O I S 

— S k o ń c z y ł e m dop i e r o 18 lat, w 
c z e rwcu 1918 r., g d y p o w o ł a n o m n i e 
do w o j s k a n i emieck i ego . W c i e l o n y z o -
s ta łem do 19 pułku r e z e r w o w e g o . 
M i e s z k a l i ś m y w t e d y w O s t r o w i e W i e l -
kopo l sk im — opow iada nam p. F r a n -
c iszek K r o l l z B r u a y - e n - A r t o i s . — P r z y 
końcu paźdz i e rn ika , c zy na początku 
l is topada, już dok ładn ie n ie pamię tam, 
dosta łem 3 dni ur lopu i p r z y j e c h a ł e m 

D o m u n d u r u żo łn ie rza n i emieck i ego , 
do noszenia k t ó r ego zmus i ł g o zaborca , 
p r z yp i ą ł p. K r o l l z dumą b i a ł o - c z e r w o -
ną kokardę , a na r ę k a w za ł o ży ł c z e r -
w o n ą opaskę, i tak ro zpoczą ł w a l k ę 

do domu. W ca ł e j oko l i c y zaczę ły po -
w s t a w a ć żo łn i e r sk i e r ady robotn icze , 
w k t ó r y c h z n a j d o w a ł o się w i e l u P o l a -
k ó w . N a d w o r c u k o l e j o w y m by l i 
N i e m c y i P o l a c y , a l e szp i ta l w o j s k o -
w y , kasyno o f i ce rsk ie , kos za ry u łań -
sk ie obsadz i l i nasi . B y ł o ich stu, m o ż e 
stu p ięćdz ies ięc iu . 

U r l o p m i się skończy ł t y m c z a s e m 
i czas by ło j echać do pułku, a l e ma tka 
m n i e n ie puszcza ła : „ N i e j e d ź ! — m ó -
w i ł a — N i e j ed ź ! — Zobaczysz , b ę d z i e 
P o l s k a ! " Pos łucha ł em m a t k i i n i e po -
j e cha ł em. I tak zos ta ł em d e z e r t e r e m z 
a rm i i n i em i e ck i e j . 

G d y w Poznan iu w y b u c h ł o p o -
ws tan ie , z eb ra l i śmy s ię w s z y s c y m ł o -
dz i Po l a cy z oko l i cy i p o j e cha l i śmy 
poc i ąg i em na Ska lm i e r z y c e , S z c z y p i o r -
no, O s t r ó w , K r o t o s z y n , Zduny . P o 
d r o d z e r o z b r a j a l i ś m y N i e m c ó w , w i e l u 
p o d d a w a ł o się, d o b r o w o l n i e o d d a j ą c 
broń. Z a j ę l i ś m y Zduny , w a l c z y l i ś m y z 
N i e m c a m i o K ę p n o , Os t r z es zów , K o -
by l ą Górę . K ę p n a n ie uda ło nam się 
zdobyć . P o t e m N i e m c y pods t ępem za-
j ę l i Zduny , okopa l i się, us taw i l i a r t y -
l e r i ę i u t r z y m a l i m i e j s c o w o ś ć . 

Jednakże g d y b y d o w ó d z t w o nas 
p o p r o w a d z i ł o d a l e j na zachód, m o ż n a 
by ł o zdobyć dużo w i ę c e j te renu. W 
Be r l i n i e by ła r e w o l u c j a , w s z ę d z i e 
t w o r z y ł y się r a d y robo tn icze i ż o łn i e r -
skie. Jednakże nas w s t r z y m y w a n o . 
U t w o r z o n o z nas ba ta l i on pog ran i c zny , 
a p o t e m z g r o m a d z o n o nas w S z c z y -
p iorn ie , w zabudowan iach d a w n e g o 
obozu j a ń c ó w rosy j sk i ch . P r z y c h o d z i l i 
do nas c i ą g l e n o w i ludz i e i z c y w i l a , 
i d e z e r t e r z y z a r m i i n i em i e ck i e j . D o -
w ó d c ą naszego bata l i onu b y ł p o d p o -
ruczn ik N ik , P o l a k z a rm i i n i e m i e c -
k i e j . L u d z i e chc ie l i s ię bić z N i e m c a -
mi , a l e p a n o w i e ba l i się rad robo tn i -

Od lu tego 1919 został już p. K r o l l ż o łn i e r z em 12 pułku S t r z e l c ó w W i e l k o p o l -
skich r e g u l a r n e j A r m i i P o l s k i e j . N a zd j ęc iu w i d z i m y go pośrodku ko ła 

P . F ranc i s zek K r o l l (z B r u a y - e n -
A r t o i s ) o p o w i a d a o p i e r w s z y c h c h w i -
lach Pows tan i a . B y ł w t e d y d e z e r t e r e m 
z a r m i i n i em i eck i e j , do k t ó r e j w c i e l o n o 
go p r z y m u s o w o , i j a k o P o l a k poszed ł 
w a l c z y ć o w y z w o l e n i e W i e l k o p o l s k i 

c zych i w s t r z y m y w a l i nas. H r a b i a 
L i p sk i , hrab ia S z embek , ks i ą żę R a d z i -
w i ł ł , n i ek tó r zy ks ięża, w s z y s c y o b y w a -
te l e z i emscy m ó w i l i : „ D a j c i e spokó j — 
w e ź m i e m y sami , be z w a l k i . K o a l i c j a 
n a m da w s z y s t k o ! " 

Nas b y ł o c i ą g l e za ma ło , N i e m c y 
t y m c z a s e m z y s k i w a l i pos i łk i „ G r e n z -
schutzu" , no i s t opn i owo p a n o w i e o p a -
n o w a l i sy tuac ję . P o l u t y m 1919 r. j u ż 
n i e w o l n o nam b y ł o śp i ewać : „ O cześć 
w a m panow i e , magnac i . . . " 

P a m i ę t a m , że od N i e m c ó w w y c y -
gan ia ło s ię b roń — w s p o m i n a p. K r o l l . 
„Dos tan iesz but ter , i l e chcesz : 2—3 
k i l o? D a j sk r z ynkę a m u n i c j i ! " R a z za 
4 f u n t y mas ła dos ta łem 4 l i s ty a m u -
n i c j i do k a r a b i n ó w , po 250 sztuk w 
k a ż d e j . C za sam i t r zeba b y ł o r ob i ć 
s t rze lan inę , tak na n iby , ż eby dostać 
od g o spoda r z y św in i ę , a p o t e m ją w y -
m ien i ć na broń. 

M a t k a m o j a m ia ła rac j ę . W t e d y , 
k i e d y ja z ac zyna ł em już p a k o w a ć w a -
l i zkę , aby j echać do pułku, z eb ra ł o 
s ię w i ę c e j takich, k t ó r z y p r z yda l i s ię 
do w a l k i z N i e m c a m i . W K o n g r e s ó w c e 
b y ł y już z i e m i e o swobodzone , nadesz ła 
k o l e j i na Poznańsk i e . S ł o w a m o j e j 
matk i , ż e b ędz i e Po l ska , bardzo s z y b k o 
spe łn i ł y się. 

28 lu t ego P o w s t a n i e W i e l k o p o l s k i e 
zakończy ł o się. P . F ranc i s z ek K r o l l 
w c i e l o n y zosta ł do 12 pułku S t r z e l c ó w 
W i e l kopo l sk i ch i m u n d u r n i em i e ck i e go 
żo łn ie rza , na k t ó r y m m ia ł p r z yp i ę t ą 
c z e r w o n ą opaskę i b i a ł o - c z e r w o n ą k o -
k a r d ę zamien i ł na m u n d u r polski . D z i -
s i a j nosi ub ran i e c y w i l n e , na k t ó r y m 
j ednakże m a p r a w o nosić K r z y ż W a -
l ecznych , W i e l k o p o l s k i K r z y ż P o -
w s t a ń c z y i inne odznaczen ia zdoby t e 
w w a l c e i w pracy . 
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B A N K P O L S K A K A S A O P I E K I S . A . 

• Udziela wszelkich informacji oscbiście, telefonicznie i odpowiada na zapytania listowne• 
• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pieniądze jako pomoc 

i dary dla rodzin » znajomych w Folsce. Dostawa [tcwaićw i gotówki następuje wprost 
do domu cdresata. 

• Przekazuje wpłaty ra koszty podróż) dla osób zaproszonych z Polski do Francji. 
Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na iqdanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały informacyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka i wykwalifikowana obsługa 

K 

O 

RÓŻNYCH 
Z ŻYCIA IHH9HS 
m m mrm 

L O K A L N E P I Ę K N O Ś C I 

T r a d y c y j n y m z w y c z a j e m w r ó ż -
n y c h o r g a n i z a c j a c h l o k a l n y c h o d -
b y w a ł y s i ę k o n k u r s y n a n a j ł a d -
n i e j s z e d z i e w c z y n y . I t a k W 
S a n v i g n e s - l e s - M i n e s p i e r w s z ą d a -
m ą d w o r u z o s t a ł a p . N i c o l e P r z y -
b y l s k a , w H a r n e s k o r o n ą p i e r w -
s z e ń s t w a s t o w a r z y s z e n i a L ' U n i o n 
C o l o m b o p h i l e o t r z y m a ł a p . M a r -
t i n e P r z y b y l s k a z A n n a y . W B o i s 
d u V e r n e u c z e s t n i c y b a l u z o r g a -
n i z o w a n e g o p r z e z k o m i t e t i n i -
c j a t y w y w y b r a l i n a l o k a l n ą k r ó -
l o w ą p i ą k n o ś c i p . M a r i e l l e M a r -
l i ń s k ą , z a ś w L a S a u l e - L u c y k o n -
k u r s w y g r a ł a p . M o n i k a G i e l . 

M E D A L E P R A C Y 

E L E U - d i t - L E A U W E T T E . D e p u -
t o w a n y - m e r m i a s t a L i é v i n u -
d e k o r o w a ł o s t a t n i o m e d a l a m i p r a -
c y p . J . R a t a j c z a k a , p . J . B a r t k o -
w i a k a , p . L . W a l c z a k a i p . L . 
S m a r z y k a . 

M E D A L E S P O R T O W E 

A U B E R C H I C O U R T . D e k r e t e m 
m i n i s t e r s t w a d o s p r a w m ł o d z i e ż y 
z o s t a ł o s t a t n i o o d z n a c z o n y m e d a -
l e m z a z a s ł u g i s p o r t o w e p . W ł a -
d y s ł a w N o w a k , k t ó r y w c i ą g u 
s w o j e j d ł u g o l e t n i e j k a r i e r y s p o r -
t o w e j z d o b y ł m i s t r z o s t w a F r a n -
c j i w k o s z y k ó w c e w r a m a c h e k i -
p y D e n a i n - V o l t a i r e , p u c h a r F r a n -
c j i i b y ł z a l i c z a n y d o k a t e g o r i i 
A r e p r e z e n t a c j i n a r o d o w e j F r a n -
c j i . W c h w i l i o b e c n e j p r o w a d z i 
o n d r u ż y n ą m i e j s c o w ą V . B . C . A . 
k o s z y k ó w k i d o a w a n s u d o k l a s y 
w y ż s z e j . U r o c z y s t o ś ć d e k o r a c j i 
o d b y ł a s i ę w s a l i r e p r e z e n t a c y j -
n e j k o p a l ń p r z y t ł u m n y m w s p ó ł -
u d z i a l e m i e j s c o w y c h s p o r t o w c ó w . 

E L E U - d i t - L E A U W E T T E . Z a p r a -
c e n a p o l u s p o r t o w y m o d z n a c z e -
n i a p a ń s t w o w e o t r z y m a l i m . i n . : 
p . R y k a ł a w k a t e g o r i i j u d o , 
p. J . M . W a l c z a k i p . C h . W a l -
c z a k w k a t e g o r i i b u l i s t ó w , p . W . 
G i d l e w i c z w k a t e g o r i i f l e s z e t e k 
i p. A . H a d y n i a k w k a t e g o r i i z e -
s p o ł o w e j . 

D A W C Y K R W I 

L A L L A I N G . M i n i s t e r s t w o O p i e k i 
S p o ł e c z n e j o d z n a c z y ł o m e d a l a m i 
h o n o r o w y m i p . D e l p h i n e J a c k o w -
s k ą , p. T a d e u s z a O l e j n i c z a k a , p. 
R e m y L e w a n d o w s k ą i p . A n d r é 
M a r k o c k i e g o . 

UWAGA! 
Mieszkańcy Houdain 

i okolicy! 
G D Z I E M O Ż N A 
W Y P O Ż Y C Z A Ć 

K S I Ą Ż K I 
K i e r o w n i c t w o p o -

w s t a ł e j p r z y „ F o y e r 
des Jeunes e t d ' E d u c a -
t i on P e r m a n e n t e " w 
H o u d a i n ( P a s - d e - C a l a -
is ) B i b l i o t e k i P o l s k i e j 
k o m u n i k u j e , ż e B i b l i o -
t e k a c z y n n a j e s t w k a ż -
dą n i e d z i e l ę od grodź. 
10 d o 12. B i b l i o t e k a p o -
s iada 400 t o m ó w p o l -
sk ich k s i ą ż e k . P r ó c z 
k s i ą ż e k w y p o ż y c z a m y 
t a k ż e c z a s o p i s m a k r a -
j o w e , „ T y g o d n i k P o l -
s k i " , p i s m a d z i e c i ę c e 
o r a z p r z e ź r o c z a d l a 
d z i e c i . W B i b l i o t e c e 
m o ż n a z a a b o n o w a ć „ T y -
g o d n i k P o l s k i " . 

P r z y j m u j e m y r ó w -
n i e ż z a m ó w i e n i a na 
p o l s k i e k s i ą ż k i i u d z i e -
l a m y i n f o r m a c j i o j ę z y -
ku , k u l t u r z e i l i t e r a -
t u r z e p o l s k i e j . 

B i b l i o t e k a m i e ś c i s ię 
w s z k o l e E l b y ( G a r -
çons ) , p r z y r u e d e M i -
t r y w H o u d a i n — 62. 

D Y P L O M S A M A R Y T A Ń S K I 

S O M A I N . O s t a t n i o p o m y ś l n i e 
z ł o ż y ł e g z a m i n y s a m a r y t a ń s k i e 
p . J a n M a t u s z e w s k i . 

N A G R O D Y Z A D O M K I 
P R Z Y B R A N E K W I A T A M I 

M A C O N . D e p a r t a m e n t S a ó n e -
e t - L o i r e z d o b y ł s z e r e g o d z n a c z e ń 
w k o n k u r s i e d o m k ó w p r z y b r a -
n y c h k w i a t a m i w r a m a c h k o n k u r -
su o g ó l n o f r a n c u s k i e g o . I t a k p . 
Z o f i a B r y k z M o n t c e n i s z a j ę ł a 
m i e j s c e 38 w k l a s y f i k a c j i 
p a ń s t w o w e j i p i e r w s z e m i e j s c e w 
k l a s y f i k a c j i d e p a r t a m e n t a l n e j w 
k a t e g o r i i d r u g i e j . W t e j k a t e g o -
r i i p . I r e n a J u r a n s k â z S a n v i g n e s -
l e s - M i n e s z a j ę ł a 5 m i e j s c e . W 
k a t e g o r i i p i e r w s z e j d e p a r t a m e n -
t a l n e j p . M a r c e l i K u b i c k i z C i r y 
z a j ą ł d r u g i e m i e j s c e . 

S P O T K A N I A T O W A R Z Y S K I E 

G A U T H E R E T S . W r o z e g r a n y m 
o s t a t n i o , , L ' A m i c a l e - B o u l e " p a r a 
K o s z a r e k - R e g n i e r z a j ę ł a p i e r w -
s z e m i e j s c e . M i e j s c e t r z e c i e p r z y -
p a d ł o p a r z e B i a s i n i - W o z n i a k . 

L E C R E U S O T . W r a m a c h k o n -
k u r s u d z i e l n i c y L a p e r o u s e p a r a 
b u l i s t ó w C e r c h i o - G a d o m s k i z a j ę ł a 
p i e r w s z e m i e j s c e p r z e d p a r ą K o n -
c z a k - G a r d e t t e . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . M ł o d z i b i -
l a r d z i ś c i z , , A m i c a l e - B i l l a r d C l u b " 
p o k o n a l i s w o i c h r ó w i e ś n i k ó w z 
, , B i l l a r d - C l u b " w s t o s u n k u 4 : 1. 
W s p o t k a n i a c h i n d y w i d u a l n y c h p . 
M i k o ł a j c z a k z A C w y g r a ł z p . 
V i l l e , p . K o l a s a z B C z p . G a l -
l i e z z A C , p . C ą r o n z A C z p . 
B a b e j c z u k i e m z B C , p . W o j c i e -
c h o w s k i z A C z p . D e s s a i n t z B C 
i p . M i c h a l a k z A C z p . D r o n . 
B y ł o t o p i e r w s z e s p o t k a n i e , , A -
m i c a l e — B i l l a r d " . 

H O J N O Ś Ć N A C E L E S P O Ł E C Z N E 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . Z e b r a -
n e z o k a z j i z a w a r c i a m a ł ż e ń s t w a 
d a t k i z ł o ż y l i n a c e l e s p o ł e c z n e 
m a ł ż e ń s t w o G i b e r t a G a r ç o n n e t i 
S t a n i s ł a w K r y s i e c k i o r a z w L i é -
v i n : C h r i s t i a n e C z e r n i a k i R a y -
m o n d G r z e ś k o w i a k . 

K O N K U R S Y D Z I E C I Ę C E 

B É T H U N E . w r a m a c h k o n k u r -
su r y s u n k o w e g o U F O L E A , w y -
r ó ż n i e n i a w g r u p i e m ł o d z i e ż y 
s z k o l n e j o t r z y m a l i : N a t a l i a N o -
w a k , C h r i s t i n e K ę d z i a , C h r i s t i n e 
B a j o r e k , R e g i n e N a g o r n i e w i c z , 
F r a n ç o i s e S m i g e c k a , C h r i s t i a n 
S ł o m a , J . M i c h e l A d a m k i e w i c z , 
B e r n a r d S m i g e c k i , F r a n ç o i s O s -
t r o w s k i , L y d i a G o r c z y c a , R y s z a r d 
R o b i n o w i c z , A n i t a i N a d i a S t ę -
b a k . 

S T R Z E L A N I E 

N O E U X - l e s - M I N E S . D o r o c z n y 
k o n k u r s z o r g a n i z o w a n y p r z e z 

C e r c l e L a ï q u e " w y g r a ł p . B ł a s z -
c z y k , o s i ą g a j ą c 189 p k t . n a 200 
m o ż l i w y c h M i e j s c e 2 z a j ą ł 
p . F . W i ó r e k (186 p k t . ) , 3 - c i e — 
p J . W i ó r e k (181 p k t . ) . W k a t e -
g o r i i k a d e t ó w p . R o b a k o w s k i z a -
j ą ł 3 m i e j s c e . . W ś r ó d m i n i -
m ó w w y r ó ż n i l i s i ę : p . M a z u r e k 
— 5 m i e j s c e , T . B ł a s z c z y k — 9, 
H . M a z u r e k — 14. i F . B ł a s z c z y k 
— 1 6 . 

C A U C H Y - L a - T O U R . W s t r z e l a -
n i u m i ę d z y s t o w a r z y s z e n i o w y m w 
, , C e r c l e L a ï q u e " w k a t e g o r i i m i -
n i m ó w p . K a c z m a r e k z a j ą ł p i e r w -
s z e m i e j s c e . 

Z ŻyCI f l TOWARZYSTW 
H A I S N E Z - l e z - B A S S E E . R e g i o -

n a l n e s t o w a r z y s z e n i e b y ł y c h k o m -
b a t a n t ó w o b u w o j e n ś w i a t o w y c h 
w y b r a ł o j e d n o m y ś l n i e n a s e k r e -
t a r z a z a r z ą d u p . E u g e n i u s z a Z i m -
n e g o . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . D o r a d y 
a d m i n i s t r a c y j n e j t u t e j s z e g o t e c h -
n i k u m C E T z o s t a l i w y b r a n i p . 
M a ł e c k i z C F D T i p . S z a r s z e w -
s k i z F O . 

C A L O N N E - R I C O U A R T . S t o w a -
r z y s z e n i e m a n d o l i n i s t ó w „ E s t u -
d i a n t i n a " z G u e n e h e m z o r g a n i -
z o w a ł o o s t a t n i o w a l n e z e b r a n i e 
w s a l i p . D e r k a ł y . S p r a w o z d a n i e 
r o c z n e z ł o ż y ł p r e z e s p . W i e c z o -
r e k . S p r a w o z d a n i e t o z o s t a ł o 
p r z y j ę t e z a p l a u z e m . P o o m ó w i e -
n i u p l a n u p r a c y n a n a j b l i ż s z ą 
p r z y s z ł o ś ć , w y b r a n o n o w y z a r z ą d 
w s k ł a d z i e : p . F r a n c i s z e k W i e -
c z o r e k — p r e z e s , p . B r u n o S i w e k 
— s e k r e t a r z , p . T h e o G a r n c a r e k 
— s k a r b n i k , p . F r a n c i s z e k D r z y -
m a ł a — k i e r o w n i k g r u p y , p . 
B r z y s k i — z a s t ę p c a k i e r o w n i k a , 
p. S t e f a n D y b i a n a — a r c h i w i s t a . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . D o z a -
r z ą d u s y n d y k a t u F O z o s t a l i w y -
b r a n i m . i n . p . G . G o ł ę b i o w s k i , 
p J . G u z y k , p . K u b i c a , p . H . 
P a ł y s , p . S . S t a s i p . F . S t a s . W 
z a r z ą d z i e u s t ę p u j ą c y m p . P a ł y s 
b y ł s k a r b n i k i e m . 

T R O Y E S . P r e z e s e m k o m i t e t u 
t o w a r z y s t w m i e j s c o w y c h z o s t a ł 
o s t a t n i o w y b r a n y p . E d m u n d 
S m o l i ń s k i , a j e g o z a s t ę p c a m i p . 

E d w a r d M a j , s e k r e t a r z e m p . R y -
s z a r d P a z i e w s k i , s k a r b n i k i e m 
p. F r a n c i s z e k W i l k . 

D E N A I N . M i e j s c o w e S t o w a r z y -
s z e n i e P o l e k i m . M . K o n o p n i c -
k i e j w y b r a ł o n a b i e ż ą c y r o k z a -
r z ą d , k t ó r e g o p r e z e s k ą z o s t a ł a p . 
Z o f i a K o z a k , z a s t ę p c z y n i ą p . L u d -
w i k a S a r m i a k , s e k r e t a r k ą p . H e -
l e n a P a w u l a k , z a s t ę p c z y n i ą p . 
N a t a l i a C h m u r a , s k a r b n i c z k ą p . 
H e l e n a O g r o d o w c z y k , z a s t ę p c z y -
n i ą p . J a d w i g a Ł a k o c k a , c h o r ą -
ż y n i a m i p . J a d w i g a Ł a k o c k a , p. 
A n t o n i n a B u d z i s z e w s k a , p . M i -
c h a l i n a W o z n i a k , r e w i z o r k a m i p . 
L . S a r m i a k , i p . L e o n a r d a H o c -
c h a u s , a s e s o r k a m i p . M a r i a S o b -
c z a k i p. M i c h a l i n a Ł a s z n a . 

B. DOWO JNA-BIEN AIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 

w a ż n e w c a ł e j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

W Calonne - Ricouart 
(Pas-de-Calais ) odbył się 
wernisaż w y s t a w y po-
święconej turystyce w 
Polsce. W y s t a w ę tę zor-
ganizował m ie j s cowy ko-
mitet „F rance -Po logne " , 
któremu prezesuje p. De -
soutter. N a j e j otwarcie 
p r zyby ło około 200 osób. 
Obecni by l i m. in.: w i ce -
konsul P R L w L i l l e — p. 
Czubasiewicz, mer Calon-
ne — p. A n d r é Mancey , 
prezeska Amica l e La ïque 
— pani Pruvost , inspek-
tor szkolny — p. Fresnoy, 
prezes „F rance -Po l ogne " 
w Pas-de-Calais — p. L a -
ły , departamentalny se-
kretarz „F rance -Po l ogne " 
— p. I gnacy Flaczyński , 
sekretarz merostwa — p. 
Turlure, prezes polskiego 
komitetu towarzys tw 
mie j scowych — p. Sulek, 
prezes Ko ł a P r zy j ac i ó ł 
Harcerzy — p. Cierlak-, 
prezes stowarzyszenia 
„boul istes" — p. K o w a l -
ski, przedstawicie l orkie-
stry mandol inistów „Estu-
diant ina" — p. Wieczo -
rek, prezes bractwa kur-
kowego — p. Paternoga, 
przedstawicie l syndykatu 
C G T — p. Edward Kukla , 
sekretarz Amica l e La ïque 
— p. Ma jac zyk ksiądz 
L iber t oraz przedstawi-
ciel Czerwonego K r z y ż a 

— p. Geraert . Oprowadzał 
po wys t aw i e i udzielał in-
f o rmac j i prezes La ł y . P o 
zwiedzeniu w y s t a w y mer 
Calonne, p. A n d r é Man-
cey serdecznie podzięko-
wa ł stowarzyszeniu „F ran -
ce -Po logne " za zorganizo-
wanie t e j c i ekawe j impre -
zy-

Wys tawa trwała t rzy 
dni. Zw i ed za j ą c ym rozda-
wano prospekty in f o rmu-
jące o możl iwościach spę-
dzenia wakac j i w Polsce. 
Prowadzona by ła również 
sprzedaż w y r o b ó w pol-
skiej sztuki ludowe j . 

Z A S Ł U Ż O N E E M E R Y T U R Y 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . P o 35 
l a t a c h p r a c y g ó r n i c z e j o d s z e d ł n a 
z a s ł u ż o n a e m e r y t u r ę p . E d m u n d 
F i l a k z L a S a u l e , o s t a t n i o z a t r u d -
n i o n y w s z y b i e D a r c y . T r a d y c y j -
n y m z w y c z a j e m k o l e d z y p r a c y 
w r ę c z y l i n o w e m u e m e r y t o w i 
s p r z ę t w ę d k a r s k i w r a z z n a j -
l e p s z y m i ż y c z e n i a m i . 

L E S G A U T H E R E T S . W b a r d z o 
m i ł y m n a s t r o j u r o d z i n n y m i w 
o t o c z e n i u l i c z n y c h k o l e g ó w p r a -
c y o d b y ł o s i ę r o z s t a n i e p . J a n a 
S k r z y p c z a k a z p r a c ą g ó r n i c z ą . B y -
ł o t o j a k g d y b y s p o t k a n i e c a ł e j 
d z i e l n i c y G a u t h e r e t s . W z r u s z o n y 
o b j a w a m i s y m p a t i i , s e r d e c z n i e 
p o d z i ę k o w a ł p . S k r z y p c z a k 
w s z y s t k i m z a w y r a z y s e r d e c z n o ś -
c i i p r z y j a ź n i . N i e o b e s z ł o s i ę 
t a k ż e b e z t r a d y c y j n y c h p o d a r k ó w 
i l a m p k i w i n a w r a z z ż y c z e n i a m i 
s t u l a t . 

D Y P L O M Y Z A W O D O W E 

D O U A I . W t u t e j s z y m c e n t r u m 
k s z t a ł c e n i a z a w o d o w e g o d y p l o m y 
w z a k r e s i e e l e k t r y c z n o ś c i b u d o w -
n i c t w a o t r z y m a l i : p . G é r a r d D u -
d e k , p . J e a n - P a u l C h o w a n s k i , p . 
E d w a r d L i ń s k i , a w z a k r e s i e b u -
d o w n i c t w a p . Z b i g n i e w R a t a j s k i . 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powięk-
szyły się. Ostatnio urodzili się: 

Monchecourt : Eve lyne Komorowska , 
Mart ine Pyzak . Sains-en-Gohel le: Do-
minique Kost rzewa. Lapugnoy : Natal ia 
Paw laczyk . Noeux- les-Mines : Doriane 
Jaszcz, Nathal ie Kaczmarek . Roc l in-
court: Waler ia Radoła. St. Etienne: 
Laurence-He lene Pałka. Chalon-sur-
Saône: Ann ick Towarnicki . Houdain: 
Sabine Kubasiak, H e r v é Skolozdrzy . 
Hers in-Coupigny: Nathal ie Konieczna. 
Hén in-L ié tard : Laurent Gwizdała . 
L i é v in : Gerard Jarzembowski , H e r v é 
Ratajczak. Lens: Benedykta Wrotecka, 
W i l h e lm Górski, Wawr zyn i e c And r z e -
jewski , Christel le Kur tkowiak , Natha-
l ie Ochotna, H e r v é Sztym, Sy l v i e M u -
siał, Weron ika Ga jewska . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy du-
żo pociechy z najmłodszych! 

STO L A T DLA NOWOŻEŃCÓW! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół ostat-

nio zawarli małżeństwa: 

L i év in : Marguer i t e Buczyńska i G u y 
Pośpiech, Anne -Mar i e Miko larczyk i 
Louis Chauchoy, Rose lyne Michalak i 
Henryk Pędziak. Houdain: Christiane 
Z iarkowska i Edward Popławski , 
Mar ie -Therese Damachowska i Michał 
Gorze lańczyk, Patr ic ia Nann i Jean-
Claude Kukiołczyński . Lapugnoy : A r -
noldine Lhermi t t e i Jacky Chmie l ew-
ski. S in- le -Noble : Christine K r z e s z ew -
ska i Charles Lanciaux. Monchecourt : 

Wanda Grze lka i Z ygmunt Grzelak, 
Henryka Augustyn i Jean-Mar ie Pou -
lain. Sains-en-Gohel le. Mar ie -Therese 
P r z yby ł a i Joël Vercuque. Marles- les-
Mines: L yd i a Blaszkowska i Jacques 
Roudaut. Calonne-Ricouart: Christiane 
Appe l ghem i Gerard Krzyżostaniak, 
Celette Kassis i Franciszek Fi l ipiak. 
Noeux- les-Mines : Bernadette L e f e v r e 
i H e r v é Rozkoszny. 

Nowożeńcom życzymy tradycyjnych 
stu latl 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

Z ża lem donosimy, że ostatnio ode-
szli od nas: 

S A I N S - e n - G O H E L L E : Helena M u -
siał z domu Pełka, lat 78. M O N C H E -
C O U R T : Józef Zwoniarek, Eugenie 
Kuca. S I N - l e - N O B L E : Bruno Gw ida -
szewski, lat 64. L A P U G N O Y : W ł a d y -
sław K r a w c z y k , lat 75. H O U D A I N : 
Marianna A b r y s z domu Smarul, lat 63, 
Franciszek Szczepaniak, lat 59, Elżb ie-
ta Krauze z domu Łuczak, lat 26, Sta-
nisław Pluta, lat 66, Boles ław Sowiń-
ski, lat. 46. H E R S I N - C O U P I G N Y : Clau-
de Baranowski, lat 21, Stanisław M a j -
da, lat 59, Jan Szponer, lat 55. H A I L -
L I C O U R T : Ste fan Zwiersk i , lat 47. 
S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : Stanisław 
Czajkowski , lat 77. L A V E N T I E : P io t r 
Ornat. L E N S : Franciszek Siwiec , lat 73, 
Józef Szymkowiak , lat 74, Jadwiga Go-
ła z domu Szczygie ł , lat 54, Józef K a -
l inarczyk, lat 45, Stanisława Druszcz 
z domu Miszkiel , lat 58, Józefa Kam iń -
ska z domu Hojan, lat 68. ST . E T I E N -
N E : Zygmunt Lasek, lat 47, Leon Tur -
niak, lat 69. 

Rodz inom Zmar łych składamy ser-
deczne w y r a z y współczucia. 



TV D U 13 A U 19 AVRIL 

KRZYŻÓWKA Z PRZYSŁOWIEM 

P O Z I O M O : 1) ż a r t o b l i w i e 
o m a ł y m chłopcu, 4) n i eszcze -
r e w y m a w i a n i e się, r ob i en i e 
cereg ie l i , 8) inacze j ka j e t , 9) 
nadzór , dog l ądan i e i p i l n o w a -
nie kogoś, 10) odezwa , 11) 
w i e l k i bogacz , 12) z a w a r c i e 
u m o w y h a n d l o w e j , 16) r o z -
m o w a lub ś p i e w d w ó c h osób, 
d ia log , duet, 17) to, co w y -
r z u c a m y do śmie tn ika , 20) 
każda ze s tron z a w i e r a j ą c y c h 
u m o w ę , 24) s ława, wz i ę tość , 
rozg łos , 25) l epszy niż nic, 26) 
podz i emna część roś l iny , 27) 
siłacz, 28) ukochana d z i e w -
czyna, 29) w r ó ż e n i e z kart . 

P I O N O W O : 1) w z ó r do n a -
ś ladowan ia , 2) m a ł y dach, 3) 
t rag i c zny w y p a d e k , w i e l k a 
k lęska ż y w i o ł o w a , 4) ż o łn i e r -
ska to rba na ż y w n o ś ć , 5) 
ogran iczoność u m y s ł o w a , 6) 
z ł o ty s y m b o l bogac twa , 7) z o -
bo j ę tn i en ie , b ierność, 13) sa-
m o ł ó w k a k łusownicza , 14) r y -
ba r zeczna o n i e s m a c z n y m 
mięs i e , 15) k a m i e ń pó ł sz la -
chetny r ó ż n o b a r w n i e w s t ę g o -
w a n y , 18) r y z y k o w n a , l e k k o -

m y ś l n a w y p r a w a , 19) prośba 
z b i o r o w a do w ładz , 20) nie od 
razu został z b u d o w a n y , 21) 
pa t en t owany leń, 22) o zdoba 
w ksz ta łc i e r ó życzk i , 23) b r z ę -
czący p i en iądz . 

P r z y s ł o w i e u t w o r z ą l i t e r y 
w y p i s a n e w nas t ępu jące j k o -
l e jnośc i : A — 6 , H — 2 , L — 3 , 
A — 9 , N—8, B—13, H—15, 

M—15 , G—12, E—3, 
C—12, M — 3 , I—12, 

C—10, B—15, E—2, 
E—13, I—8, E>—13, 

N — 6 
F—13 
E—8, 
E—4, 
G—4 , F — 6 , I - C—6, F — 7 , 

Rozwiązanie szyfrogramu z n - ru 12 
S p o j r z a ł d o k o ł a , w s z y s t k i c h z a d z i w i ł , 
z b l a i d ł e , z s i n i a ł e m i a ł l i c e , 
Ś m i e c h e m o k r o p n y m us ta w y k r z y w i ł . 
K r w i ą m u n a b i e g ł y ź r e n i c e . 

( A d a m M i c k i e w i c z K O N R A D W A L L E N R O D ) 

Tygodnik Polski 
LA SEMAINE POLONAISE 

23, rue Ta l tbou t , P a r i s I X 
Te l . : T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20.76 Pa r i s 

34/7 r u e C b a u s t e u r - L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C.C.P. 66.69.45 B e l g i q u e 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r . U . 
p ó ł r o c z n i e : 12 F . — 120 F r . B . 
r o c z n i e : 20 F . — 210 F r . B . 

Prés iden t D i r e c t eu r 
G é n é r a l : Danuta 

J A G O S Z E W S K I B i e n a i m é 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e . T a m k a 3. 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : w i e d ź m a , j o d ł y , w y ś c i g , b ł ą d , k ł o s y , ł u s k i , 
m ł y n , z e z , z i m n o , r u i n a , c h w i l a , l i n i a , h e ł m , c i e c z , m ł o t , t ł o , s z e w , 
p r z e r w a , b a k i , k i e s a , s z y p e r , K a i r . 

^liiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiii^ 
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| • Lodówki, maszyny do prania 
i inne artykuły gospodarstwa dom owego g 

LEN6—PICARD ET C-ie 1 

„ l e t e m p s d e s r e n c o n t r e s " l e s v a c a n c e s 

K — 2 , A — 8 , B—8, A — 2 , D—3 , 
E—15, L—14 , P — 2 , D—15, 
P—4 , L — 5 , A—13 , K — 7 , 
B—11, D—9, P—11, K — 4 , 
B—6. 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nad -
syłać p o d a d r e s e m r edakc j i w 
c iągu d w ó c h t ygodn i od da t y 
ukazan ia się numeru z d o -
p i sk i em na kope rc i e „ R o -
z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d 
C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y nadeś lą 
be zb ł ędne r o zw i ą zan i a , zosta-
ną r o z l o sowane N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E . 

P R E M I E R E C H A I N E 
T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 20.00. T E L E - N U I T — à la f i n d u 

p r o g r a m m e . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s a u f l e d i m a n c h e ) . 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) . 
C O N T A C T — 18.21 ( s a u f m e r c r e d i e t d i m a n c h e ) . 
T O T A L 3 000 — 18.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) . 
L E S A V E N T U R E S D E B A B A R — u n e é m i s s i o n ( p o u r l e s p e t i t s ) d e 

L a u r e n t d e B r u n h o f f r é a l i s é e p a r P a t r i c e D a i l y — 19.15 ( s a u f 
l e d i m a n c h e ) . 

L E S O I S E A U X R A R E S — 19.40 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) , j u s q u ' a u 
j e u d i 17 a v r i l . 

D I M A N C H E 13 A V R I L . 
9.10. T é l é - M a t i n . 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r . 
12.30. D i s c o r a m a . 
13.15. D u c ô t é d e c h e z n o u s . 
13.40. C a v a l i e r s e u l . 
14.30. T é l é - D i m a n c h e . 
17.10. „ M a l a y a " — u n f i l m d e R i c h a r d T h o r p e 
19.30. „ F o r t u n e " . 
20.55. „ L e s S c h p o u n t z " — u n f i l m d e M a r c e l P a g n o l . 

L U N D I 14 A V R I L . 
18.45. M a g a z i n e f ę m i n i n . 
20.30. S . O . S . F r é q u e n c e 17 n r . I s c é n a r i o : P a u l A n d r e o t a . 
21-20. C a b a r e t d e l ' h i s t o i r e , u n e é m i s s i o n d e J e a n C h o u q u e t 
21.50. G r a n d A n g l e . 

M A R D I 15 A V R I L . 
13.30. J e v o u d r a i s s a v o i r — 

d ' é t é . 
18.45. L e s Q u a t r e S a i s o n s . 
20.30. „ L e C h o i x " — s c é n a r i o e t r é a l i s a t i o n : J e a n - C l a u d e B o n n a r d o t . 
22.30. E n t o u t e s l e t t r e s . 
M E R C R E D I 16 A V R I L . 
18.45. L ' A m o u r d e l ' a r t . 
20.30. V a r i é t é s : „ E t a v e c l e s o r e i l l e s v o u s n e s a v e z r i e n f a i r e " — 

u n e é m i s s i o n d e J a c q u e s C o u r t o i s . 
21.45. „ A d o s s i e r o u v e r t " — m a g a z i n e é c o n o m i q u e . 

J E U D I 17 A V R I L . 
18.20. E m i s s i o n p o u r la j e u n e s s e . 
18.45. A c t u a l i t é s l i t t é r a i r e s . 
20.30. P a n o r a m a . 
21.30. „ M i s s i o n i m p o s s i b l e " — n r . 3 — u n f i l m d e A e f K j e l l i n . 
22.20. C h o s e s v u e s . 

V E N D R E D I 18 A V R I L . 
18.45. V i v r e c h e z so i . 
19.40. „ B o n a p a r t e t e l q u ' e n l u i - m ê m e " — u n n o u v e a u f e u i l l e t o n d e 

R . S t e p h a n e , r é a l . R o g e r D a u v i l l i e r . 
20.30. A u t h é â t r e c e s o i r : „ L e D i n d o n " — d e G e o r g e s F e y d e a u — 

r é a l . P i e r r e S a b b a g h . 
22.40. E m i s s i o n m u s i c a l e . 

S A M E D I 19 A V R I L . 
16.00. S a m e d i e t c o m p a g n i e — u n e é m i s s i o n d e D o m i n i q u e R e z n i k o v . 
±7.50. L e s j e u n e s i n v i t e s : O l i v i e r G r e i f — p i a n i s t e c o m p o s i t e u r A r i e t t e 

T r i n i d a d — s o p r a n o . 
18.45. L e s t r o i s c o u p s . 
19.40. A c c o r d é o n - v a r i é i t é s . 
20.30. „ L e s a v e n t u r e s d e T o m S a w y e r " . 
21.00. C h a n s o n e t c h a m p i o n s . 
22.00. A l ' a f f i c h e d u m o n d e — u n e é m i s s i o n d e C l . F l e o u t e r e t C h r . 

I z a r d . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R . 
( C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , é m i s s i o n sans a u c u n e 

m e n t i o n s o n t e x c l u s i v e m e n t e n n o i r e t b l a n c . 
T E L E - S O I R — C O U L E U R ( C ) — 19.40. 
T E L E - S P O R T ( C ) — 19.55. 

D I M A N C H E 13 A V R I L . 
14.30. ( C ) „ C o l l i n e s B r û l a n t e s " — u n f i l m d e S t u a r t H e i s l e r . , 
16.05. {C) L ' I n v i t é d u d i m a n c h e , a u j o u r d ' h u i : A n d r é C h a m s o n . 
20.00. ( C ) A n n i e , a g e n t t r è s s p é c i a l . 
20.55. ( C ) C o n c e r t O r c h e s t r e P h i l h a r m o n i q u e d e V i e n n e . 
21.55. ( C ) R e n d e z - v o u s à G a l l i e r a , c o u r t - m é t r a g e . 
22.20. ( C ) V a r i é t é s : D o m i n a n t e — u n e é m i s s i o n d e C a m i l l e S a u v a g e . 

L U N D I 14 A V R I L . 
20.00. ( C ) M o n s i e u r C i n é m a . 
20.30. ( C ) D é m o n s e t m e r v e i l l e s — u n e é m i s s i o n d e R o g e r B o u s s i n o t . 
21.10. ( C ) F e s t i v a l S t a n l e y D o n a n : „ D o n n e z - l u i u n e c h a n c e " . 
22.30. ( C ) O n e n p a r l e . . . 

M A R D I 15 A V R I L . 
20.00. ( C ) „ Y a o " . 
20.30. ( C ) R e g i e 4. 
22.00. „ A r c a n a " — c o n n a i s s a n c e d e l a m u s i q u e . 
22.25. ( C ) N o c t u r n e . 

M E R C R E D I 16 A V R I L . 
20.00. ( C ) F r a n c i s a u P a r a d i s p e r d u . 
20.30. ( C ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n . 

„ L e C h e m i n d e l ' e s p é r a n c e " — u n f i l m d e P i e t r o G e r m i . 
22.10. ( C ) D é b a t . 
J E U D I 17 A V R I L . 
20.00. ( C ) L e m o t l e p l u s l o n g . 
20.30. M u s i c o l o r . 
21.30. C i n é m a d ' h i e r e t d e d e m a i n : „ D i e s i T a e " ( J o u r d e C o l è r e ) — 

u n f i l m d e C a r i T h . D r e y e r e n v e r s i o n o r i g i n a l e . 
23.10. ( C ) O n e n p a r l e . . . 

V E N D R E D I 18 A V R I L . 
20.00. C i n é m a c r i t i q u e . 
20.30. ( C ) V a r i é t é s . _ 
21.30. ( C ) C h a m p V i s u e l — u n e é m i s s i o n d e P i e r r e S c h n e i d e r , R o b e r t 

V a l e y e t M i c h e l Chapus . -
23.00. ( C ) O n e n p a r l e . . . 

S A M E D I 19 A V R I L . g 16, P lace d e la L i b e r t é , 4 2 3 , r u e d e L a n n o y ~ 

| Telefony: 73 .39.43, 73 .29.47 R O U B A I X ( N o r d ) j 
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= 20.00. ( C ) L a r è g l e d e c i n q . „ x 
S 20.30. ( C ) R é a l i t é s a u x p a y s d e l é g e n d e : u n f i l m d e R e n é C h a n a s : 

„ T i p a s a d e M a u r i t a n i e " ( l a M a u r i t a n i e C a r t h a g i n o i s e e t R o m a i n e ) . 
21.00. ( C ) U n i n é d i t p o u r l a T é l é v i s i o n d e Y o u r i „ A p p e l e z - m o i R o s e " . 

C ' E S T L A V I E 
K O K O D K R Y W C Ą 

J e d e n z r o l n i k ó w w s i U l i m w p o w i e c i e 
o o r z o w n i e m a j ą c s t u d n i w o b r ę b i e w ł a s -

z a S r o d y , p r z e z c a l e l a t a m u s i a ł k o r z y -
£ 1 " ! , * u p r z e j m o ś c i s ą s i a d a . T y m c z a s e m o -
ï î . ^ î * w - 3 e ¥ ° z a s r o d z i e i s t n i e j e s t u d -

K o i z ? J t a 1 ? ^ r y V a , e g „ ° P r * y < = ' y n i l s le . . . k o ń . 
• v o r z y s t a j ą c z p o d w ó r z o w e g o w v b i e e t i 
S E r a £ m , o n e — P r a w d o p o d o b n i e — z w i e f z e 
w ^ n ^ n a k r v t ^ z n a j d u j ą c a s ię w z a n T à s i Ô -
w a n e j , n a k r y t e j d e s k a m i i p r z v s v n a n p l 
w a r s t w a z i e m i s t u d n i . N i e w i e l e Sakowa"? 
a o d k r y c i e b y ł o b y k o s z t o w n e , p o n i e w a ż 
n a d w e r ę ż o n a z ę b e m c z a s u d r e w m ^ n a p o -
k r y w a z a ł a m a ł a s i ę p o d k o n i e m . P o s k o m -
p l i k o w a n e j „ o p e r a c j i " , z u ż y c i e m d ź w i g u 
z o s t a ł o n w y d o b y t y n a p o w i e r z c h n i ę , a r o l -
n i k — n i e m a j u ż k ł o p o t ó w z w o d ą . 

G R U N T T O L I N I A ! 

Ośrodek. „Praktyczna Pani" w Łęczycy 
wystąpił z Inicjatywą współzawodnictwa 
wśród miejscowych kobiet o tytuł ,,Naj-
szczuplejszei miss". Tytuł ów zdobędzie ta 
kobieta, która w ciągu 2 miesięcy najbar-
dziej schudnie, stosując zalecaną dietę. Wa-
ga będzie kontrolowana komisyjnie. Do kon-
kursu zgłosiło się 26 pań,! 

Również katowicka PSS zatroszczyła się 
o smukłość sylwetek. Ogłoszono konkurs, 

którego uczestnicy mają w ciągu roku 
zrzucić 5 kg nadwagi. Odchudzanie ma się 
odbywać -przez racjonalne odżywianie. Po 
zrzuceniu 5 kg nadwagi każdy następny ki-
logram będzie premiowany bonem towaro-
wym wartości 500 zł. 

- f r 
16-letnia uczennica chorzowskiego liceum 

Majoorzata L . zemdlała w czasie lekcji. L c -
£?™.stu?tcrd^łl °Oólne wyczerpanie orga-
VnfJ^ iir^™01?71*2 niedożywieniem. W szpi-
talu Małgorzata L . przyznała sle że od 
dwóch miesięcy jadła tylko raz dziennie 

3 sucharki, które popijała gorzka her-

citąstraciłaa^l Z^SïT' ™ » 
zdrowia! ° ° ' a v r z v ^ele 

B I A Ł E K R U K I 
h b ę d ą c , w a r s z a w s k i m b a -

z a r z e R ó ż y c k i e g o k u p i ł o d p r z y g o d n e g o 
s p r z e d a w c y z a 10 z ł d w i e s t a r e k s i Ę ż k i . w 
d o m u z a b r a ł s i ę d o i c h p r z e g l ą d a n i a . K u 
s w e m u z d u m i e n i u w „ K r ó l e w s k i c h s y n a c h " 
K r a s z e w s k i e g o z n a l a z ł 5 b a n k n o t ó w 500 
z ł o t o w y c h ! 

Z Ż Y C I A H O B B Y S T Ó W 

Eryk M . z Siemianowic zaprosił na swoje 
20 urodziny 26 najsławniejszych gwiazd 

estrady l filmu z całego świata (łącznie z 
BB i CC). Wprawdzie żadna ze staw nie 
przybyła na jego urodzinowe przyjęcie, ale 
aż 23 usprawiedliwiły swoją nieobecnośę, 
przesyłając solenizantowi swe zdjęcia, za-
opatrzone w miłe dedykacje! 

P E C H T R E N E R A 

W ś w i a t k u s p o r t o w y m R u d y Ś l ą s k i e j — 
s p o r o h u m o r y s t y c z n y c h k o m e n t a r z y w y w o -
ł a ł a p r z y g o d a j e d n e g o z t r e n e r ó w , k t ó r y 
z t u r n i e j u s p o r t o w e g o w r ó c i ł d o d o m u d o -
p i e r o n a d r a n e m d n i a n a s t ę p n e g o , n i o s ą c 
w r ę k u d u ż y k r y s z t a ł o w y p u c h a r , z d o b y t y 
p r z e z j e g o d r u ż y n ę . — „ N i e k r z y c z , k o c h a -
n a " — s z e p t a ł b ł a g a l n i e w y p r z e d z a j ą c w y -
m ó w k i m a ł ż o n k i — „ P o p a t r z , j a k i ł a d n y 
p u c h a r z d o b y ł e m " . — „ Ł a d n y " — o d p a r ł a 
ż o n a i p r z e j m u j ą c z r ą k m ę ż a t o t r o f e u m 
r o z b i ł a n i m j e g o g ł o w ę . P e c h o w y t r e n e r 
l e c z y s w e r a n y w s z p i t a l u . K r e w k a ż o n a 
b e z m r u g n i ę c i a o k a z a p ł a c i ł a z a r o z b i t y 
p u c h a r 1100 z ł o t y c h . 

S I Ł A P R Z Y Z W Y C Z A J E N I A 

Z Urzędu Stanu Cywilnego w Mikołowie 
I H l f i ł f / » m ł n ^ n . . . . . . . , — X ' •->yvjLirmyu tu ivithcocowie 

wyszła młoda para w towarzystwie świad-
°°lc\ weselnych. Gdy orszak prze-

1 obo1* pobliskiej gospody, nowoże-
ntec — p o krótkim wahaniu — przeprosił 
na chwilę swa dozgonną towarzyszkę życia na chwilę swą dozgonną towarzyszkę życia 
•.K" zdumieniu obecnych skoczył po duże 
piwo. Po powrocie wyjaśnił: „Bez -piwka, 
nie mogę niczego rozpocząć". 

M I S T R Z Y N I W N I E C O D Z I E N N E J 
K O N K U R E N C J I 

G e n o w e f a J u n i e w i c z z O l s z t y n k a o d w i e -
lu l a t z a j m u j e s i ę p o ł o w e m r a k ó w . W u -
b i e g ł y m r o k u d o s t a r c z y ł a o n a n a r y n e k 
a ż 600 k g t e g o p r z y s m a k u . M i s t r z y n i o b i e -
c u j e , ż e w t y m r o k u p o b i j e s w ó j ż y c i o w y 
r e k o r d ! 

P O 20 L A T A C H 

P o 20 latach tułaczki po całej Polsce wró-
cił do domu 60-letnl Alfred T. ze Święto-
chłowic, zachowując się tak, jakby w ogóle 
nie wyjeżdżał z domu. Normalnie, jak 20 
lat temu wybrał się do pracy, gdzie poznał 
go tylko jeden ze starych kolegów. Leka-
rze stwierdzili, że jest to dość rzadki przy-
padek okresowego zaniku pamięci, który 
ustąpił z chwilą zetknięcia się ze środo-
wiskiem, z którego chory wyszedł. 

N A L U D O W O 

W R a d o m i u p r z y b y ł a r e s t a u r a c j a r e g i o -
n a l n a s e r w u j ą c a p o t r a w y z n a n e w o k o l i c y 
o r a z s t a r o p o l s k i e . U r z ą d z o n o j ą w p o b l i ż u 
s z o s y W a r s z a w a — K r a k ó w , u m e b l o w a n o s t y -
l i z o w a n y m i m e b l a m i z C E P E L I I — k e l n e r -
k i p o u b i e r a n o w s t a r o d a w n e s t r o j e . W m e -
n u — o b o k b i g o s ó w , s c h a b ó w , c z a r n e j p o -
l e w k i , s u r ó w k i z r z e p y i i n n y c h s m a k o ł y -
k ó w , f i g u r u j e t a k ż e m . i n . r a d o m s k i z e r -
w i k a p t u r , c z y l i s p i r y t u s z m i o d e m , m i ó d 
p i t n y , p i w o i w i n o g r z a n e i i n n e n a p o j e . 



Sojusz z Danią i Brandenburg ią 
p r zec iw S zwec j i doprowadz i ł do w y -
słania polskiego korpusu ekspedycy j -
nego pod wodzą Ste fana Czarn ieck iego 
do Dani i . B y ł o to w roku 1658. H is to -
ria, którą przeds taw iamy, jest p r a w d z i -
wa . Oparta została na s łynnych P a -
miętn ikach Jana Chryzos toma Paska, 
uczesitnika w y p r a w y do Danii , jak i 
innych dokumentach i badaniach. 

l f f l ) M p I f f i 

X X ) s p o U J T n e t ? \ r r ? é ^ 

P a u a ć J a r ? a C h r y z o s t o m a 
Ł n. -ł .—. y ' " —~ — • 

Dziś: 
Polacy nad 
fiordami 
i cieśninami Danii 
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Rysował: 

Wł. Dybczyński 

B y ł kon i ec paźdz i e rn ika , k i edy w o j s k a pana Cza rn i e ck i e go do ta r ł y do Dani i . 
O d pó łnocy w i a ł o ch łodem. P o w i a d o m i o n o cho rągw i e , ż e muszą się p r z y g o -
t o w a ć do z imowan i a , by na w i o snę g ł ęb i e j w e j ś ć w duńsk ie k r ó l e s t w o i p r z e -
pędz ić S z w e d ó w . W l i s topadz ie r e g i m e n t a r z Cza rn i e ck i pos tanowi ł , ż e za 
swą k w a t e r ę ob iera m ias to H a d e r s l e v nad f i o r d e m t e j ż e n a z w y . S taną ł t a m 
z pu łk i em k r ó l e w s k i m i w ł a s n y m r e g i m e n t e m . I nne pu łk i u l o k o w a ł y się 
w K o l d i n g u — też nad f i o r d e m , d a w n e j s to l i cy k r a j u , w Horsens — na pó ł -
noc od K o l d i n g u , po ws i ach i mias teczkach. P a n r e g i m e n t a r z uważa ł , ż eby 
stanąć j ak n a j b l i ż e j S z w e d ó w i p r z e z z i m ę w i ę c e j j eść chleba s z w e d z k i e g o 
aniże l i duńskiego . „ Jakoż tak by ł o — m ó w i P a s e k — bo przez całą z i m ę 
c za t y nasze do t amtych , obsadzonych przez S z w e d ó w w i o s ek w y b i e g a ł y 
i mśc i ł y się na nich za k r z y w d y doznane od nich przez naród duński . A m ó -
w i ć i pisać by siła, co t am z n imi rob i l i nasi czatownicy . . . P r z y p r o w a d z a n o 
z czat w i e l k ą ob f i tość p r o w i a n t ó w , byd ła , ow i ec , dob r e m i o d y i r y b y . " 

N i e ws zyscy z r y c e r z y pana Cza rn i e ck i ego m i e l i w ł a ś c i w e w y o b r a ż e n i e o g e -
o g r a f i i i uksz ta ł t owan iu Dani i . Z grubsza w i edz i e l i , że k r a j ten składa s ię 
z w i e l u wysp , ż e ob lany jest m o r z e m , a le że l ą d e m m o ż n a do n i ego dotrzeć , 
o c z y m się sami przekona l i . N i e up ł ynę ł o j ednak zby t w i e l e czasu, j ak p r z y -
swo i l i sob ie n a j w a ż n i e j s z e s zczegó ły g e o g r a f i i Dan i i , w i e d z i e l i dok ładn ie , 
gdz i e s ię w d a r l i S zwedz i , a gdz i e t r z y m a j ą się m i e j s c o w e za łog i , j ak s ię n a -
z y w a j ą poszczegó lne miasta , ws ie , zamki , w y s p y , c ieśniny, chociaż w i ększość 
z nich duńsk ie n a z w y n i emi łos i e rn i e p r zekręca ła , a już pan Pas ek by ł w t y m 
w y j ą t k o w y m spec ja l i s tą . P o z y c j e w y j ś c i o w e do ataku na S z w e d ó w za j ę l i na 
P ó ł w y s p i e Ju t l andzk im; część m i e j s c o w o ś c i by ła tu w rękach S z w e d ó w . N a j -
w iększa wyspa to Ze land ia , na k t ó r e j s to l ica k r a j u — K o p e n h a g a , m n i e j s z e : 
F ion ia , L o l l and , Fa ls ter , L a n g e l a n d , ma ła A l s e m , k tó rą od Jutlandiii dz ie l i 
w o d a c ieśniny A l s - S u n d . „ K a ż d e j r z e c zy po t r a f i się c z ł ow i ek nauczyć, każdą 
poznać — m a w i a ł pan Pasek — i t y m się w ł a śn i e różn i się od zw i e r z ę c i a . " 

P o d p a t r y w a ł pan Pas ek j a k to m i e j s c o w i ludz ie ż y j ą , co j edzą , j ak p r z y -
p r a w i a j ą p o t r a w y , j ak p racu ją , m o d l ą się, j a k i e m a j ą urządzen ia w domu. 
T e ostatnie s zczegó ln i e g o in t e r esowa ły . „ Ł ó ż k a do spania m a j ą w ścianach — 
z a s u w a n e tak j ak sza fa , a pośc ie l i t am okrutn ie siła ścielą. N a g o s y p i a j ą tak 
j ako ich ma tka urodz i ła . I n i e m a j ą t ego za żadną sromotę , r o zb i e r a j ą s ię 
i ub i e r a j ą s ię j e d n o p r z y d rug im . A n a w e t nie z w r a c a j ą u w a g i na gośc ia 
i p r z y ś w i e c y z d e j m u j ą wszys t ek ubiór, na ostatku zaś i koszulę . W s z y s t k o 
to w i e s z a j ą na ko ł eczkach i dop i e ro nago d r z w i z a m y k a j ą , św i e c ę gaszą 
i w o w ą śc ianę w ł a żą do spania. K i e d y ś m y im m ó w i l i , że to tak szpetnie , 
że u nas tego i żona p r z y m ę ż u n ie uczyni , o d p o w i a d a l i : tu u nas n ie masz 
żadne j s r omo ty i n ie t r zeba się ws t ydz i ć za s w o j e w łasne cz łonki , k t ó r e 
P a n B ó g s t w o r z y ł " . N a to zaś nag i e syp ian i e p o w i a d a j ą : „ m a dosyć za s w o j e 
koszula i inszy ubiór , co m i s łuży przez cały dz ień i o k r y w a m i ę , n iech so-
b i e p r z y n a j m n i e j w nocy odpoczn ie , a robak i z szat n ie m o g ą m i ę w t e d y kąsać . " 

A j edzen i e? „ R z a d k o co c i ep łego j edzą . N a cały t ydz i eń w kup i e r ó żne p o -
t r a w y n a w a r z y w s z y po kąsku na z imno j e z u ż y w a j ą . Wo łu , w i e p r z a a lbo 
barana k i edy z ab i j a j ą , to n a j m n i e j s z e j k r op l i k r w i nie zmarnu j ą , a le ją w y -
toczą w naczynie . N a m i e s z a w s z y w to k rup j ę c z m i e n n y c h a lbo ta tarczanych, 
k iszk i o w e g o zw i e r z ę c i a t y m napcha ją i r a z em w kot l e uwarzą , osnu ją to 
w i e ń c e m na w i e l k i e j m is i e ko ło g ł o w y o w e g o byd l ęc ia i tak na sto le s ta-
w i a j ą p r z y k a ż d y m ob iedz ie . Jedzą to j ako w i e l k i rarytas . N a w e t w domach 
sz lacheckich tak czynią . I m n i e c z ęs towano t y m do upr zykr zen ia , a ż e m p o -
w iedz ia ł , że się t e go P o l a k o m jeść n ie godzi. . . P i e c ó w w domach nie m a j ą , 
chyba w i e l c y panow i e , bo od p i e c ó w poda tek d la kró la idz ie . M ó w i l i , ze sto 
b i t ych t a l a r ó w na rok . A l e k o m i n y m a j ą szerokie , p r zy k t ó r y ch krzese ł stoi 
tak w i e l e , i le w d o m u osób. S i ada j ą na nich, b y się ogrzać , a dla l epszego 
ogrzan ia przez środek i zby m a j ą r o w e k j ako ko ry tko , k t ó r y n a p e ł n i w s z y 
w ę g l a m i , rozpa lą z j e d n e g o końca i tak się to ż a r z y i c i ep ło i m c z yn i . " 

P o l o w a n i e b y ł o u lub i onym z a j ę c i e m tych żo łn i e r zy , k t ó r y m n ie w y p a d a ł a 
służba. Pasek p i e r w s z y zbada ł g run town i e , jak to m a się r zecz ze 
z w i e r z y n ą . W c z e ś n i e j j ednak s tw ie rdz i ł , ż e tu d r z e w a m a ł o i tamteczn i ludz i e 
rżną z i emię , suszą ją w kostkach na w ę g l e , a późn i e j do palenia u ż y w a j ą . 
P o w y d o b y t e j z i emi pe łno d o ł ó w — „a są to do ły bardzo g ł ębok i e i szerok ie . 
Z w i e r z y n y zaś — je l en i , z a j ę c y , sarn — n i e spodz i ewan i e dużo. K u r o p a t w 
t y l k o n ie ma, bo to g łup i e i p r z e l ę k n ą w s z y się lada czego, w p a d a do m o r z a 
i tonie . S a m y , za jące , j e l en ie , napędzone na do ły po w y k o p a n e j z i emi , w p a -
da j ą w nie, t r zeba j e t y l ko z nich w y c i ą g n ą ć i r żnąć . " T a ob f i tość z w i e r z y -
ny, to w y n i k w r o g i e g o stosunku ludz i do w i l k ó w . „ K i e d y w i l k a obaczą, 
w s z y s c y w y c h o d z ą z d o m ó w , tako w miastach, j a k i po ws iach, nie t y l ko 
r o zmnożyć , a l e i p r z enocować m u n ie da j ą i tak go d ługo gon ią , aż g o u m o -
rzą, a lbo z łapią. Z ł apanego w i e s z a j ą na w y s o k i e j s zub ien icy a lbo na d r z ew i e , 
p r z y w i ą z a w s z y łańcuchem, i tak d ługo wis i , pók i m u kości s t a j e . " 

Z d a w a ł o się, że na takich obs e rwac j a ch i z aw i e r an iu zna j omośc i z D u ń c z y -
k a m i up ł yn i e P o l a k o m z ima poza w y p a d a m i na czaty i p i l nowan i em , by p r z y -
p a d k o w o S z w e d z i n ie p r ó b o w a l i w y s z y k o w a ć j a k i e j ś n iespodz ianki . A za -
wsze oni by l i do t ego zdo ln i : tak od s t rony morza , j ak i od lądu. O k r ę t ó w 
nie m i e l i w ie l e , a le tak j e p r z y c ieśninach f i o r d a c h ustawia l i , b y s zachowa ł y 
statki duńskie i n ie p o z w a l a ł y im na r o z w i n i ę c i e szerszych akc j i oraz k o n -
tak towan ia się z n i e k t ó r y m i w y s p a m i . Z i m a t ymczasem zb l i ża ła się w y r a ź -
nie. T u i ó w d z i e na p ły t szych m ie j s cach p r z y b r zegu w o d a zaczę ła z a m a r -
zać i ws zys tko w s k a z y w a ł o , ż e up ł yn i e w spoko ju . Zaczn i e s ię dop i e ro na 
w i o snę — m ó w i l i tak żo łn i e r ze Czarn i eck i ego , jak i cesarscy przys łan i 
p r zez N i e m c ó w do p o m o c y Duńczykom, j ak i ci, co by l i w s łużb ie e l ek tora , 
k tó rych nasi w y ż e j ceni l i od cesarskich. I nag l e k tó regoś t y godn i a ks iążę 
W i l h e l m z Cza rn i e ck im i cesarsk im mars za łk i em Montecucco l i , z w i z y t o w a l i 
w s z y s t k i e oddz ia ł y i cho rągw i e , i kaza l i im być w pogo t ow iu dn i em i nocą. 
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